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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
1958


2 maja


Tego wie­czoru w barze hotelu Algo­nquin na Man­hat­ta­nie sie­dział męż­czy­zna
około czter­dziestki i małymi łykami popi­jał kawę. Z kie­szeni mary­narki
wyjął papie­rosy, wło­żył jed­nego do ust i zaczął roz­glą­dać się za
zapał­kami. Usłużny bar­man pod­su­nął mu pudełko z fir­mo­wym nadru­kiem.
Postronny obser­wa­tor zauwa­żyłby, że ręka przy­pa­la­jąca papie­rosa wyraź­nie
się trzę­sie, a roz­bie­gane oczy lustrują pochło­nię­tych roz­mową ludzi w barze.


Harry Adams, Ame­ry­ka­nin, do 1952 roku słu­żył w Niem­czech. Był sier­żan­tem
kwa­ter­mi­strzo­stwa, a ponie­waż miał smy­kałkę do inte­re­sów – zwłasz­cza
lewych – doro­bił się nie­złego majątku, han­dlu­jąc w wynisz­czo­nym wojną i poko­na­nym kraju wszyst­kim, czym dys­po­no­wała armia Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
Naj­więk­sze dochody dawały trans­ak­cje z gan­gami prze­myt­ni­czymi zło­żo­nymi
z Niem­ców, Rosjan, Pola­ków, Ukra­iń­ców i Bóg wie kogo jesz­cze, które jego
towary sprze­da­wały woj­skom rosyj­skim sta­cjo­nu­ją­cym w Niem­czech
Wschod­nich, a także wynędz­nia­łej i zubo­ża­łej lud­no­ści sąsied­nich kra­jów.
Te same gangi prze­rzu­cały ze Wschodu na Zachód nie­licz­nych ucie­ki­nie­rów
zza żela­znej kur­tyny, któ­rych stać było na opła­ce­nie takiej usługi.
Cza­sami koszty pokry­wały zain­te­re­so­wane służby wywia­dow­cze.


Jako czło­wiek zapo­bie­gliwy i dbały o wła­sne dobro Harry współ­pra­co­wał z ame­ry­kań­skim wywia­dem woj­sko­wym, infor­mu­jąc go o cie­kaw­szych przy­by­szach
ze Wschodu, dzięki czemu nad jego coraz potęż­niej­szym impe­rium
biz­ne­so­wym roz­po­ście­rał się para­sol ochronny. Zara­biane spore pie­nią­dze
Harry loko­wał w dia­men­tach. Jeź­dził regu­lar­nie do Antwer­pii, od
zasie­dzia­łych tam Żydów, któ­rym udało się prze­żyć, kupo­wał kamie­nie
szla­chetne i od razu ukry­wał je w skrytce ban­ko­wej w Szwaj­ca­rii. Z cza­sem poko­chał dia­menty i ni­gdy nie miał ich dosyć. Nie­raz kar­cił się w myślach za wła­sną chci­wość, ale wie­dział, że chwi­lowo jest sil­niej­sza od
niego.


Sze­fem naj­więk­szej i naj­groź­niej­szej grupy prze­myt­ni­czej był Domi­nik.
Jego orga­ni­za­cja dzia­łała w Pol­sce i gra­ni­czą­cych z nią kra­jach jesz­cze
przed wojną. Póź­niej szmu­glo­wali żyw­ność do gett, a ludzi zza muru na
aryj­ską stronę. Nawet całe rodziny. Nie zda­rzyło się, aby Żydzi
prze­my­cani przez orga­ni­za­cję Domi­nika tra­fili w ręce nie­miec­kie, w każ­dym razie nie z jego winy. Jeżeli rodzina była więk­sza, Domi­nik nie
brał pie­nię­dzy za małe dzieci. Z zasady nie prze­my­cał broni. Ale zła­mał
tę regułę dwa razy. Dostar­czył broń orga­ni­za­cjom bojo­wym w War­sza­wie i Bia­łym­stoku, zanim Żydzi powstali tam prze­ciwko Niem­com.


Orga­ni­za­cja Domi­nika cie­szyła się dobrą opi­nią. Szef był zawo­dow­cem –
nie nacią­gał, nie oszu­ki­wał i nie kom­bi­no­wał z Niem­cami. Nie był
szmal­cow­ni­kiem. Wręcz prze­ciw­nie – jeżeli tra­fiał na szan­ta­ży­stów, to
kazał swoim ludziom zabi­jać ich z mar­szu, bez par­donu i bez sądu, bo
psuli opi­nię takim uczci­wym prze­myt­ni­kom jak on. Cza­sami potra­fił do
trans­portu żyw­no­ści dorzu­cić kilka pude­łek lekarstw – gra­tis, aby
poka­zać, że sza­nuje part­nera. Dla Żydów Domi­nik był dziw­nym gojem,
nie­pa­su­ją­cym do tych cza­sów pogardy. Miał zasady, które roz­cią­gał także
na ple­mię moj­że­szowe. Dla­tego gotowi byli nawet zapła­cić wię­cej za
usługi, byle to on je reali­zo­wał.


Z takim doświad­cze­niem orga­ni­za­cja Domi­nika weszła w prze­myt w powo­jen­nej Euro­pie jak roz­grzany nóż w masło. Znowu szmu­glo­wała żyw­ność,
ludzi, broń, ale też dzieła sztuki, maszyny, samo­chody, nawet wagony
kole­jowe. Puste lub pełne.


Bywało, że Domi­nik chciał prze­my­cić kogoś ze Wschodu za ple­cami wywiadu
woj­sko­wego armii ame­ry­kań­skiej. Pro­sił wtedy Harry’ego o pomoc i pła­cił
pięć tysięcy dola­rów od każ­dej takiej ope­ra­cji. Harry nie mógł zdo­być
się na odmowę, acz­kol­wiek miał świa­do­mość, że być może źle postę­puje.
Ale za pięć tysięcy dola­rów antwerp­scy Żydzi ofe­ro­wali naj­pięk­niej­sze
kamie­nie szla­chetne… naprawdę z gór­nej półki.


Jed­nak to co dobre szybko się koń­czy i na początku 1952 roku Harry
dowie­dział się, że za sześć mie­sięcy armia pla­nuje prze­nieść go do
Sta­nów Zjed­no­czo­nych i przy­pusz­czal­nie zde­mo­bi­li­zo­wać. Gotów był nawet
dać dużą łapówkę za prze­dłu­że­nie pobytu, ale oka­zało się, że nikt nie
jest w sta­nie tego zała­twić.


– Harry, co będziesz robił w Ame­ryce, jak pój­dziesz do cywila? – zapy­tał
kie­dyś Domi­nik, czło­wiek twardy, który spra­wiał wra­że­nie bez­li­to­snego
zabi­jaki pozba­wio­nego poczu­cia humoru. Nie­kiedy napa­wał Harry’ego
stra­chem, ale roz­li­czał się ter­mi­nowo i co do gro­sza. Zawsze.


– Nie mam poję­cia, ale chyba z głodu nie umrę – zaśmiał się Harry. – A ty, Domi­nik? Wró­cisz do ojczy­zny? Skąd ty wła­ści­wie pocho­dzisz, jeżeli
mogę zapy­tać?


Tam­ten spoj­rzał na niego ponuro, bo na ogół nikt nie zada­wał mu takich
pytań. A jeśli nawet, to nie miał co liczyć na odpo­wiedź. Ale tym razem
Domi­nik zde­cy­do­wał się jej udzie­lić, gdyż miał plany wobec tego
Ame­ry­ka­nina.


– Ja jestem dziecko wojny, Harry. Część mojej rodziny zabili Niemcy,
część Rosja­nie i Ukra­ińcy, wuja przez pomyłkę Polacy. Jestem więc
Niem­cem, Ukra­iń­cem, Pola­kiem i Rosja­ni­nem. Czło­wie­kiem zni­kąd,
oby­wa­te­lem świata. A zamie­rzam zaj­mo­wać się prze­my­tem, bo to dobry
biz­nes… sam wiesz naj­le­piej… i są z tego wiel­kie pie­nią­dze. Zawsze były
i będą. Tobie radzę to samo. Możemy udo­sko­na­lać sztukę prze­myt­ni­czą. A ty jesteś w niej naprawdę dobry i ktoś taki przy­dałby mi się w Ame­ryce.


– Ale co mógł­bym dla cie­bie robić w cywilu? Nakryją nas – zasę­pił się
Harry.


– To nie bądź cywi­lem. Zatrud­nij się w wywia­dzie woj­sko­wym albo w CIA, a będziemy mieli do dys­po­zy­cji wszyst­kie te ich szpie­gow­skie wyna­lazki.
Tak jak tutaj.


Harry uważ­nie przyj­rzał się Domi­ni­kowi.


– Ale ty nie jesteś szpie­giem? – zapy­tał z nie­po­ko­jem w gło­sie.


– To nie jest mądre pyta­nie, Harry. Gdy­bym był szpie­giem, tobym ci o tym
nie powie­dział albo zabił za nad­miar cie­ka­wo­ści. Ale nie martw się, nie
jestem. Może chciał­bym być patrio­tycz­nym ofi­ce­rem jakie­goś wywiadu, ale
wojna wybiła mi z głowy patrio­tyzm. Żeby prze­trwać, trzeba mieć forsę.
Jestem face­tem od robie­nia inte­re­sów i pie­nię­dzy. Dokład­nie tak jak ty.
Opo­wiem ci aneg­dotę, praw­dziwą. Mia­łem kie­dyś kochankę Żydówkę. Ktoś
zaka­po­wał i zgar­nęli ją Niemcy. Było to w nie­du­żej mie­ści­nie, zna­łem
miej­sco­wego szefa SS, bo mia­łem z nim układ han­dlowy. Pra­wie jak z tobą,
bez obrazy. Posze­dłem do niego i wyku­pi­łem ją za trzy tysiące dola­rów.
Wtedy zrozumia­łem, na czym tak naprawdę polega potęga pie­nią­dza.
Trzy­dzie­ści papier­ków po sto dolców za życie pięk­nej kobiety.


– Jasne. I co się z nią stało?


– Żyje. Bez­pieczna.


– To dobrze. Prze­my­ślę twoją pro­po­zy­cję.


– Jeżeli ją przyj­miesz, to dosta­niesz dwa­dzie­ścia pięć tysięcy dola­rów
na wydatki, dru­gie tyle, jeśli się zatrud­nisz w któ­rejś z ame­ry­kań­skich
służb spe­cjal­nych, a póź­niej będziemy zara­biać na prze­my­cie wszyst­kiego,
na czym da się zaro­bić.


Harry przy­jął pro­po­zy­cję Domi­nika, gdyż chci­wość poko­nała strach. Ale
nie tylko dla­tego. Doszedł do wnio­sku, że przy tym czło­wieku będzie mógł
się spo­koj­nie boga­cić, dopóki będzie robił to, co do niego należy. Uznał
też, że Domi­nik go nie oszuka, bo nie leżało to w jego cha­rak­te­rze.


Zabije mnie, jeśli go zdra­dzę – pomy­ślał. Ale mnie nie wykiwa, bo ma
zasady. Dziwne zasady, ale ma.


W CIA pra­co­wał już od nie­mal sied­miu lat i zaro­bił na inte­re­sach z Domi­ni­kiem pra­wie pół miliona dola­rów. Ponie­waż umiał się zatrosz­czyć o wła­sną korzyść, poin­for­mo­wał prze­ło­żo­nych, że ze sta­rych żoł­nier­skich
cza­sów zna fachow­ców, któ­rzy potra­fią prze­my­cać ludzi ze Wschodu na
Zachód. W ten spo­sób udało się wydo­stać zza żela­znej kur­tyny parę osób,
na któ­rych Agen­cji szcze­gól­nie zale­żało. Kosz­to­wało to górę pie­nię­dzy,
ale w oce­nie CIA opła­cało się. Harry’emu też się to opła­cało – jego
tajne konto rosło.


W Agen­cji awan­so­wał. W dowód uzna­nia jego talentu wywia­dow­czego
prze­nie­siono go do kontr­wy­wiadu CIA, gdzie dostał zna­czącą pod­wyżkę.
Było to nie­wąt­pliwe wyróż­nie­nie, gdyż do tej komórki przyj­mo­wano
naj­bar­dziej zaufa­nych i naj­lep­szych ludzi.


Każdy sza­nu­jący się wywiad miał komórkę kontr­wy­wiadu, który strzegł
przed pene­tra­cją przez wro­gie wywiady, a jed­no­cze­śnie sam pro­wa­dził
infil­tra­cję innych służb spe­cjal­nych. Dla­tego ludzie pra­cu­jący w kontr­wy­wia­dzie mieli dostęp do naj­taj­niej­szych infor­ma­cji o swo­ich i obcych. Z cza­sem Domi­nik dowie­dział się o CIA i róż­nych innych taj­nych
służ­bach świata nie mniej niż jego wspól­nik. Wie­dział też dużo o pozo­sta­łych ame­ry­kań­skich służ­bach spe­cjal­nych. Jego orga­ni­za­cja
szy­ko­wała się wła­śnie do pierw­szej prób­nej ope­ra­cji prze­mytu nar­ko­ty­ków
z Nowego Jorku do Europy. Towar pocho­dził z Ame­ryki Połu­dnio­wej, a Nowy
Jork sta­no­wił zarówno rynek doce­lowy, jak i punkt prze­rzu­towy na Stary
Kon­ty­nent. Pół na pół. Tak więc wszelka wie­dza o funk­cjo­no­wa­niu
ame­ry­kań­skich służb spe­cjal­nych zabez­pie­cza­ją­cych gra­nice pań­stwa była
nie­odzowna. Harry zgłę­bił temat – ale sku­pił się przede wszyst­kim na
tym, jak obejść te zabez­pie­cze­nia. Sekrety gra­niczne Sta­nów
Zjed­no­czo­nych miał zgro­ma­dzone na kilku mikro­krop­kach, każda o śred­nicy
dwóch mili­me­trów. Leżały zde­po­no­wane w bez­piecz­nym miej­scu kilka
prze­cznic od hotelu Algo­nquin.


Tego wie­czoru Harry ocze­ki­wał na wysłan­nika, któ­remu zamie­rzał prze­ka­zać
mikro­kropki. Przy pierw­szym kon­tak­cie z nie­zna­jo­mym prze­strze­gał z żela­zną kon­se­kwen­cją zasady, by nie mieć przy sobie żad­nych mate­ria­łów
wywia­dow­czych. Ni­gdy nie wia­domo, jaki ogon taki wysłan­nik mógł za sobą
przy­wlec, a kontr­wy­wiady uwiel­biały przy­ła­py­wać szpie­gów na gorą­cym
uczynku. FBI nie sta­no­wiło wyjątku. Dla­tego też Harry poin­for­mo­wał
wcze­śniej swo­ich prze­ło­żo­nych, że w nie­da­le­kiej przy­szło­ści ma się
spo­tkać z fachow­cem od prze­mytu ludzi zza żela­znej kur­tyny. Na szczę­ście
prze­ło­żeni trak­to­wali takie spo­tka­nia ruty­nowo. Nie wie­dzieli oczy­wi­ście
nic o mikro­krop­kach, a tym bar­dziej o tym, ile Harry zamie­rza za nie
zain­ka­so­wać od Domi­nika. Musiały to być nie­małe pie­nią­dze, bo
infor­ma­cje, które opra­co­wał Harry, umoż­li­wiały śred­nio spraw­nej siatce
prze­myt­ni­czej w miarę swo­bodne prze­ni­ka­nie gra­nicy Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
W obie strony i z każ­dego kie­runku. A orga­ni­za­cja Domi­nika była
ponad­prze­cięt­nie sprawna.


Harry cze­kał więc na kon­takt, wyzna­czony mię­dzy dwu­dzie­stą a dwu­dzie­stą
trzy­dzie­ści. Ponie­waż nie znał wysłan­nika, więc to tam­ten miał dać mu
znak. Mógł to zro­bić dopiero po przej­ściu dłu­giej trasy spraw­dze­nio­wej i uzy­ska­niu pew­no­ści, że nie jest śle­dzony. Takie były zasady i Domi­nik
wyma­gał ich rygo­ry­stycz­nego prze­strze­ga­nia.


Pew­nie facet pół nocy wpa­try­wał się w moje zdję­cie… Harry uśmiech­nął się
pod nosem i zamó­wił bur­bona z lodem. Ale dzia­łają pro­fe­sjo­nal­nie –
przy­znał w duchu. Dla nich to obcy teren, więc nim podejdą, sami
zde­cy­dują, czy wszystko gra. Wie­dział jedy­nie, że zna­kiem roz­po­znaw­czym
wysłan­nika ma być zło­żony podwój­nie wzdłuż bank­not pię­cio­do­la­rowy.


No wła­śnie, czy wszystko gra? – pomy­ślał.


Mikro­kro­pek nie miał przy sobie, więc w razie jakiejś wpadki nie mogłyby
go zde­kon­spi­ro­wać ani skom­pro­mi­to­wać. Były umiesz­czone w takim miej­scu,
że czło­wiek Domi­nika – gdyby zaszła potrzeba – sam mógł je ode­brać,
odpo­wied­nio poin­stru­owany. Pie­nią­dze za mikro­kropki cze­kały na obiór w Euro­pie przy oka­zji kolej­nej misji prze­mytu ludzi ze Wschodu.
Pod­ręcz­ni­kowo. Ale tego wie­czoru Harry się nie­po­koił. Z Domi­ni­kiem znał
się od końca wojny, odkąd zaczęli robić lewe inte­resy w Niem­czech. Te
trzy­na­ście lat pro­wa­dze­nia podwój­nego życia wyostrzyło instynkt
samo­za­cho­waw­czy byłego żoł­nie­rza. Zaczął dys­kret­nie, ale sys­te­ma­tycz­nie
lustro­wać tłum w barze.


To samo zda­wał się robić młody męż­czy­zna roz­ma­wia­jący z rów­nie młodą
kobietą w hote­lo­wym westy­bulu nie­opo­dal wej­ścia do baru. Sie­dzieli w wygod­nych fote­lach klu­bo­wych, trzy­mali się za ręce i wyglą­dali na
zako­cha­nych w podróży poślub­nej. Męż­czy­zna był ciem­no­włosy i bar­dzo
przy­stojny. Wysoki, sil­nie zbu­do­wany, wyglą­dał na zawo­do­wego spor­towca
lub żoł­nie­rza sił spe­cjal­nych. Uroda kobiety była typu
śród­ziem­no­mor­skiego – mie­szanka kla­sycz­nego piękna i naj­szla­chet­niej­szej
sub­tel­no­ści. Czarne dłu­gie włosy oka­lały twarz o regu­lar­nych rysach i ogrom­nych czar­nych oczach. Nie­zna­joma ścią­gała więc na sie­bie ukryte,
zawistne spoj­rze­nia innych kobiet i pełen podziwu wzrok męż­czyzn.


– Widzisz go, kocha­nie? – zapy­tała po angiel­sku.


– Tak, pije bur­bona przy barze. Idź powoli do samo­chodu, a ja podejdę do
niego i gdy dostanę sygnał, że jest okej, nawiążę kon­takt. Dowiem się,
gdzie jest towar, i poje­dziemy po niego.


– Dobra, idę. Uwa­żaj na sie­bie. – Mówiąc to, musnęła war­gami usta
męż­czy­zny i skie­ro­wała się w stronę wyj­ścia.


Odpro­wa­dził ją wzro­kiem. Wie­dział, że nie może podejść do Harry’ego,
dopóki nie dosta­nie umó­wio­nego sygnału, że jest bez­piecz­nie. Wie­dział
też, że czło­wiek, który miał mu dać taki sygnał, jest zawo­dow­cem i zabez­pie­czał wiele podob­nych akcji. Znał go i ufał mu. Zbli­żała się
dwu­dzie­sta trzy­dzie­ści. W westy­bulu poja­wił się boy hote­lowy z napi­sem
„Pan Smith do tele­fonu”; to samo wykrzy­ki­wał wnie­bo­głosy. Młody czło­wiek
prze­łknął ślinę, powoli odło­żył kolo­rowe pismo, które prze­glą­dał od
nie­chce­nia, wstał i nie­spiesz­nie ruszył do wyj­ścia. Nie­opo­dal stał
samo­chód, w któ­rym cze­kała jego part­nerka. Wsiadł, nachy­lił się do niej
z uśmie­chem, poca­ło­wał w poli­czek i powie­dział:


– Ruszaj bar­dzo powoli, kocha­nie. Jest sygnał o nie­bez­pie­czeń­stwie.
Spa­damy.


– Dobra.


Samo­chód ruszył. Led­wie dotarł do naj­bliż­szej prze­cznicy, gdy z potworną
mocą ude­rzyła w niego olbrzy­mia śmie­ciarka, która z pędem wyje­chała z jed­nej z bocz­nych ulic. Ude­rze­nie było tak potężne, że pojazd mło­dej
pary został zepchnięty na chod­nik. Z roze­rwa­nego baku cie­kła ben­zyna,
wystar­czyła iskra będąca wyni­kiem tar­cia metalu o beton i wrak w oka­mgnie­niu sta­nął w pło­mie­niach. Młody męż­czy­zna i kobieta leżeli
wtu­leni w sie­bie, nie­przy­tomni w zgnie­cio­nym i bucha­ją­cym ogniem aucie.


Na miej­sce wypadku natych­miast pod­je­chały trzy samo­chody, z któ­rych
wysko­czyło kil­ku­na­stu męż­czyzn w gar­ni­tu­rach. Darem­nie pró­bo­wali się
zbli­żyć do gore­ją­cego jak pochod­nia wozu. O wycią­gnię­ciu nie­przy­tom­nych
pasa­że­rów nie było mowy. Eks­plo­do­wały resztki paliwa w uszko­dzo­nym baku.
Kie­rowca śmie­ciarki jak ska­mie­niały patrzył na swoje dzieło znisz­cze­nia,
nie dostrze­ga­jąc, że jego pojazd też już staje w ogniu.


Z hotelu Algo­nquin zaczęli wybie­gać ludzie zaalar­mo­wani hukiem
zde­rza­ją­cych się wozów i krzy­kiem gapiów, ze zgrozą obser­wu­ją­cych
straszny wypa­dek. Wśród nich był Harry. Prze­bieg wyda­rzeń chło­nął też
postawny, dobrze zbu­do­wany męż­czy­zna mię­dzy czter­dzie­stym a czter­dzie­stym pią­tym rokiem życia, który z budynku po prze­kąt­nej
wzglę­dem hotelu od kilku już godzin obser­wo­wał przez lor­netkę oto­cze­nie
i który kilka minut wcze­śniej zadzwo­nił do recep­cji z prośbą o wywo­ła­nie
pana Smi­tha. Teraz stał jak ska­mie­niały, obser­wu­jąc na ulicy poni­żej
śmierć swo­ich przy­ja­ciół. W rękach paru męż­czyzn, któ­rzy wysko­czyli z samo­cho­dów i pró­bo­wali gasić pożar sta­ra­no­wa­nego pojazdu oraz rato­wać
jego nie­przy­tom­nych pasa­że­rów, poja­wiły się radio­sta­cje. Inni kie­ro­wali
akcją poli­cji i straży pożar­nej, szybko przy­by­łych na miej­sce. Kilku z nich zapa­ko­wało zszo­ko­wa­nego kie­rowcę śmie­ciarki do jed­nego z aut, które
natych­miast odje­chało. Harry także dostrzegł radio­sta­cje w rękach
męż­czyzn w gar­ni­tu­rach i wie­dział dosko­nale, co to ozna­czało. Hotel
musiał być pod obser­wa­cją FBI. Ale dla­czego?


Wła­ści­wie nikt nie wie­dział, że para, którą ubez­pie­czał postawny
męż­czy­zna, była w Nowym Jorku. Czło­wiek, z któ­rym mieli spo­tkać się w hotelu Algo­nquin, wie­dział jedy­nie, że skon­tak­tuje się z nim łącz­nik
Domi­nika. Nie miał jed­nak poję­cia, jak wygląda ani że jest w towa­rzy­stwie kobiety. Pozo­sta­wał jesz­cze jeden z sze­fów nowo­jor­skiej
wło­skiej mafii, z któ­rym zabity męż­czy­zna miał się następ­nego dnia
spo­tkać w Lit­tle Italy w pew­nych skom­pli­ko­wa­nych inte­re­sach…


Męż­czy­zna obser­wu­jący hotel scho­wał lor­netkę do kie­szeni i opu­ścił
budy­nek tyl­nym wyj­ściem. Wyszedł na rów­no­le­głą ulicę i powoli się
odda­lił. To, co zoba­czył, potwier­dziło jego przy­pusz­cze­nie, że miej­sce
spo­tka­nia w Algo­nquin było obsta­wione przez taj­nia­ków, a sygnał o nie­bez­pie­czeń­stwie, który prze­ka­zał – w pełni uza­sad­niony. Zakła­dał też,
że został pra­wi­dłowo ode­brany i zro­zu­miany, gdyż reak­cja jego teraz już
mar­twych przy­ja­ciół była natych­mia­stowa.


Ale dla­czego ich zabili, kre­tyni? – ana­li­zo­wał sytu­ację. Prze­cież mieli
oboje na widelcu. Mogli ich zatrzy­mać w każ­dym momen­cie.


W ciągu godziny wstą­pił na pocztę i połą­czył się tele­fo­nicz­nie z umó­wio­nym nume­rem w hotelu w Ham­burgu.


– Zabili ją. Zabili ich oboje – zamel­do­wał krótko po nie­miecku. –
Kon­taktu nie było, więc nie ma wsypy.


Minęło dobre pół minuty, zanim słowa Gerarda, bo tak nazy­wał się
męż­czy­zna dzwo­niący z Nowego Jorku, dotarły do roz­mówcy.


Domi­nik odchrząk­nął i zaczął zada­wać krót­kie pyta­nia.


– Kto?


– Taj­niacy – poin­for­mo­wał Gerard.


– Któ­rzy?


– Nie wiem.


– Uprze­dzi­łeś naszych?


– Tak.


– Jak zabili?


– Roz­je­chali ich śmie­ciarką.


– Ucie­kali?!


– Nie.


Domi­nik ponow­nie zamilkł, ale kiedy po kil­ku­na­stu sekun­dach znów się
ode­zwał, jego głos był już sta­now­czy i twardy. Jak zawsze.


– Jedź do ich domu lub wyślij kogoś. Dopil­nuj, żeby chłopcy zostali
spa­ko­wani, i przy­wieź ich do mnie do miej­sco­wo­ści dwa­dzie­ścia.


– Tak jest – odparł szybko Gerard. – Sze­fie?


– Tak?


– Przy­kro mi, ale nic się nie dało zro­bić.


– Dzięki. Rób, jak mówię.


Gerard poje­chał na lot­ni­sko i spraw­dził naj­bliż­sze połą­cze­nia z Lon­dy­nem. Następ­nie zaczął wydzwa­niać do swo­ich ludzi w Lon­dy­nie i w Niem­czech. W gło­wie miał już uło­żony plan dzia­ła­nia. Wyda­wał przez
tele­fon krót­kie, jasne pole­ce­nia, tak aby ich odbiorcy nie mieli
naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, co mają robić.


Harry nie wró­cił do hotelu Algo­nquin. Odda­lił się szyb­kim kro­kiem z miej­sca wypadku. Udał się do zakon­spi­ro­wa­nej sta­cji CIA na Man­hat­ta­nie.
Ana­li­zo­wał oglą­dane nie­dawno wyda­rze­nia. Czuł, że mogą mieć zwią­zek z jego osobą. Czyżby to byli moi łącz­nicy? – myślał szybko. Nie­moż­liwe. Ci
taj­niacy byli z FBI albo z poli­cji. Dla­czego ich zabili? Prze­cież nie
zabija się szpie­gów, tylko się ich zatrzy­muje i pod­daje dłu­gim
prze­słu­cha­niom.


Wszedł do biura. Musiał wyczuć, czy coś się wokół niego dzieje i czy
ktoś odkrył jego rze­czy­wi­ste inte­resy z Domi­ni­kiem. Czy jest w nie­bez­pie­czeń­stwie. Od kilku mie­sięcy był odde­le­go­wany do sta­cji CIA w Nowym Jorku. Wysta­rał się o tę dele­ga­cję, aby w pełni poświę­cić się
zle­ce­niu Domi­nika, i czuł się tam świet­nie. Do tego wie­czoru.


Szef sta­cji, mimo póź­nej pory, sie­dział z nogami na biurku w swoim
gabi­ne­cie i popi­jał whi­sky z lodem. Zauwa­żył Harry’ego przez otwarte
drzwi i przy­wo­łał go gestem.


– Hej, Harry. Co tu robisz w pią­tek wie­czo­rem? Nie poje­cha­łeś do
Waszyng­tonu do domu?


– Nie. Mam ustawkę z panienką – skła­mał zupeł­nie świa­do­mie Harry, bo nie
miał naj­mniej­szego zamiaru tłu­ma­czyć, z kim zamie­rzał się spo­tkać. A ponie­waż dotąd się nie oże­nił, to takie tłu­ma­cze­nie było naj­bar­dziej
wia­ry­godne.


– Będziesz ją bzy­kał cały week­end? – zapy­tał szef z mie­sza­niną
cie­ka­wo­ści i zazdro­ści w gło­sie.


– A jak myślisz? Chyba że nie zasłuży – odparł Harry, wywo­łu­jąc oble­śny
rechot roz­mówcy. – Mam tro­chę czasu, więc wpa­dłem zoba­czyć, co się
dzieje.


Prze­ło­żony wstał i poszedł zamknąć drzwi. Nalał Harry’emu szczo­drze
whi­sky do szkla­neczki, sta­nął obok niego tak, że pra­wie doty­kał ustami
jego ucha, i zaczął mówić.


– Wspo­mi­na­łem ci kie­dyś, że zanim tra­fi­łem do Firmy, byłem parę dobrych
lat w poli­cji. Mam tam do tej pory świetne układy. Przed chwilą dosta­łem
cynk od kum­pli, że godzinę temu FBI zaje­bało młodą parkę, którą miało tu
śle­dzić na zle­ce­nie wywiadu ze Sta­rego Kon­ty­nentu. Będzie afera na
cztery fajerki.


– Tak po pro­stu, zabili? Prze­cież chłopcy tej cioty Hoovera nie robią
takich rze­czy!


– Roz­je­chali śmie­ciarką – zachi­cho­tał szef.


– Ale dla­czego?


– Bo to debile, zawsze tak mówi­łem. Jak twoje sprawy?


– Okej. Wypijmy za zdro­wie kole­gów z FBI. Chyba im się teraz przyda.


– Bot­toms up, jak mówią Angole, bo to oni zle­cili inwi­gi­la­cję tej
pary.


– Cie­kawe. A kogo Bry­tole tak tu śle­dzili? – Harry stuk­nął się z sze­fem
szkla­neczką.


– Jakichś Pola­ków z Lon­dynu. – Prze­ło­żony zaj­rzał do notesu, by się
upew­nić. – Prze­pra­szam, wróć, jak mówią w woj­sku. On Polak, ona Żydówka
z Pol­ski.


Uśmiech na sekundę zamarł na ustach Harry’ego. Ale natych­miast powró­cił.
Tylko spo­koj­nie – mówił do sie­bie – jesteś czy­sty! Nie było kon­taktu.
Nikt nie wie, że spo­tka­nie z prze­myt­ni­kami miało się odbyć wła­śnie dziś.
Nie miał już wąt­pli­wo­ści, kim byli zabici. Wysłan­ni­kami Domi­nika, któ­rym
miał prze­ka­zać mikro­kropki. Dobry Boże, czu­waj dalej nad swoim nędz­nym
sługą – modlił się w duchu. Pomy­ślał o Domi­niku i prze­szedł go dreszcz.
Poznał prze­myt­nika na tyle, aby wie­dzieć, że okrutna wojna nauczyła go
dosłow­nie sto­so­wać sta­ro­żytną zasadę „oko za oko, ząb za ząb”. Bez
prze­ba­cze­nia. Nie poda­ruje śmierci tych dwojga, ni­gdy nie daro­wał. Ktoś
w FBI popeł­nił straszny błąd i zapłaci rów­nie straszną cenę.


– Szkoda ludzi. Kim byli i co robili? – zapy­tał Harry.


– Nie wiem. Jesz­cze nie wiem – popra­wił się szef. – Ale ona ponoć
piękna.


– Okej. Lecę na swoją randkę. Cześć.


Jeżeli zabita kobieta była tą osobą, o któ­rej myślał, to wie­dział, że
Domi­nik zaraz wywoła go na bły­ska­wiczne spo­tka­nie gdzieś w Euro­pie.
Pomogę mu wyja­śnić tę sprawę, a wtedy mnie ozłoci. O ile nie pomy­śli, że
macza­łem w tym palu­chy – zanie­po­koił się nagle. Ale szybko odrzu­cił tę
myśl. Już sporo wiem – skon­sta­to­wał – a z cza­sem ustalę resztę. W końcu
pra­cuję w kontr­wy­wia­dzie CIA! Podam Domi­nikowi win­nych na srebr­nej tacy.
Uśmiech­nął się do sie­bie. Czyż­bym tra­fił na słaby punkt Domi­nika?
Sie­lanka.


* * *


W biu­rze FBI w Nowym Jorku pano­wała znacz­nie mniej sie­lan­kowa atmos­fera.
Szef biura Greg Car­son sie­dział przy swoim biurku i czy­tał wstępny
raport z incy­dentu. Od momentu zda­rze­nia przy hotelu Algo­nquin sta­rał
się usta­lić pod­sta­wowe fakty. Ruty­nowa obser­wa­cja mło­dej pary i próba
ziden­ty­fi­ko­wa­nia osób, z któ­rymi ewen­tu­al­nie mogłaby się kon­tak­to­wać,
poszła nie tak, jak powinna, i zamie­niła się w kosz­mar ope­ra­cyjny. Młody
pra­cow­nik FBI sie­dzący za kie­row­nicą śmie­ciarki ubz­du­rał sobie, że tamci
dwoje ucie­kają przed ekipą obser­wa­cji, i posta­no­wił do tego nie
dopu­ścić, tara­nu­jąc ich pojazd. W nagłym przy­pły­wie adre­na­liny
naj­praw­do­po­dob­niej wci­snął gaz do dechy, a nie mając wprawy w kie­ro­wa­niu
dużymi cię­ża­rów­kami, stra­cił pano­wa­nie nad śmie­ciarką, która wyrwała się
spod kon­troli i zmiaż­dżyła inwi­gi­lo­wany pojazd. Nie­szczę­śliwy wypa­dek.
Car­son prze­słu­chał szefa ekipy obser­wa­cji i kilku jej człon­ków.
Wszyst­kie zezna­nia się pokry­wały i wie­dział, że jego ludzie nie kręcą.
Kie­rowca cię­ża­rówki był w szoku i nie nada­wał się do roz­mowy, ale
sie­dzący obok niego pra­cow­nik FBI, zanim wysko­czył ze śmie­ciarki, która
już zaczy­nała się palić, dokład­nie opi­sał, co się stało. Zna­la­zło to
odzwier­cie­dle­nie w rapor­cie. Pech.


Car­son jed­nak był doświad­czo­nym pra­cow­ni­kiem FBI i wie­dział, że
naj­prost­sze i naj­ba­nal­niej­sze wytłu­ma­cze­nia pozor­nie skom­pli­ko­wa­nych
spraw bywają naj­trud­niej­sze do zaak­cep­to­wa­nia. Podwójny pech – pomy­ślał,
bo inwi­gi­la­cja została zle­cona przez wywiad bry­tyj­ski MI6 i prze­czu­wał,
że za chwilę do niego zapuka… Zanim skoń­czył myśl, drzwi gabi­netu
otwo­rzyły się z hukiem, jakby miały wyle­cieć z zawia­sów, a na progu
sta­nął wysoki, dobrze zbu­do­wany męż­czy­zna w nie­na­gan­nie skro­jo­nym
smo­kingu. Płowe włosy o kasz­ta­no­wym odcie­niu ukła­dały się we fry­zurę jak
z żur­nala, a ide­al­nie przy­strzy­żone płowe wąsy nada­wały regu­lar­nym rysom
przy­by­sza mocny, męski wyraz. Z całej syl­wetki biła ary­sto­kra­tyczna
pew­ność sie­bie i Car­son nie miał wąt­pli­wo­ści, że to spe­cjalny
przed­sta­wi­ciel MI6, który poprzed­niego dnia miał przy­być z Lon­dynu, aby
tego wie­czoru zapo­znać się z wyni­kami obser­wa­cji.


– Nazy­wam się Gib­bons, James Gib­bons, i jestem ofi­ce­rem wywiadu Jej
Kró­lew­skiej Mości – przed­sta­wił się bez pośpie­chu Anglik, nie wycią­ga­jąc
ręki na powi­ta­nie, i spo­koj­nym gło­sem bez śladu emo­cji dodał: – Byli­ście
łaskawi zabić moich figu­ran­tów.


Dopiero teraz Car­son zauwa­żył, że w otwar­tych z takim impe­tem drzwiach
tło­czy się gro­madka pra­cow­ni­ków jego biura, któ­rych mocne wej­ście
Gib­bonsa zupeł­nie zasko­czyło. Podob­nie jak i jego samego. Więc nawet nie
zapu­kał… – pomy­ślał szef biura FBI w Nowym Jorku.


Przed­sta­wia­jąc się, rów­nież nie wycią­gnął ręki, bo nie był pewny, czy
zosta­nie uści­śnięta. A nade wszystko nie chciał wyjść na głupka w oczach
swo­ich ludzi i posta­wić się w nie­zręcz­nej sytu­acji.


– Pro­szę usiąść – powie­dział, zamy­ka­jąc drzwi gabi­netu i odsy­ła­jąc
pod­wład­nych do swo­ich zajęć.


Kątem oka zauwa­żył, że w kory­ta­rzu sie­dzi przy­ga­szony i wyglą­da­jący jak
zbity pies szef nowo­jor­skiej rezy­den­tury MI6, z któ­rym jego ludzie
uzgad­niali szcze­góły obser­wa­cji mło­dej pary. Gib­bons musi być ważny –
prze­szło mu przez myśl – skoro nie uznał za sto­sowne zapro­sić go do
udziału w roz­mo­wie, a facet wygląda, jakby śmie­ciarka jego też
zaha­czyła. To nie będzie pro­sta sprawa.


W odróż­nie­niu od swo­jego gościa Car­son był nie­wy­soki, zanie­dbany i za
dużo ważył. Miał wielką głowę, która zaczy­nała łysieć, i nie­re­gu­larne
rysy. Ale nie­cie­kawa powłoka cie­le­sna kryła przedni umysł, instynkt zaś
mu pod­po­wia­dał, że Gib­bons – mimo ary­sto­kra­tycz­nej aury – jest w porządku. Posta­no­wił więc zacho­wy­wać się z opa­no­waną god­no­ścią.


– Witam w Nowym Jorku, sir – zaczął. – To bar­dzo mocne słowa i ośmie­lam
się zauwa­żyć, że skoro nie dał mi pan oka­zji do przed­sta­wie­nia fak­tów,
ranią moje poczu­cie spra­wie­dli­wo­ści.


Gib­bons nie zali­czał się do grona nadę­tych ary­sto­kra­tycz­nych dup­ków,
jakich zda­rza się pro­du­ko­wać naj­wyż­szym sfe­rom bry­tyj­skiego
spo­łe­czeń­stwa. Był puł­kow­ni­kiem eli­tar­nego regi­mentu koman­do­sów Jej
Kró­lew­skiej Mości, wete­ra­nem MI6 i SOE – Spe­cial Ope­ra­tions Exe­cu­tive. W cza­sie nie­daw­nej wojny brał udział w naj­waż­niej­szych akcjach
dywer­syj­nych koman­do­sów bry­tyj­skich na tyłach wroga na więk­szo­ści
fron­tów tego kon­fliktu. Bił się z Niem­cami, Wło­chami, Fran­cu­zami z Vichy, czet­ni­kami i Japoń­czy­kami. Za męstwo na polu walki otrzy­mał
Vic­to­ria Cross – naj­wyż­sze odzna­cze­nie bojowe Impe­rium. Bywał w tak
róż­nych sytu­acjach, tyle razy ocie­rał się o śmierć i sam ją zada­wał, że
dosko­nale wie­dział, co składa się na praw­dzi­wego czło­wieka i jakiego dna
może się­gnąć ludzka natura. Po pierw­szej wypo­wie­dzi Car­sona zorien­to­wał
się więc natych­miast, że wygląd szefa nowo­jor­skiego biura FBI o niczym
nie świad­czy i że ist­nieje szansa na doga­da­nie się z tym czło­wie­kiem.
Posta­no­wił zagrać w otwarte karty.


– Panie Car­son – zaczął przy­jaź­nie, ale nie pro­tek­cjo­nal­nie –
stwier­dzi­łem fakt, nie fero­wa­łem wyroku. Jeżeli poczuł się pan
dotknięty, to spie­szę zapew­nić, że nie było to moją inten­cją. Ale w tej
spra­wie muszę znać całą prawdę, jaka­kol­wiek by była. To nie­zwy­kle ważne,
bo kon­se­kwen­cje tego nie­szczę­snego zda­rze­nia są poten­cjal­nie trudne do
osza­co­wa­nia.


– Sir – ode­zwał się Car­son, który bły­ska­wicz­nie opra­co­wał tak­tykę tej
roz­mowy – bo zakła­dam, że nie popeł­nia­jąc błędu, mogę tak pana
tytu­ło­wać, wygląda mi pan na żoł­nie­rza i czło­wieka honoru. Ponadto
wydaje mi się pan czło­wie­kiem nie­tu­zin­ko­wym, a więc i ta sprawa musi być
nie­tu­zin­kowa, skoro odde­le­go­wano pana do oceny jej rezul­ta­tów. Instynkt
mi pod­po­wiada, że ma ona dru­gie albo i trze­cie dno. Ja zamie­rzam być z panem szczery aż do bólu, sir, i liczę na to samo. Ma się rozu­mieć, że
pań­skiej decy­zji pozo­sta­wiam, ile zechce mi pan powie­dzieć i do jakich
gra­nic tę szcze­rość wobec mnie posu­nąć.


Następ­nie podał swo­jemu gościowi do prze­czy­ta­nia wstępny raport ze
zda­rze­nia i zaczął mu refe­ro­wać dodat­kowe szcze­góły. Zapew­nił go też, że
jeżeli uzna za sto­sowne, to będzie mógł prze­słu­chać wszyst­kich jego
ludzi zaan­ga­żo­wa­nych w wypa­dek przy hotelu Algo­nquin. Na koniec
zapro­po­no­wał Angli­kowi fili­żankę her­baty.


– Dwie her­baty – zako­men­de­ro­wał przez tele­fon – ale migiem!


– Dzię­kuję, panie Car­son – powie­dział Gib­bons po prze­czy­ta­niu raportu i wysłu­cha­niu uwag szefa biura FBI. Inte­li­gen­cja roz­mówcy mile go
zasko­czyła, ale i potwier­dziła wcze­śniej­sze wra­że­nie. – Był pan szczery
i doce­niam to. Nasz pro­blem będzie pole­gał na tym, że poten­cjal­nie
banalna pro­stota przy­czyn tego wypadku… bo zga­dzam się, że to raczej
nie­szczę­śliwy wypa­dek… może być odwrot­nie pro­por­cjo­nalna do
wia­ry­god­no­ści tej wer­sji.


– Cie­szę się, sir, że pan jej nie neguje. Ja też się oba­wiam, że wielu
będzie chciało podać ją w wąt­pli­wość.


– Nie zdaje pan sobie sprawy jak wielu. Ma pan rację, jestem żoł­nie­rzem
i dowo­dzi­łem ludźmi w ope­ra­cjach bojo­wych na tyłach wroga. Znam
sytu­acje, w któ­rych mło­dzi, nie­do­świad­czeni żoł­nie­rze, tacy jak wasz
kie­rowca śmie­ciarki, za wcze­śnie pocią­gnęli za spust, za wcze­śnie
odpa­lili ładu­nek wybu­chowy albo ruszyli pojaz­dem czy łodzią z miej­sca
akcji, zanim wszy­scy zdą­żyli się zapa­ko­wać, i pro­sta ope­ra­cji zamie­niała
się w pie­kło. Tak jak w tym przy­padku, gdzie nie było chyba żad­nego
motywu ani powodu, aby ci mło­dzi ludzie zgi­nęli. Wspo­mniał pan, że może
być w tej spra­wie dru­gie czy nawet trze­cie dno. Nie roz­winę tego wątku
tu i teraz, ale jest pan na tyle inte­li­gent­nym czło­wie­kiem, że zro­zu­mie
pan, iż nie mogę tego zro­bić bez pew­nych, nazwijmy to, kon­sul­ta­cji.
Mówiąc jedy­nie tyle i aż tyle, sta­ram się wobec pana zacho­wać zasady
fair play, bo zasłu­guje pan na to.


– Doce­niam to, sir – odpo­wie­dział Car­son, który z nie­po­ko­jem zauwa­żył,
że nie­wąt­pliwy urok oso­bi­sty roz­mówcy zaczyna na niego oddzia­ły­wać i brać górę nad wro­dzoną i nabytą przez lata nie­na­gan­nej służby
czuj­no­ścią. Kobiety muszą bie­gać za nim tabu­nami – pomy­ślał z odro­biną
zazdro­ści.


– Zróbmy tak. Pro­po­nuję wspólną kola­cję jutro około dzie­więt­na­stej –
zasu­ge­ro­wał Anglik, który zapla­no­wał już, jaką rolę Car­son będzie
odgry­wał w dzia­ła­niach wywiadu bry­tyj­skiego w tej spra­wie.


– Zare­zer­wuję jakąś knajpę – wyrwało się Car­so­nowi.


– Ja się tym zajmę, panie Car­son – odpo­wie­dział Gib­bons tonem
nie­zno­szą­cym sprze­ciwu. Ponie­waż zaczy­nał lubić tego Ame­ry­ka­nina i nie
chciał go ura­zić, powstrzy­mał się od doda­nia, że wobec wagi tego, co
będą mieli sobie do powie­dze­nia, knajpa nie jest naj­lep­szym miej­scem na
roz­mowę. – Przy­jadę po pana tu do biura o osiem­na­stej. Do widze­nia,
panie Car­son.


Wstał, pod­szedł do szefa biura FBI i mocno uści­snął jego rękę.


– Do jutra, panie Car­son.


– Do jutra, sir.


Gdy tylko drzwi biura zamknęły się za Angli­kiem, Car­son ryk­nął na cały
głos:


– Gdzie są te dwie pier­do­lone fili­żanki her­baty?! Czy mam, kurwa, bła­gać
o nie na kola­nach? A może mam napi­sać poda­nie do samego J. Edgara
Hoovera? Czy któ­ryś z was, popa­prańcy, łaska­wie udzieli mi odpo­wie­dzi,
zanim wyjmę gnata i zacznę strze­lać?


– Wyszła, sze­fie… – tłu­ma­czył się agent, który ode­brał tele­fo­niczne
pole­ce­nie Car­sona.


– Dokąd wyszła, Rick? Na pier­do­lony spa­cer po Cen­tral Parku? Nie uczyła
cię mama, że her­bata nie ma jeba­nych nóżek i nie cho­dzi? A może wypeł­zła
jak sto­noga? – Car­son odre­ago­wy­wał stres tego dłu­giego dnia. – Widział
ktoś pie­przoną peł­za­jącą her­batę?


W tej samej chwili drzwi otwo­rzyły się z hukiem i do biura wbiegł
zdy­szany agent z paczką her­baty w ręku.


– Jest! – krzyk­nął trium­fal­nie, wodząc peł­nym satys­fak­cji wzro­kiem po
zebra­nych w holu biura kole­gach.


Jak na komendę wszy­scy ryk­nęli śmie­chem. Także szef.


– No dobra, trut­nie – powie­dział przez łzy. – Dzi­siaj wam się upie­kło.
Ale ogła­szam wszem wobec, że od tej chwili nie­na­po­je­nie w biu­rze Anglika
her­batą to pie­przone prze­stęp­stwo fede­ralne karane doży­wo­ciem w tym
budynku. A teraz do roboty!
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Następ­nego dnia o osiem­na­stej przed biu­rem FBI w Nowym Jorku zatrzy­mał
się czarny ben­tley. Car­son usiadł na tyl­nym sie­dze­niu obok Gib­bonsa. Od
kie­rowcy oddzie­lała ich gruba, ciemna szyba. Samo­chód skie­ro­wał się w stronę Long Island.


– Witam, panie Car­son – z uśmie­chem ode­zwał się Anglik.


– Dobry wie­czór, sir – odrzekł Car­son. Po chwili dorzu­cił: – Dzwo­nił do
mnie J. Edgar Hoover, a on nie dzwoni czę­sto. Kazał mi ści­śle z panem
współ­dzia­łać i speł­niać wszel­kie pana zachcianki, jak to ujął. Jestem
pod wra­że­niem. Szybko to zała­twi­li­ście. To jakaś gruba sprawa?!


– Ma taki poten­cjał. To dobrze, że Hoover zadzwo­nił.


– Jedziemy na Long Island? Tam nie ma wielu restau­ra­cji – zauwa­żył
Car­son.


– Nie jedziemy do restau­ra­cji. Jedziemy do pew­nej posia­dło­ści, gdzie
nikt nie będzie nam prze­szka­dzał.


Ben­tley mknął przez Long Island, mija­jąc domy naj­bo­gat­szych ludzi
Ame­ryki, jakby żyw­cem prze­nie­sione z kart Wiel­kiego Gatsby’ego.
Zatrzy­mał się przed olbrzy­mią, kutą w żela­zie i ozdo­bioną zło­ce­niami
bramą, którą natych­miast zaczęło otwie­rać czte­rech ubra­nych na czarno
ochro­nia­rzy. Dwaj z nich byli uzbro­jeni w pisto­lety maszy­nowe. Ben­tley
ruszył żwi­ro­waną aleją wysa­dzaną drze­wami. Car­son patrzył przez szybę i sta­rał się zgad­nąć, jaką powierzch­nię może mieć posia­dłość.


– Pięt­na­ście hek­ta­rów – wyja­śnił Gib­bons, jakby odga­du­jąc jego myśli,
które pew­nie nawie­dzały wszyst­kich gości tej prze­świet­nej pose­sji. – To
let­nia rezy­den­cja naszej amba­sady.


Zaje­chali przed główny budy­nek. Była to nie­mal wierna kopia Howard
Castle z North York­shire, monu­men­tal­nego pałacu z począt­ków XVIII wieku,
z ogrom­nym dzie­dziń­cem od frontu i fran­cu­skim ogro­dem na tyłach.


Weszli przez otwarte drzwi, przy któ­rych cze­kał major­do­mus we fraku, o syl­wetce woj­sko­wego, wypro­sto­wany jak struna.


– Witam, sir, jak zawsze miło pana widzieć – ode­zwał się – i pana także.
Zapra­szam do biblio­teki na ape­ri­tif przed kola­cją.


– Cie­bie też miło widzieć, Hen­der­son – odwza­jem­nił się Gib­bons.


Prze­szli przez olbrzymi, nie­zwy­kle wysoki hol urzą­dzony w typowo
angiel­skim stylu. Dzieła sztuki mie­szały się ze wspa­nia­łymi oka­zami
zbroi oraz broni bia­łej i pal­nej.


W biblio­tece paliło się już w kominku. Usie­dli na skó­rza­nych fote­lach, a major­do­mus wyszedł, uprze­dziw­szy, że kola­cja zosta­nie podana za pół
godziny.


– Pozwoli pan, panie Car­son, że będę czy­nił honory domu. Szkla­neczkę
whi­sky przed kola­cją na wzmoc­nie­nie ape­tytu? – zapro­po­no­wał Gib­bons.


– Chęt­nie.


– Zapra­szam pana do barku.


Car­son, który uwiel­biał whi­sky i uwa­żał się za znawcę i kone­sera tego
trunku, w mig zna­lazł się przy dużym rucho­mym barku zasta­wio­nym bate­rią
bute­lek. Ale nazwy na ety­kiet­kach nie­wiele mu mówiły – Tali­sker, Oban,
Dal­whin­nie, Crag­gan­more, Laga­vu­lin…


– Co pan poleca, sir? – zapy­tał dyplo­ma­tycz­nie. – Pole­gam na pana
doświad­cze­niu i zna­jo­mo­ści szkoc­kiej whi­sky.


– Może kro­pelkę pięć­dzie­się­cio­let­niej laga­vu­lin – zasu­ge­ro­wał Gib­bons. –
Stra­ight, bez lodu. Szkoda roz­cień­czać tak szla­chetny alko­hol.


– Świetny wybór, milor­dzie – pochwa­lił Car­son i obaj wybuch­nęli
śmie­chem.


Lody zaczy­nają pękać – pomy­ślał – a jesz­cze nic nie wypi­li­śmy.


Gib­bons roz­lał alko­hol i wró­cili do foteli.


– Zacznę od samego początku, bo to wszystko teraz, nie­stety, pana też
doty­czy – zagaił.


– Zamie­niam się w słuch.


– Ta piękna kobieta, która zgi­nęła, to Inez, Żydówka z Pol­ski. Męż­czy­zna
to Jan Ratz, Polak ze Wschodu.


– Ale to nie brzmi jak pol­skie nazwi­sko – zauwa­żył Car­son, który
wywo­dził się z Chi­cago i miał wielu kum­pli pol­skiego pocho­dze­nia.


– Wiem, ale Pol­ska była od zawsze mie­sza­niną naro­dów i takie nazwi­sko
nikogo tam nie dziwi. Poza tym jak spraw­dzić po tej wojen­nej zawie­ru­sze,
czy jest praw­dziwe? Ratz zna­lazł się w Wiel­kiej Bry­ta­nii na początku
czter­dzie­stego czwar­tego roku.


– Jak się prze­do­stał z kon­ty­nentu? Prze­cież wszę­dzie pano­wali Niemcy, bo
to było chyba jesz­cze przed inwa­zją?


– W tym być może tkwi klucz do wszyst­kiego – odparł Gib­bons – ale
nie­zbędna jest mała dygre­sja. Czy pan wie, kim jest lord Grey?


– Nie mam bla­dego poję­cia.


– Otóż lord Grey to bar­dzo wyso­kiej rangi dygni­tarz na dwo­rze Jej
Kró­lew­skiej Mości. Przy­ja­ciel zmar­łego króla i men­tor obec­nie panu­ją­cej
Elż­biety II. Rodzina Greyów od wielu poko­leń peł­niła różne funk­cje przy
kolej­nych wład­cach. Potężni, wpły­wowi i bar­dzo bogaci. Obecny lord Grey,
Wil­liam Hun­ting­ton Grey, boha­ter spod Omdur­manu pod­czas kam­pa­nii
sudań­skiej tysiąc osiem­set dzie­więć­dzie­sią­tego ósmego roku, uczest­nik
wojny bur­skiej i pierw­szej wojny świa­to­wej, miał trzech synów. Wszy­scy
god­nie słu­żyli w naszych siłach zbroj­nych w cza­sie minio­nej wojny. Jeden
poległ w Afryce Pół­noc­nej pod El Ala­mein. Drugi wal­czył w Bir­mie na
tyłach Japoń­czy­ków razem ze mną. Pod­czas jed­nej z akcji został ranny i wpadł w ręce wro­gów. Zajęło się nim japoń­skie kem­pe­itai. To ich
odpo­wied­nik gestapo, ale znacz­nie bar­dziej okrutny. Zamę­czyli go. Po
woj­nie dopa­dli­śmy wszyst­kich człon­ków jed­nostki, która go tor­tu­ro­wała,
osą­dzi­li­śmy i powie­si­li­śmy – bo plu­ton egze­ku­cyjny byłby za dobry dla
tych łotrów. Trzeci syn, naj­młod­szy, był pilo­tem. W czter­dzie­stym
trze­cim roku został zestrze­lony gdzieś nad Pol­ską pod­czas zrzu­tów broni
dla pol­skiej par­ty­zantki. Wysko­czył ze spa­do­chro­nem, ale był ciężko
ranny, popa­rzony, pra­wie kona­jący. Nie­wiele bra­ko­wało, a dostałby się do
nie­miec­kiej nie­woli. Wyobraża pan sobie, co to by zna­czyło dla lorda
Greya? Kolejny syn w rękach opraw­ców, tym razem z SS? Ale chło­paka
ura­to­wała grupa par­ty­zan­tów, a wła­ści­wie prze­myt­ni­ków. Byli świet­nie
zor­ga­ni­zo­wani. Wśród nich był wła­śnie Jan Ratz. Na pole­ce­nie szefa grupy
zajął się naj­młod­szym Greyem. Jaki­miś domo­wymi spo­so­bami wyle­czyli
popa­rze­nia i zapo­bie­gli infek­cji. Chło­pak prze­żył i wró­cił do zdro­wia.
Po sze­ściu mie­sią­cach Ratz skon­tak­to­wał się w Pol­sce z jed­nym z cicho­ciem­nych, szko­lo­nych przez nas pol­skich koman­do­sów, i poin­for­mo­wał
go, że naj­młod­szy syn lorda Greya żyje i jest pod opieką jego grupy.
Cicho­ciemny miał kon­takt radiowy z cen­tralą w Wiel­kiej Bry­ta­nii i nadał
tę wia­do­mość. Lord Grey pocho­wał już w duchu naj­młod­sze dziecko, bo
byli­śmy prze­ko­nani, że w strą­co­nym samo­lo­cie wszy­scy zgi­nęli. Może więc
pan sobie wyobra­zić reak­cję ojca: stary sza­lał ze szczę­ścia!


– Lord musiał to uwa­żać za cudowne zmar­twych­wsta­nie… – przy­znał żywo
Car­son, któ­rego opo­wia­da­nie Gib­bonsa coraz bar­dziej wcią­gało.


– Win­ston Chur­chill – kon­ty­nu­ował ofi­cer MI6 – wal­czył razem z lor­dem
Greyem pod Omdur­ma­nem i w oko­pach pod Plo­eg­ste­ert. Kąpali się ponoć na
zmianę w wan­nie Chur­chilla, którą ten zatasz­czył na front. Nic więc
dziw­nego, że pre­mier natych­miast wydał SOE roz­kaz, aby wydo­stać
naj­młod­szego Greya z Pol­ski. Mie­li­śmy tam wpraw­dzie swo­ich na ziemi, ale
oku­po­wana Pol­ska to nie to samo co oku­po­wana Fran­cja. To nie jeden skok
przez kanał La Man­che. To był prze­cież śro­dek nie­miec­kiej Europy! Jed­nak
oso­bi­sty roz­kaz pre­miera to nie prze­lewki. Posła­li­śmy wytyczne do
cicho­ciem­nych, by przy­go­to­wali plan akcji. Bły­ska­wicz­nie przy­szła
odpo­wiedź, że zajęła się tym już grupa Ratza i nasi zostali odsu­nięci od
dal­szych dzia­łań…


– Zajęli się wydo­sta­niem Greya z Pol­ski? – Car­son upew­niał się, że
dobrze rozu­mie. – Ambitni! I co dalej? – nie­cier­pli­wił się.


– No wła­śnie. Zale­gła cisza – rzekł tajem­ni­czo Gib­bons. – Lord Grey
prze­ży­wał katu­sze. Chur­chill się wściekł i żądał od SOE i cicho­ciem­nych
dzia­ła­nia i rezul­ta­tów, ale odbi­jali się od grupy, która ura­to­wała
mło­dego Greya. Usły­szeli tylko, że wszystko idzie zgod­nie z pla­nem, a Ratz znik­nął im z oczu. Nie mogli prze­cież użyć siły wobec tych ludzi,
bo to nie mie­ściło się w ramach naszego postę­po­wa­nia, a poza tym nie
było wia­domo, kto z takiej roz­grywki wyszedłby zwy­cię­sko…


– Per saldo chyba tylko Niemcy – zauwa­żył Car­son.


– Z ust pan mi to wyjął! – odpo­wie­dział Anglik, po raz kolejny mile
zasko­czony inte­li­gen­cją swo­jego inter­lo­ku­tora. – W lutym czter­dzie­stego
czwar­tego roku Ratz i młody Grey zapu­kali do naszego kon­su­latu w Lizbo­nie. Kil­ka­na­ście dni póź­niej byli już w Lon­dy­nie, bo pre­mier kazał
po nich posłać spe­cjalny samo­lot. Wtedy Por­tu­gal­czycy wie­dzieli, w jakim
kie­runku zmie­rza wojna, i nie czy­nili trud­no­ści. Wręcz odwrot­nie. A Ratz
stał się boha­te­rem.


– No, wyobra­żam sobie… – rzu­cił Car­son, zasko­czony nie­spo­dzie­wa­nym
zwro­tem w opo­wie­ści.


– Młody Grey był do niego przy­wią­zany jak pies i trak­to­wał jak star­szego
brata, choć Ratz był młod­szy. Stary Grey trak­to­wał Polaka jak syna.
Przed­sta­wił go Chur­chil­lowi i człon­kom rodziny kró­lew­skiej, bo to był
czas wojny i boha­te­rów darzyło się naj­wyż­szym sza­cun­kiem. Ale pro­szę
sobie wyobra­zić, że Ratz chciał wra­cać do oku­po­wa­nej Pol­ski, bić się!
Chur­chill kazał go więc przy­pro­wa­dzić do sie­bie i roz­ma­wiali przez pół
godziny. Polak wyszedł z tego spo­tka­nia jako inny czło­wiek. Pre­mier
pole­cił zała­twić mu oby­wa­tel­stwo bry­tyj­skie i nadać wyso­kie odzna­cze­nie.
Następ­nie kazał przy­dzie­lić do mojej jed­nostki koman­do­sów. Uwa­żał, że
jeżeli Ratz potra­fił prze­pro­wa­dzić mło­dego Greya przez całą Europę
oku­po­waną przez Hunów, jak nazy­wał Niem­ców, to musi wie­dzieć i umieć
coś, co może nam się przy­dać. W tym cza­sie pełną parą szły już
przy­go­to­wa­nia do lądo­wa­nia w Nor­man­dii. Chur­chill wysoko cenił
umie­jęt­no­ści dzia­ła­nia na tyłach Hunów. Tak pozna­łem Jana Ratza. To był
uro­dzony kon­spi­ra­tor i żoł­nierz, a może raczej zabi­jaka. Rocz­nik
dwu­dzie­sty piąty. Gdy wybu­chła wojna, miał czter­na­ście lat. Pierw­szego
czło­wieka zabił, mając pięt­na­ście. Kiedy tra­fił do moich koman­do­sów,
zabi­jał już od czte­rech lat: bro­nią palną, nożem, sie­kierą, gołymi
rękami. Ktoś go bar­dzo meto­dycz­nie prze­szko­lił. Nerwy ze stali, żad­nej
lito­ści. Słu­żył więc ze mną na tyłach sił nie­miec­kich przed inwa­zją z czerwca czter­dzie­stego czwar­tego i po wylą­do­wa­niu we Fran­cji. W Pol­sce
pod­czas oku­pa­cji nauczył się nie­miec­kiego. Na tyłach Wehr­machtu
dzia­ła­li­śmy w nie­miec­kich mun­du­rach. Ratz upodo­bał sobie mun­dur
SS-Hauptsturmführera, kapi­tana. Zdjął go z Niemca, któ­rego udu­sił gołymi
rękami, aby nie popla­mić mun­duru krwią! Był szpicą naszej grupy. Bez
waha­nia wcho­dził wszę­dzie i podej­mo­wał się każ­dego zada­nia. Gdy bra­li­śmy
jeń­ców, Ratz potra­fił wycią­gnąć z nich każdą infor­ma­cję. Moi koman­dosi
to był kwiat armii bry­tyj­skiej, naj­lepsi z naj­lep­szych i naj­twardsi z naj­tward­szych, ale nie­je­den z nich wymio­to­wał, gdy patrzył, jak Ratz
prze­słu­chuje Niem­ców lub kola­bo­ran­tów. Zawsze wie­dzia­łem, że wojna i oku­pa­cja w Pol­sce była bar­dzo bru­talna, ale to, co potra­fił Ratz, i to,
o czym opo­wia­dał, prze­cho­dziło moje naj­śmiel­sze wyobra­że­nia. Nie
chcia­łem nawet myśleć, co robili i co potra­fili ci, któ­rzy wyszko­lili
Ratza. Dzia­ła­nia przed inwa­zją i po niej na tyłach wroga zali­czy­li­śmy
wzo­rowo. W koman­do­sach Ratz jakby zna­lazł nowe powo­ła­nie. Po woj­nie
słu­ży­li­śmy dalej, wal­cząc na Mala­jach i w Gre­cji z par­ty­zantką
komu­ni­styczną. Rat­zowi było wszystko jedno, czy zabi­jał Niem­ców, Gre­ków,
Azja­tów, komu­ni­stów czy bud­dy­stów. Na Mala­jach wyrwał moją grupę z zasadzki, w którą wpa­dli­śmy, bo na czas prze­słu­chał jeńca, a ci malaj­scy
komu­ni­ści to byli nie­zwy­kle twar­dzi prze­ciw­nicy. Ratz wydu­sił z dra­nia
loka­li­za­cję zasadzki, żeby odsiecz wie­działa, gdzie tra­fić. Prze­ło­żeni,
i ja także, wystą­pi­li­śmy o Vic­to­ria Cross dla niego, lord Grey
dopil­no­wał, aby go dostał. W czter­dzie­stym ósmym roku Ratz i ja
prze­sta­li­śmy wojo­wać. Odpo­czy­wa­li­śmy po tru­dach wojen­nych. Ratz miał z czego żyć, a lord Grey i jego syn wpro­wa­dzili go do naj­lep­szego
towa­rzy­stwa i posta­rali się, aby został przez nie zaak­cep­to­wany. Nie
mógł się co prawda poszczy­cić pocho­dze­niem, ale nobi­li­to­wała go
nad­ludzka odwaga i czyny wojenne, a wtedy to się liczyło naj­bar­dziej.
Nie­źle balo­wa­li­śmy w tam­tych latach. Po woj­nie każdy z nas chciał żyć
podwój­nie, aby nad­ro­bić czas stra­cony na fron­cie. Ratz poznał
dziew­czynę, Polkę ze sta­rej emi­gra­cji. Sie­rotę. Nie wiem, czy naprawdę
tak pla­no­wał, ale oże­nił się z nią, gdy zaszła w ciążę. Uro­dził im się
syn. Wyka­pany Jan. Ja wtedy prze­sze­dłem na dobre do MI6. Roz­krę­cała się
zimna wojna, a nowym głów­nym prze­ciw­ni­kiem stał się Zwią­zek Radziecki i reżimy komu­ni­styczne Europy Wschod­niej. Prio­ry­te­tem naszym i świeżo
zało­żo­nej CIA stała się agen­tu­ralna infil­tra­cja struk­tur prze­ciw­nika.
Każdy kanał prze­rzu­towy za żela­zną kur­tynę był na wagę złota. I nagle
Ratza dotknęło nie­szczę­ście: w wypadku samo­cho­do­wym zgi­nęła jego żona.
Został sam z rocz­nym dziec­kiem. Bar­dzo prze­żył tę śmierć. Ale dwa
tygo­dnie póź­niej zgło­sił się do mnie, bo dosko­nale wie­dział, że pra­cuję
w wywia­dzie. Zapro­po­no­wał, że odświeży stare kon­takty w Pol­sce i zbu­duje
kanały prze­rzu­towe. Chciał być znowu w akcji, aby zapo­mnieć o śmierci
żony. Mia­łem dyle­mat. Ratz, mimo mło­dego wieku, był już kimś w bry­tyj­skim esta­bli­sh­men­cie, ofi­ce­rem i oby­wa­te­lem Impe­rium. Nie mogłem
go po pro­stu, ot tak, wysłać za żela­zną kur­tynę do Pol­ski, a tylko w ten
spo­sób mógł uru­cho­mić dawne mecha­ni­zmy. Odmó­wi­łem. Zażar­to­wał w typowo
angiel­skim stylu, że poskarży się lor­dowi Grey­owi. Ale wie­dzia­łem, że
tak naprawdę to wcale nie żar­tuje. Poszli­śmy więc do niego we dwóch.
Lord Grey przy­jął nas w swoim biu­rze w pałacu Buc­kin­gham.


– Nie­sa­mo­wite – wykrztu­sił z sie­bie Car­son, który słu­chał słów sir
Jamesa jak zaklęty. – Z oku­po­wa­nej Pol­ski do pałacu Buc­kin­gham.


Dal­szą roz­mowę prze­rwało deli­katne puka­nie do drzwi. Wszedł major­do­mus.


– Podano kola­cję, sir – oznaj­mił, zwra­ca­jąc się do Gib­bonsa tonem
uprzej­mym, ale nie uni­żo­nym.


– Chodźmy się posi­lić, panie Car­son. Hen­der­son jest władcą abso­lut­nym w tym zameczku. Nie mogę sobie pozwo­lić, aby mu pod­paść, bo wię­cej mnie tu
nie zaprosi i nie wpu­ści. Czyż nie tak, drogi Hen­der­sonie? –
prze­ko­ma­rzał się Gib­bons.


Prze­szli do jadalni i zasie­dli do stołu.


– Sir, jest pan boha­te­rem wojen­nym i ma tu wyjąt­kowe prawa, bo należy do
giną­cej rasy – odparł Hen­der­son i Car­so­nowi wydało się, że zaraz
zasa­lu­tuje. – Pozwolą pano­wie, że przed­sta­wię menu. Czarny kawior z Iranu na grzan­kach z odro­biną masła śmie­tan­ko­wego i szam­pan, chyba że
wolą pano­wie, w stylu car­skiej Rosji, zimną wódkę. Następ­nie kraby z Maine w kok­tajlu ze śmie­tany i jogurtu z kre­wet­kami. Jako danie główne
do wyboru sola w sosie śmie­tan­kowo-cytry­no­wym lub polę­dwica à la
Wel­ling­ton. Wina według panów wyboru. Piw­niczka jest porząd­nie
zaopa­trzona. Naj­star­sze rocz­niki jesz­cze z końca ubie­głego wieku. Na
deser sery, owoce i porto. Też zacnego rocz­nika, bar­dzo pole­cam.


– Akcep­tuje pan? – zapy­tał uprzej­mie Gib­bons.


– Tak jest! – odparł krótko i zde­cy­do­wa­nie Ame­ry­ka­nin, bo poczuł nagły
przy­pływ ape­tytu.


Po przy­staw­kach i zaspo­ko­je­niu pierw­szego głodu sir James kon­ty­nu­ował
opo­wia­da­nie.


– Gdy lord Grey usły­szał, że Ratz ma reali­zo­wać zada­nia wywia­dow­cze w komu­ni­stycz­nej Pol­sce, to w pierw­szej chwili zanie­mó­wił. Myśla­łem, że
nas wyrzuci z gabi­netu. Ale prze­ko­na­li­śmy go, a raczej Ratz go
prze­ko­nał. Roz­ma­wiali jak ofi­cer z ofi­cerem i Grey nie mógł mu zaka­zać
służby na rzecz Jej Kró­lew­skiej Mości. Mając bło­go­sła­wień­stwo lorda
Greya, co prawda nieco wymu­szone, mogłem dzia­łać. Nasz wywiad miał
jesz­cze sprzed wojny dobre doświad­cze­nia w wywia­dow­czej pracy
ope­ra­cyj­nej z Pola­kami. Byli zna­ko­mici na Wscho­dzie i na Zacho­dzie.
Mieli świetny wywiad woj­skowy, Oddział Drugi Sztabu Gene­ral­nego. W końcu
to oni pierwsi zła­mali nie­miec­kie szy­fry woj­skowe, co słu­żyło nam przez
całą wojnę. Nasza cen­trala deszy­frażu w Blet­chley Park udo­sko­na­lała
jedy­nie ich osią­gnię­cia. Polacy zro­bili to, co wy z szy­frem japoń­skim
przed Pearl Har­bor.


– Nie wie­dzia­łem – odparł Car­son.


– Nie­wiele osób wie. Po woj­nie Pol­ska stała się, nie­stety, naszym
wro­giem, więc nikomu nie zale­żało, aby Pola­ków dowar­to­ścio­wy­wać. Jeden
rząd był w War­sza­wie, a drugi, emi­gra­cyjny, w Lon­dy­nie. Uzna­wa­li­śmy ten
w War­sza­wie, bo Pol­ska była jed­nym z pierw­szych sygna­ta­riu­szy Karty
Naro­dów Zjed­no­czo­nych, i w końcu zaak­cep­to­wa­li­śmy fakt, że znaj­dzie się
w stre­fie wpły­wów Sta­lina. Ale sta­ra­li­śmy się ją infil­tro­wać,
wyko­rzy­stu­jąc moż­li­wo­ści rządu lon­dyń­skiego. Nie skoń­czyło się to
dobrze, bo wywiad w War­sza­wie prze­nik­nął ope­ra­cje pro­wa­dzone przez nas i Ame­ry­ka­nów. Nie doce­ni­li­śmy ich, o czym powiem póź­niej. Ale kon­takty
Ratza były uni­ka­towe. Jego stara grupa z cza­sów wojny dzia­łała teraz jak
przed­się­bior­stwo. Wyda­wało się, że pole­gają nie na patrio­ty­zmie czy
ide­olo­gii, ale na pie­nią­dzach, prze­kup­stwie i stra­chu. A jeżeli ludzie z jego orga­ni­za­cji potra­fili to, czego próbkę dał Ratz na tyłach wroga w Nor­man­dii i na Mala­jach, to bez trudu mogli napę­dzić stra­cha. Każ­demu.
Ale koniec koń­ców nie byli orga­ni­za­cją bojową wal­czącą o wyzwo­le­nie
Pol­ski spod jarzma komu­ni­zmu, tylko kon­cer­nem prze­myt­ni­czym, jak
usta­li­łem w swoim cza­sie. Pierw­sza podróż Ratza do Pol­ski trwała
mie­siąc. Posłu­gi­wał się pasz­por­tem nie­miec­kim i pol­skim. Oba pod­ro­bione
po mistrzow­sku. Na dowód, że był w Pol­sce, przy­wiózł zdję­cie na tle
zna­nego hotelu w War­sza­wie z aktu­alną miej­scową gazetą. Opi­sał układy w pol­skich służ­bach spe­cjal­nych ze szcze­gó­łami, o któ­rych nie mie­li­śmy
poję­cia. Trzon kie­row­nic­twa sta­no­wili Żydzi przy­słani przez Sta­lina.
Byli jakby jego zakład­ni­kami w morzu Pola­ków. Nie­które dane potwier­dzali
Ame­ry­ka­nie. Ale naj­waż­niej­szym osią­gnię­ciem Ratza był funk­cjo­nu­jący
kanał prze­rzu­towy. Się­gał aż na Ukra­inę. Nie było dru­giego takiego!
Mogli­śmy wysy­łać agen­tów i ścią­gać ich z powro­tem, prze­my­cać mate­riały
wywia­dow­cze, zdo­by­wać infor­ma­cje. Na pewno miał pan w swej karie­rze
agenta w obiek­cie, więc rozu­mie pan, o czym mówię.


– Tak, sir, rozu­miem dosko­nale. Pene­tru­jemy mafię wło­ską – odrzekł
Car­son.


– Ratz posta­wił, rzecz jasna, parę warun­ków: ści­sła tajem­nica, tylko on
znał mecha­ni­zmy prze­rzu­towe, żad­nej współ­pracy z emi­gra­cją pol­ską na
Zacho­dzie. Uwa­żał, że jest spe­ne­tro­wana przez wywiad komu­ni­styczny, i miał dużo racji. Warunki były logiczne. W końcu to on nad­sta­wiał głowę.
Ale my, Bry­tyj­czycy, mamy wywiad o dłu­gich tra­dy­cjach i nie­jedno
widzie­li­śmy. Moi prze­ło­żeni posta­no­wili prze­pro­wa­dzić kom­bi­na­cję
spraw­dze­niową i zwe­ry­fi­ko­wać wia­ry­god­ność orga­ni­za­cji Ratza. Nie to, że
mu nie ufa­li­śmy. Ufa­li­śmy, wtedy. Ale to były nasze utarte pro­ce­dury,
które się spraw­dzały przez dekady szpie­go­stwa. Kanał Ratza był na tyle
ważny, że sze­fo­wie zagrali va banque. Nasz wywiad miał w Moskwie od
dzie­się­ciu lat cen­nego agenta na obrze­żach Kremla. Nie zaj­mo­wał on
wyso­kiego sta­no­wi­ska, ale słu­żył w apro­wi­za­cji. Dowo­ził dygni­ta­rzom
żar­cie i inne zaopa­trze­nie do domów, na ogół pod ich nie­obec­ność. Kumał
się z żonami i służbą. A że przy­stojny był chłop, to baby leciały do
niego jak psz­czółki do miodku. Wie­dział wszystko o tych rodzi­nach: kto z kim, gdzie, kiedy, spo­dzie­wane awanse, wyjazdy, popad­nię­cie w nie­ła­skę u Sta­lina. Nie­raz uda­wało mu się sfo­to­gra­fo­wać tajne doku­menty,
nie­opatrz­nie zosta­wione na wierz­chu w gabi­ne­tach bon­zów. Jakieś dwa lata
temu nawią­zał romans z żoną jed­nego z sze­fów ich wywiadu woj­sko­wego.
Oka­zała się skarb­nicą wie­dzy. Mocno trzy­mała za mordę męża, który
pra­gnąc jej zaim­po­no­wać, mel­do­wał, co robi w pracy, a ona powta­rzała to
kochan­kowi, żeby z kolei na nim zro­bić wra­że­nie. Piękny układ, nie­raz
ćwi­czony przez MI6 na całym świe­cie.


– O tak! – żywo zare­ago­wał Car­son. – Znam takie sche­maty z naszych
dzia­łań w Ame­ryce Łaciń­skiej. Jak pan wie, do nie­dawna FBI miało mono­pol
na ope­ra­cje na tam­tym tere­nie.


– Wiem. Nasz wywiad korzy­stał parę razy z owo­ców waszej pracy na
połu­dnie od Rio Grande. Ale ad rem. Wszystko byłoby dobrze, gdyby
kochanka naszego agenta nie stała się nagle irra­cjo­nal­nie zazdro­sna o mło­dziutką, nie­zwy­kle uro­dziwą słu­żącą swo­jej przy­ja­ciółki, któ­rej dom
nasz czło­wiek też zaopa­try­wał. Nie wiem, do czego doszło z tą słu­żącą,
ale nasz agent został nagle odtrą­cony przez kochankę z GRU, która
zro­biła mu kar­czemną awan­turę. Na nic zdały się jego zaprze­cze­nia i wyzna­nia wier­no­ści. Ale żeby go dobić, to obie panie – żona dygni­ta­rza
GRU i jej przy­ja­ciółka, któ­rej rola w całej spra­wie była, na mój nos,
bar­dzo podej­rzana – donio­sły mężom, że widziały kie­rowcę mysz­ku­ją­cego w ich gabi­ne­tach. Pano­wie znali i lubili naszego chło­paka, bo dostar­czał
im a to wyszu­kane alko­hole, a to cza­sem jakąś dziew­czynę na męski
wie­czór, więc na początku lek­ce­wa­żyli sprawę. Ale har­pie nie odpusz­czały
i zro­biło się groź­nie, bo w pew­nym momen­cie obaj dygni­ta­rze musie­liby
zare­ago­wać, i to raczej na nie­ko­rzyść naszego agenta.


– Od miło­ści do nie­na­wi­ści jeden krok – zauwa­żył Car­son. – Obsta­wiam, że
to zawistna przy­ja­ció­łeczka uknuła tę intrygę.


– Zgadł pan. Agent potwier­dził póź­niej, że bez­sku­tecz­nie pró­bo­wała
dobie­rać mu się do roz­porka. Zaist­niała koniecz­ność natych­mia­sto­wej
ewa­ku­acji czło­wieka. Z tygo­dnia na tydzień. Zapy­ta­łem Ratza, czy
podej­mie się zada­nia. Był rok pięć­dzie­siąty pierw­szy. Odpo­wie­dział, że
tak, jeżeli nasz czło­wiek dotrze do Kijowa, bo dalej jego orga­ni­za­cja
nie się­gała. Chło­pak się sta­wił i Ratz wypro­wa­dził go do Trie­stu, skąd
ich prze­ję­li­śmy. Uwia­ry­god­nił swój kanał, bo sie­bie nie musiał. Gdyby
jego orga­ni­za­cja była przy­krywką dla pol­skiego wywiadu, to nie
odwa­ży­liby się ewa­ku­ować bry­tyj­skiego agenta z Kremla. Tak przy­naj­mniej
rozu­mo­wa­li­śmy. A oni po pro­stu kazali sobie słono zapła­cić. Jed­nak
aresz­to­wa­nie naszego czło­wieka w Moskwie kosz­to­wa­łoby bez porów­na­nia
wię­cej.


– To Ratz spi­sał się na medal. Dzia­łał dalej?


– Tak. Ale zaraz po tej ope­ra­cji prze­my­cił z Pol­ski na Zachód i przy­wiózł do Lon­dynu piękną Inez. Jej rodzina wywo­dziła się z hisz­pań­skich Żydów z Sewilli. Byli conver­sos, czyli prze­szli na
kato­li­cyzm. Ale inkwi­zy­cja wszyst­kich ich zawsze posą­dzała o pota­jemne
prak­tyki juda­istyczne, więc w Hisz­pa­nii tam­tych cza­sów i tak nie mieli
życia. W sie­dem­na­stym wieku ucie­kli do Pol­ski, która wtedy sły­nęła z tole­ran­cji reli­gij­nej i dokąd od kil­ku­set lat ucie­kali Żydzi
prze­śla­do­wani w Euro­pie… w Anglii też, nota­bene. Ratz bez trudu zała­twił
dla niej w Lon­dy­nie nie­zbędne for­mal­no­ści zwią­zane z oby­wa­tel­stwem
bry­tyj­skim i pasz­por­tem, w czym mia­łem oczy­wi­ście swój skromny udział.
Zamiesz­kali razem i Inez wkrótce uro­dziła synka. Chyba była już w ciąży,
gdy przy­je­chała do Lon­dynu. Szelma z tego Ratza, myśle­li­śmy. Dzia­łał
dalej, ale już nie tak aktyw­nie. Bar­dzo trosz­czył się o Inez i o dwójkę,
już, chłop­ców


– Więc co się stało? Skąd ta inwi­gi­la­cja? – dopy­ty­wał się zain­try­go­wany
Car­son.


– No wła­śnie. – Gib­bons posłu­żył się swoim ulu­bio­nym zwro­tem i cią­gnął
opo­wieść: – W sierp­niu pięć­dzie­sią­tego pią­tego roku pre­mie­rem pol­skiego
rządu w Lon­dy­nie był Hugon Hanke, znany dzia­łacz poli­tyczny. W tymże
mie­siącu wyje­chał z ofi­cjalną wizytą do Rzymu, o ile się nie mylę. Ni
stąd, ni zowąd zna­lazł się w Wied­niu. Nie wia­domo jak i dla­czego. Wtedy
ze sto­licy Austrii wyco­fy­wały się woj­ska sowiec­kie. Ktoś prze­pro­wa­dził
Han­kego do willi w ewa­ku­owa­nym sek­to­rze sowiec­kim, gdzie cze­kał na niego
ofi­cer pol­skiego wywiadu, oczy­wi­ście tego reżi­mo­wego, i szef pro­to­kołu
dyplo­ma­tycz­nego war­szaw­skiego Mini­ster­stwa Spraw Zagra­nicz­nych.
Natych­miast odle­cieli spe­cjal­nym samo­lo­tem do War­szawy. Czy wyobraża pan
sobie, Car­son, co się działo w Lon­dy­nie, gdy pre­mier pol­skiego rządu na
uchodź­stwie wylą­do­wał w War­sza­wie i powie­dział na kon­fe­ren­cji pra­so­wej,
że przej­rzał na oczy, więc wró­cił do ojczy­zny?


– Myślę, że zaczęło się polo­wa­nie na cza­row­nice… – ostroż­nie zasu­ge­ro­wał
Car­son, pomny tego, co nie­dawno działo się na jego wła­snym podwórku za
sprawą sena­tora McCar­thy’ego.


– Oględ­nie mówiąc. To była nasza porażka i nie­by­wały skan­dal. W oka­mgnie­niu całe pol­skie śro­do­wi­sko emi­gra­cyjne stało się podej­rzane, bo
pre­mier Hanke musiał prze­cież współ­pra­co­wać jakiś czas z reżi­mo­wymi
Pola­kami, gdyż taki powrót wymaga nie­ba­ga­tel­nych przy­go­to­wań.


– A Ratz? Co on miał z tym wspól­nego?


– Zda­wa­łoby się, że nic. On zawsze trzy­mał się z dala od struk­tur
emi­gra­cyj­nych, bo, jak twier­dził, im nie ufał. Sprawa Han­kego wyda­wała
się ten brak zaufa­nia potwier­dzać.


– Znał Han­kego? – zapy­tał Car­son.


– Mogli się spo­ty­kać na przy­ję­ciach wyż­szych sfer, bo prze­cież Ratz
nale­żał do towa­rzy­stwa, ale ni­gdy nie odno­to­wa­łem, aby byli w jakiej­kol­wiek komi­ty­wie.


– Dosta­li­ście jakiś cynk z War­szawy? – pro­fe­sjo­nal­nie wtrą­cił nagle
Car­son.


– No wła­śnie. Godna pochwały prze­ni­kli­wość. Brawo! – Gib­bons z uzna­niem
spoj­rzał na Car­sona. – Z Moskwy. Jakiś par­tyjny idiota z War­szawy po
pierw­szym pół litra zwie­rzył się wła­ści­wej, z naszego punktu widze­nia,
oso­bie, że w ucieczce pre­miera Han­kego poma­gał ktoś z MI6. Pomy­śle­li­śmy
oczy­wi­ście, że to pokło­sie sprawy Philby’ego, ale mimo to spraw­dzi­li­śmy
mnó­stwo rze­czy. W cza­sie podróży Han­kego z Lon­dynu do Rzymu, a następ­nie
do Wied­nia i War­szawy, Ratz wypeł­niał kolejną misję gdzieś w Niem­czech.
Ale zga­dzały się wszyst­kie pie­czątki w nie­miec­kim pasz­por­cie, z któ­rym
się poru­szał, i w ogóle był poza podej­rze­niami, bo prze­cież z emi­gra­cją
pol­ską ni­gdy nie chciał mieć nic wspól­nego i był w zasa­dzie już jed­nym z nas. W uzna­niu zasług wojen­nych i wywia­dow­czych lord Grey roz­po­czął
sta­ra­nia o nada­nie mu tytułu szla­chec­kiego i mógł liczyć na przy­chyl­ność
dworu. Gdyby nie ten wypa­dek w Nowym Jorku, to za pół roku do pro­stego
chło­paka z Pol­ski wszy­scy zwra­ca­liby się „sir”.


Car­son nic nie powie­dział, ale ze smut­kiem poki­wał głową. Zawsze go
fascy­no­wała i prze­ra­żała kru­chość ludz­kiego ist­nie­nia.


– I tak Ratz żyłby jak książę z bajki z piękną Inez i synami –
kon­ty­nu­ował Gib­bons – któ­rymi opie­ko­wał się w godny naśla­do­wa­nia spo­sób.
Mia­łem nie­kiedy wra­że­nie, że posta­wił tę kobietę na pie­de­stale. Ni­gdy
nie pod­niósł na nią głosu, nie obści­ski­wał publicz­nie, jakby była z miśnień­skiej por­ce­lany. Dzieło sztuki do podzi­wia­nia, a nie doty­ka­nia…


– I co?


– Pod koniec pięć­dzie­sią­tego pią­tego roku urzą­dzi­łem dla moich
koman­do­sów przy­ję­cie w okrą­głą rocz­nicę zakoń­cze­nia wojny. Zna pan takie
spo­tka­nia: dużo jedze­nia, jesz­cze wię­cej alko­holu i wspo­mnień. Ratz nie
mógł wziąć udziału, bo ścią­gał kolej­nego waż­nego dla nas ucie­ki­niera zza
żela­znej kur­tyny. Ludzie pytali o niego, bo go lubili i podzi­wiali. I wtedy jeden z moich malaj­czy­ków, sier­żant Phelps, teraz instruk­tor SAS,
wspo­mniał, że ostat­nio widział Ratza w sierp­niu w Rzy­mie, gdy był tam na
dłuż­szej robo­cie. Mignął mu w tak­sówce na Piazza del Popolo, więc nie
mógł z nim poga­dać. Wiesz, Car­son, że w mózgach takich sta­rych szpie­gów
jak ty i ja są czer­wone żarówki, które zapa­lają się pod wpły­wem
nie­win­nego bodźca. I wtedy w moim mózgu zapa­liła się wła­śnie taka
żarówka.


Car­son ze zro­zu­mie­niem poki­wał głową.


– Następ­nego dnia – kon­ty­nu­ował sir James – popro­si­łem sier­żanta Phelpsa
o roz­mowę. Ratz mignął mu w Rzy­mie dokład­nie w cza­sie, kiedy znik­nął
stam­tąd pre­mier Hanke. A prze­cież był wtedy w Niem­czech, a w każ­dym
razie miał tam być. Hotel Excel­sior, w któ­rym zatrzy­mał się Hanke,
znaj­duje się nie­opo­dal Piazza del Popolo. Wie­dzia­łem, że dla Ratza
prze­rzu­ce­nie Han­kego z Rzymu do Wied­nia i dopil­no­wa­nie, aby się nie
roz­my­ślił w kwe­stii powrotu do War­szawy, to była pestka. Ale ozna­cza­łoby
to, że Ratz i jego orga­ni­za­cja dzia­łali na zle­ce­nie pol­skiego wywiadu.
Kon­se­kwen­cje dla MI6 byłyby straszne. Ratz wie­dział o bar­dzo wielu
naszych ope­ra­cjach, a jesz­cze wię­cej o bry­tyj­skim esta­bli­sh­men­cie. Po
afe­rach wywia­dow­czych Mac­le­ana, Bur­gessa i Philby’ego byłaby to
praw­dziwa kata­strofa. Podzię­ko­wa­łem sier­żan­towi, nie wyja­śnia­jąc, o co
cho­dzi. Natych­miast zamel­do­wa­łem się u lorda Greya. Przy­jął moje
rewe­la­cje nad­zwy­czaj spo­koj­nie, choć, prawdę mówiąc, spo­dzie­wa­łem się
burzy. Wyja­śnił mi, że zawsze wie­dział, iż prę­dzej czy póź­niej życiowe
suk­cesy Ratza ścią­gną na niego jakieś fał­szywe i bez­pod­stawne
oskar­że­nia. Ale żeby oskar­żać go o współ­pracę z komu­ni­stami? Nie miał do
mnie pre­ten­sji, bo wie­dział, że wyko­nuję jedy­nie swoją pracę, i znał
moje przy­ja­ciel­skie nasta­wie­nie do Ratza. Wyja­śnił, że toczące się od
paru lat docho­dze­nie w spra­wie ewen­tu­al­nych związ­ków Kima Philby’ego z wywia­dem radziec­kim zabrnęło w ślepą uliczkę, a zarzuty pod jego adre­sem
wydają się nie trzy­mać kupy. Nie jest to zatem naj­lep­szy czas na
rzu­ca­nie nie­po­par­tych dowo­dami oskar­żeń o współ­pracę z kolej­nym wywia­dem
zza żela­znej kur­tyny. Ale ponie­waż lord Grey był dżen­tel­me­nem bez skazy,
zapro­po­no­wał kon­fron­ta­cję sier­żanta Phelpsa z Rat­zem w naszej obec­no­ści.
Zaaran­żo­wał wszystko w swoim gabi­ne­cie w pałacu Buc­kin­gham, żar­tu­jąc, że
prze­cież nikt nie śmiałby skła­mać w tak sza­cow­nym miej­scu. Abso­lut­nie
nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści co do Ratza!


Zbyt wiele mu zawdzię­czał – pomy­ślał Car­son.


– Phelp­sowi powie­dzia­łem, że idzie na spo­tka­nie z lor­dem Greyem, który
oceni, czy ma szansę wejść w skład ochrony Jej Kró­lew­skiej Mości.
Sier­żant zja­wił się w pałacu ostatni. Bar­dzo ucie­szył się na widok
Ratza, któ­rego lord zapro­sił po pro­stu na her­batę. Nawią­za­łem do tego,
że się dawno nie widzieli… poza owym epi­zo­dem w Rzy­mie. Ratz bez emo­cji
spro­sto­wał, że to nie­moż­liwe, bo w dniach, o któ­rych wspo­mina sier­żant,
on był aku­rat w Niem­czech. W Rzy­mie, ow­szem, prze­by­wał, ale tydzień czy
dwa póź­niej. Aby unik­nąć nie­po­ro­zu­mień, wyjął swój bry­tyj­ski pasz­port, w któ­rym wid­niały sto­sowne pie­czątki wło­skiej kon­troli gra­nicz­nej.
Wszystko to odby­wało się w miłej, przy­ja­ciel­skiej atmos­fe­rze. Phelps był
jed­nak nie­zwy­kle bystry i chyba zorien­to­wał się, że sprawa ma jakieś
dru­gie dno. Poję­cia nie mam, czy wie­dział, że się nie myli. Ale wie­dział
na pewno, że gdyby nie Ratz, nie sie­działby teraz w pałacu Buc­kin­gham i nie raczył się her­batą. Kiedy razem wpa­dli­śmy w zasadzkę na Mala­jach,
był ranny w udo i nie miał naj­mniej­szej szansy na prze­ży­cie. Mógł
roze­rwać się gra­na­tem, bo bra­kło mu nawet siły, by pocią­gnąć za spust
pisto­letu, albo wpaść w ręce par­ty­zan­tów, a wtedy umie­rałby przez trzy
dni na tor­tu­rach. Wolał nie myśleć, co by go cze­kało, gdyby Ratz nie
przy­był z odsie­czą. Skoro więc Ratz mówił, że mignął mu w Rzy­mie tydzień
póź­niej, to tak wła­śnie było. Zresztą w koman­do­sach nie ma gor­szej
rze­czy niż donieść na kolegę. Teo­re­tycz­nie nikt nie skła­mał. Tak jak
zakła­dał lord Grey. Bo jakże to… w pałacu Buc­kin­gham?! Dla lorda Greya
sprawa była zała­twiona. Uznał też, że sier­żant Phelps będzie zna­ko­mi­tym
nabyt­kiem dla ochrony pary kró­lew­skiej. Ratz ni­gdy nie wró­cił do tematu
i nasze wza­jemne rela­cje nie ule­gły naj­mniej­szej zmia­nie. Ale sprawa nie
dawała mi spo­koju. Jeżeli to był pol­ski wywiad i pomy­śleli nawet o pie­czątce z Rzymu dla Ratza, to byli do bólu pro­fe­sjo­nalni. Ale w takim
wypadku nie mogłem pozwo­lić, aby chłopcy z pol­skiej wsi rolo­wali
bry­tyj­ski wywiad. Nie zamkną­łem więc sprawy i poin­for­mo­wa­łem o tym lorda
Greya. Był roz­ba­wiony moim podejrz­li­wym upo­rem, ale życzył powo­dze­nia.
Ratz zre­ali­zo­wał jesz­cze dwie czy trzy ope­ra­cje na Wscho­dzie, w tym
jedną dla Ame­ry­ka­nów. Byli zachwy­ceni. Coraz wię­cej czasu poświę­cał
jed­nak dzie­ciom i Inez. A ja cze­ka­łem na jakiś prze­łom w spra­wie i sam
zaczy­na­łem wąt­pić w swoje podej­rze­nia. Nie­dawno lord Grey poin­for­mo­wał
mnie, że stara się o nobi­li­ta­cję Ratza i albo moje docho­dze­nie da
rezul­taty, albo złożę sprawę do archi­wum. Chciał mieć jasną sytu­ację, bo
takie były pro­ce­dury przy sta­ra­niach o nada­nie tytułu szla­chec­kiego. I wtedy wyszła sprawa wyjazdu Inez i Ratza do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Ratz
ni­gdy tu nie był i ten kie­ru­nek go nie inte­re­so­wał. Śmiał się, że chce
obku­pić Inez na Pią­tej Alei. Synów zosta­wili z opie­kunką, ucie­ki­nierką z Pol­ski. Uzgod­ni­łem więc z lor­dem Greyem, że obej­miemy naszą parę w Ame­ryce ści­słą obser­wa­cją. Jeżeli nie wykaże ona niczego nie­po­ko­ją­cego,
to zamknę docho­dze­nie i uznam, że Ratz jest czy­sty jak łza, a wszyst­kie
moje podej­rze­nia były bez­pod­stawne. Lord Grey zgo­dził się oczy­wi­ście, bo
był pewny, że nega­tywny wynik obser­wa­cji u was będzie sta­no­wił zna­ko­mite
uza­sad­nie­nie dla odło­że­nia sprawy ad acta.


– Samo życie zło­żyło sprawę ad acta, a tych mło­dych do grobu. Smutna
histo­ria. Biedne sie­roty. Co będzie z chłop­cami? – zapy­tał Car­son.


– Lord Grey ich uwiel­bia, więc wypro­wa­dzi na ludzi, ale czy sprawa jest
skoń­czona, to się okaże – odpo­wie­dział Gib­bons. – Wiem, że Ratz i Inez
prze­by­wali tu cały tydzień, a obser­wa­cja nic nie wyka­zała, więc
teo­re­tycz­nie byli czy­ści. Ale jeżeli Ratz miał związki z pol­skim
wywia­dem, to oni nie zosta­wią tak tej sprawy. Nie mogą. Nie zabi­jamy się
prze­cież nawza­jem. Takie są zasady i wszy­scy dbają, aby ich nie łamać.
Muszą więc wyja­śnić, co się stało. Może wyj­dzie im na koniec, że oni też
muszą kogoś zabić. Dla­tego ma pan do ode­gra­nia poten­cjal­nie ogromną
rolę, bo odpo­wie­dzi będą szu­kać tutaj, a w następ­nej kolej­no­ści w Lon­dy­nie.


– Nie mówi­łem panu tego wcze­śniej, ale ten żół­to­dziób, który pro­wa­dził
śmie­ciarkę, to syn mojego przy­ja­ciela, też agenta FBI. Dla­tego nie mam
wąt­pli­wo­ści, że to nie­szczę­śliwy wypa­dek. Ojciec z nim już roz­ma­wiał i mam wstępną rela­cję. Kre­tyń­ska bra­wura i głu­pota.


– Może uda mi się prze­ko­nać o tym lorda Greya, ale kto prze­kona pol­ski
wywiad? Zresztą nawet jeżeli Polacy w tym nie sie­dzą, to jest grupa
ludzi, dla któ­rych Ratz był ważny. Z wielu powo­dów. Być może ta kobieta
rów­nież. A mam pod­stawy sądzić, że są to ludzie prze­bie­gli, sprawni i bez­względni. Ratz mówił, że w razie czego oni nas znajdą i będziemy
wie­dzieli, że to oni…


– Zabrzmiało to jak wer­set z Apo­ka­lipsy o jeźdźcu na bla­dym koniu,
któ­remu na imię Śmierć – ode­zwał się Car­son.


– Oby nie – odrzekł w zamy­śle­niu Gib­bons, ale szybko otrzą­snął się z zadumy. – Pro­szę zin­ten­sy­fi­ko­wać śledz­two, gdyż lord Grey nie będzie
cier­pli­wie cze­kał. Za parę dni będę musiał się z nim zmie­rzyć w Lon­dy­nie.


Skoń­czyli posi­łek i wró­cili do biblio­teki na koniak i cygara.


Kilka godzin wcze­śniej tego samego dnia Gerard wylą­do­wał w Lon­dy­nie i natych­miast udał się do portu w Dover. Cze­kała tam już na niego Polka,
opie­kunka, z chłop­cami Inez i Ratza. Gerard znał tę kobietę z cza­sów
wojny, bo kie­dyś nie pozwo­lił jej zabić, a kilka lat temu pomógł Rat­zowi
wyeks­pe­dio­wać ją z Europy Wschod­niej do Wiel­kiej Bry­ta­nii. Była mu
wierna i posłuszna. W ciągu paru godzin cała czwórka zaokrę­to­wała się na
nie­miecki węglo­wiec pły­nący do Ham­burga – rodzin­nego mia­sta Gerarda.


Gerard Kutze był Niem­cem z dziada pra­dziada. Pocho­dził z ubo­giej rodziny
i wycho­wał się w dżun­gli por­to­wej dziel­nicy St. Pauli. Od dziecka
wie­dział, że aby prze­żyć, trzeba dzia­łać w sta­dzie i mieć jego wspar­cie.
Swoje stado zna­lazł w bojówce NSDAP, do któ­rej dołą­czył w wieku
szes­na­stu lat. A że był wyro­śnięty i port nauczył go sku­tecz­nie wal­czyć,
szybko wyróż­nił się w star­ciach ulicz­nych z bojów­kami komu­ni­stów.
Ham­burg był mia­stem praw­dzi­wie fron­to­wym. W 1931 roku w wal­kach
ulicz­nych w Niem­czech zgi­nęło ponad trzy­sta osób, z czego wiele wła­śnie
w Ham­burgu. W 1933 roku Gerard tra­fił do SS po tym, jak jego sku­tecz­ność
na ham­bur­skich uli­cach zwró­ciła uwagę SS-Gruppenführera Seppa Die­tri­cha.
Twórca i szef gwar­dii przy­bocz­nej Adolfa Hitlera zawsze poszu­ki­wał do
swo­jej jed­nostki naj­lep­szych ludzi, ponie­waż wie­dział, że wcze­śniej czy
póź­niej czeka go roz­prawa z SA Ern­sta Röhma. W czerwcu 1934 roku Gerard
wziął czynny udział w likwi­da­cji SA i stał się zaufa­nym czło­wie­kiem
Die­tri­cha.


Die­trich szybko awan­so­wał Kut­zego, bo go lubił i cenił. W 1937 roku
Gerard zna­lazł Niemkę swo­ich marzeń, wkrótce się oże­nił i docze­kał synów
bliź­nia­ków. Był szczę­śliwy i syty. Wybuch wojny zmą­cił sie­lankę. Gerard
jed­nak dobrze spi­sał się pod­czas kam­pa­nii w Pol­sce i awan­so­wał na
SS-Obersturmbannführera – nie lada wyczyn jak na kogoś w jego wieku.
Sepp Die­trich miał wobec Kut­zego swoje plany. W oku­po­wa­nej Pol­sce
powie­rzył mu pie­czę nad kole­jo­wym węzłem jawo­rzań­skim, klu­czo­wym dla
komu­ni­ka­cji ze Wscho­dem. „Ręczysz za jego bez­pie­czeń­stwo głową –
oznaj­mił groź­nie, a następ­nie kon­fi­den­cjo­nal­nie szep­nął: – Od jego
spraw­nego i nie­za­kłó­co­nego funk­cjo­no­wa­nia zależy marsz Rze­szy na Wschód,
to prio­ry­tet Führera. Jeśli się spi­szesz, to cię ozłoci”.


Słowa te – zwłasz­cza wzmianka o ozło­ce­niu – zapa­dły Gerar­dowi w serce,
więc stwo­rzył małe impe­rium i wła­dał nim nie­po­dziel­nie. Już na początku
oku­pa­cji odkrył, że można zabić dowol­nego Unter­men­scha – w każ­dej
chwili, bez powodu, tłu­ma­cze­nia i wyroku. Ale ponie­waż wycho­wały go port
i stado, to dosko­nale wie­dział, że wilki zago­nione do rogu nie mają nic
do stra­ce­nia i gryzą szcze­gól­nie zaja­dle; ter­ror rodzi ter­ror. Jego
zada­niem była sku­teczna ochrona węzła kole­jo­wego, a ponie­waż nie dało
się zabić wszyst­kich Pola­ków w pro­mie­niu dwu­dzie­stu kilo­me­trów – choćby
dla­tego, że byli nie­zbędni jako siła robo­cza – to nale­żało kom­bi­no­wać.
Doświad­cze­nie pod­po­wia­dało mu, że tubyl­cami w jego małym impe­rium ktoś
musi nie­for­mal­nie rzą­dzić.


Tak dowie­dział się o ist­nie­niu orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czej Domi­nika. Już
przed wojną miała opi­nię moc­nej i zako­rze­nio­nej w całym regio­nie. Pol­ski
ruch oporu był tam jesz­cze w powi­ja­kach i w porów­na­niu z grupą Domi­nika
w ogóle się nie liczył.


Gerard posta­rał się, aby Domi­nik dostał od niego zapro­sze­nie na roz­mowę.
Zapro­sze­nie zostało przy­jęte, bo instynkt pod­po­wia­dał prze­myt­ni­kowi, że
wła­da­jący tym tere­nem Nie­miec cze­goś od niego potrze­buje. Cze­goś, co
tylko on może mu dać.


Spo­tkali się pew­nej nocy w gabi­ne­cie Kut­zego. Do sie­dziby SS przy­wio­zła
Domi­nika karetka wię­zienna, która przed­tem zosta­wiła w cen­trum
mia­steczka pod opieką jego ludzi zastępcę Gerarda. Eses­man odno­to­wał z miłym zasko­cze­niem, że jego gość zna­ko­mi­cie mówi po nie­miecku. Ślą­zak –
pomy­ślał. Pro­po­zy­cja Gerarda była pro­sta: SS i wszyst­kie pod­le­głe mu
siły nie będą bez­myśl­nie mor­do­wać Pola­ków i siać ter­roru, pozwolą
orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czej w miarę swo­bod­nie dzia­łać i będą rekwi­ro­wać
tylko to co nie­zbędne. W zamian Domi­nik i jego ludzie dopil­nują, aby
nikt nie sabo­to­wał węzła kole­jo­wego, któ­rego strzegł Gerard.


– Dwóch moich sie­dzi w obo­zie pracy koło Jaworzna, potrzebni mi są –
rzekł Domi­nik, żeby prze­te­sto­wać roz­mówcę.


– Ma pan jaja, skoro sta­wia mi warunki w moim wła­snym gabi­ne­cie – odparł
Gerard, lustru­jąc z cie­ka­wo­ścią swo­jego gościa.


– Pan wyba­czy, panie puł­kow­niku, ale pan się myli. Ja pana nie testuję,
ci ludzie są mi potrzebni do… – Domi­nik na sekundę zawie­sił głos –
pil­no­wa­nia pań­skiego węzła.


Gerard wybuch­nął śmie­chem. Nie spo­dzie­wał się takiego prze­jawu poczu­cia
humoru. W jego gabi­ne­cie Pola­kom rzadko zbie­rało się na żarty. Zyskał
pew­ność, że ten czło­wiek dopil­nuje jego węzła. Uści­snęli sobie ręce,
usta­lili zasady łącz­no­ści i wypili po koniaku. Więź­niarka odje­chała z Domi­ni­kiem i wró­ciła z lekko wsta­wio­nym zastępcą Gerarda, któ­rego
gościnni prze­myt­nicy ura­czyli naj­praw­dziw­szą szkocką whi­sky i odpra­wili
z butelką w drogę.


Poro­zu­mie­nie funk­cjo­no­wało – jak na warunki oku­pa­cyjne – w miarę
spraw­nie. Gerard zaka­zał nie­po­trzeb­nego zabi­ja­nia Pola­ków, uza­sad­nia­jąc
to koniecz­no­ścią zacho­wa­nia przy życiu potrzeb­nych robot­ni­ków, a węzeł
kole­jowy dzia­łał bez zarzutu. Z cza­sem Domi­nik zło­żył Niem­cowi
pro­po­zy­cję współ­pracy. Gerard mógł bowiem bez ogra­ni­czeń korzy­stać z trans­portu kole­jo­wego. W 1942 roku był już bar­dzo bogaty. Bez trudu
wymi­gał się od kam­pa­nii w Rosji – w końcu tak sku­tecz­nie strzegł węzła,
przez który teraz dniem i nocą szły trans­porty na Wschód, że żad­nemu z jego prze­ło­żo­nych nie przy­szło do głowy zdjąć go z tego new­ral­gicz­nego
sta­no­wi­ska.


I wtedy zda­rzyło się coś, co przy­pusz­czal­nie zawa­żyło na całym jego
życiu.


W letni dzień tegoż 1942 roku, gdy Gerard stał w oknie swo­jego gabi­netu
na pierw­szym pię­trze i wyglą­dał na dzie­dzi­niec, jego uwagę przy­kuła
cię­ża­rówka nie­zdar­nie manew­ru­jąca na dole. Naj­wi­docz­niej słabo
wyszko­lony kie­rowca nie umiał usta­wić pojazdu tyłem do drzwi aresztu,
przez które wpro­wa­dzano więź­niów. Co gor­sza, cię­ża­rówka zaczęła się
nie­bez­piecz­nie zbli­żać do jego wypu­co­wa­nego służ­bo­wego mer­ce­desa. Zaraz
ten kre­tyn pier­dol­nie moją limu­zynę – uświa­do­mił sobie
SS-Obersturmbannführer i rzu­cił się do wyj­ścia, w biegu chwy­ta­jąc
czapkę. W kilka sekund zna­lazł się na podwó­rzu.


– Halt! – wrza­snął i pod­biegł do cię­ża­rówki.


Z szo­ferki wyj­rzała zdzi­wiona i prze­stra­szona twarz mło­dziut­kiego
kie­rowcy.


– Raus! Wysia­dać! – ryk­nął Gerard, sta­ra­jąc się nie stra­cić pano­wa­nia
nad sobą.


Młody żoł­nierz wysko­czył z kabiny i sta­nął na bacz­ność przed
prze­ło­żo­nym. Puł­kow­nik rzu­cił mu złe spoj­rze­nie i obszedł cię­ża­rówkę.
Jej zde­rzak zatrzy­mał się o włos od przed­nich drzwi lśnią­cego mer­ce­desa.
Gerard wró­cił do wyprę­żo­nego kie­rowcy.


– SS-Hauptscharführer Hil­fers, do mnie – roz­ka­zał, ale już znacz­nie
spo­koj­niej­szym gło­sem.


Sier­żant, który też z rosną­cym nie­po­ko­jem obser­wo­wał manewry cię­ża­rówki,
zja­wił się natych­miast, sta­nął na bacz­ność i zamel­do­wał się z wprawą,
wysoko pod­no­sząc rękę w prze­pi­so­wym pozdro­wie­niu.


Gerard zaczął mówić już zupeł­nie opa­no­wa­nym gło­sem. Nie­mal ojcow­skim.


– Mój drogi Hil­fers, powiedz mi, dla­czego chcesz pozba­wić mnie limu­zyny,
dopusz­cza­jąc tę namiastkę kie­rowcy – tu wska­zał głową na trzę­są­cego się
ze stra­chu żoł­nie­rza – do cię­ża­rówki? Czy ja nie zasłu­guję na pojazd
służ­bowy? Na zwy­kłego mer­ce­desa bez prze­sad­nego wypo­sa­że­nia? Czy jestem
dla was złym prze­ło­żo­nym? Męczę was noc­nymi alar­mami i mar­szo­bie­gami w deszcz i mróz? No, powiedz szcze­rze, Hil­fers. Za co tak mnie nie
lubi­cie, że chce­cie znisz­czyć mojego mer­ce­desa?


– Mel­duję posłusz­nie, panie Obersturmbannführer, że jest pan naj­lep­szym
prze­ło­żo­nym, jakiego my, nędz­nicy, mogli­by­śmy mieć, i zasłu­guje pan na
znacz­nie lep­szy samo­chód służ­bowy ani­żeli ten marny mer­ce­des – recy­to­wał
jed­nym tchem pod­nie­sio­nym gło­sem SS-Hauptscharführer Hil­fers. – Mel­duję
też, że nie męczy pan nas alar­mami i mar­szo­bie­gami i jest dla nas jak
ojciec, i dla­tego pana sza­nu­jemy i kochamy. Poka­zać, jak kochamy i sza­nu­jemy naszego puł­kow­nika! Sieg…


Zgro­ma­dzeni na placu eses­mani, do któ­rych zwró­cił się sier­żant, zgod­nie
odpo­wie­dzieli trzy­krot­nie chó­rem: Heil!


Udo­bru­chało to Gerarda, który ni­gdy nie pastwił się nad żoł­nie­rzami.


– Daj­cie spo­cznij, Hil­fers – pole­cił.


– Na mój roz­kaz spo­cznij! – Sier­żant wydał komendę sto­ją­cym na bacz­ność
żoł­nie­rzom zgro­ma­dzo­nym na dzie­dzińcu.


– A ty masz się nauczyć pro­wa­dzić tę cho­lerną cię­ża­rówkę. Zmy­kaj – rzekł
Gerard do kie­rowcy, który natych­miast znik­nął. W duchu dzię­ko­wał Bogu,
że udało mu się zatrzy­mać pojazd dwa cen­ty­me­try od mer­ce­desa puł­kow­nika.


– Co tam macie pod plan­deką? – zain­te­re­so­wał się SS-Obersturmbannführer.


– Mel­duję, że zła­pa­li­śmy gajo­wego i jego rodzinę, któ­rzy ukry­wali dwie
Żydówki – odpo­wie­dział sier­żant, uśmie­cha­jąc się pod nosem, i dodał
znacz­nie ciszej: – Zaka­po­wał ich sąsiad. Kobietki palce lizać…


– Wypro­wa­dzić z pojazdu i usta­wić w sze­regu do inspek­cji –
zako­men­de­ro­wał Gerard, zacie­ka­wiony.


Sier­żant wydał roz­kazy. Zatrzy­ma­nych ścią­gnięto z budy i usta­wiono na
dzie­dzińcu. Stali więc gajowy i jego żona, już dobrze po pięć­dzie­siątce,
ich kil­ku­na­sto­let­nia wnuczka i dwie Żydówki, z któ­rych jedna musiała
mieć około sie­dem­na­stu lat, druga jakieś dwa lata mniej. Wszyst­kie
kobiety ubrane były w zwiewne, lek­kie sukienki w kwiaty. Gajowy miał na
sobie mun­dur i buty z cho­le­wami. Nawet schlud­nie wyglą­dają – zauwa­żył w myśli SS-Hauptscharführer Hil­fers.


Ale wszy­scy obecni na dzie­dzińcu patrzyli tylko na dwie Żydówki,
zwłasz­cza na star­szą. Była prze­piękna. Smu­kła, wysoka, o twa­rzy
szla­chet­nej niczym u Nefre­tete, któ­rej popier­sie Gerard widział kie­dyś w jakimś albu­mie. Dłu­gie czarne włosy i wiel­kie ciemne oczy skła­dały się
na ide­alne piękno. Druga z Żydó­wek, młod­sza i krótko ostrzy­żona, była
rów­nie piękna, ale urodą dziką i bun­tow­ni­czą, bez dosto­jeń­stwa i szla­chet­no­ści star­szej. Były do sie­bie bar­dzo podobne.


Gerard spoj­rzał na swo­ich pod­wład­nych. Wszy­scy bez wyjątku wpa­trzeni
byli w obie Żydówki. Podob­nie zresztą jak jego żona Dag­mara, która
poja­wiła się na dzie­dzińcu i rów­nież nie mogła ode­rwać wzroku od
star­szej dziew­czyny. Co jest, do cho­lery? – pomy­ślał Gerard. Muszę ich
roz­go­nić.


– Hil­fers, każ się rozejść. Dosyć tego gapie­nia, wszy­scy do swo­ich zajęć
– wydał roz­kaz, a gdy żoł­nie­rze znik­nęli, pod­szedł do gajo­wego i sta­nął
przed nim w roz­kroku.


– Wiesz, że ukry­wa­nie Żydów karane jest śmier­cią całej rodziny? –
zapy­tał reto­rycz­nie, gdyż wszy­scy w Pol­sce już o tym wie­dzieli.


– Tak, panie Obersturmbannführer, wiem – odparł cicho gajowy poprawną
niem­czy­zną.


– Znasz nie­miecki, toś nie głupi. Po co więc je ukry­wa­łeś? –
zain­te­re­so­wał się nieco zdzi­wiony Gerard. – Dał­bym ci nagrodę, gdy­byś je
odsta­wił.


– Tak wyszło, panie puł­kow­niku – odparł gajowy, ale bez nad­mier­nego
stra­chu w gło­sie.


– Po co ci to było?! – sko­men­to­wał Gerard i prze­szedł do Żydó­wek. Sta­nął
przed nimi i spoj­rzał w oczy star­szej. Widział w nich strach, ale nie
despe­ra­cję. – Imię! – zako­men­de­ro­wał.


– Mam na imię Inez – odparła melo­dyj­nym gło­sem bar­dzo dobrym nie­miec­kim.


Zacie­ka­wiło to eses­mana.


– Gdzie się nauczy­łaś nie­miec­kiego? – zapy­tał.


– W get­cie – odparła.


– Ucie­kłaś?


– Nie. Zli­kwi­do­wano.


Gerard nie dopy­ty­wał się o szcze­góły, gdyż wie­dział, że jego pod­władni i tak będą musieli prze­słu­chać Żydówki i spo­rzą­dzić raport z zatrzy­ma­nia.


– A druga jak ma na imię? – zapy­tał, na­dal zwra­ca­jąc się do star­szej.


– Dolo­res.


– Sio­stry? – zgad­nął eses­man.


– Tak – odpo­wie­działa po chwili.


– Hil­fers, przy­go­to­wać do zamknię­cia w celach – roz­ka­zał Gerard i nagle
zorien­to­wał się, że tuż za nim stoi jego żona Dag­mara.


Żona SS-Obersturmbannführera była bar­dzo reli­gijną i dobrą osobą;
wszy­scy pod­władni męża ją sza­no­wali, gdyż potra­fiła zadbać o ich
inte­resy i wsta­wiała się za nimi u puł­kow­nika. Była też uro­dziwa i miała
wesołe uspo­so­bie­nie. Duże piersi oraz rów­nie duża, ale nie tłu­sta pupa
nada­wały jej powab, jaki uwiel­biają żoł­nie­rze. Ale woj­sko Gerarda miało
za dużo respektu dla tej kobiety, aby zgrze­szyć choćby myślą.


– Słu­chaj no, Gerard. Ta Inez jest piękna jak Madonna ze świę­tych
obra­zów – rze­kła cicho do męża, aby nikt postronny nie sły­szał. – Jeśli
dobry Bóg daje komuś taką urodę, to nie po to, by czło­wiek pod­no­sił rękę
na dzieło Stwórcy, nisz­czył je i bez­cze­ścił. A ja znam tych two­ich
nygu­sów. Już szepcą, że w nocy zaba­wią się z dziew­czy­nami. Chcia­łam cię
ostrzec i popro­sić, żebyś im zabro­nił, bo Opatrz­ność nas poka­rze za
takie świę­to­kradz­two.


Gerard nie był zbyt rygo­ry­styczny w takich spra­wach. Wolał, aby jego
chłopcy zaba­wili się z więź­niar­kami niż na mie­ście, bo to zawsze
bez­piecz­niej i pew­niej. A nie miał wąt­pli­wo­ści, że jego ludzie już
ostrzą sobie zęby, i to nie tylko na obie Żydówki, ale i na wnuczkę
gajo­wego, cho­ciaż jesz­cze nie była w pełni kobietą. Dla­tego prośba żony
wpra­wiła go w zakło­po­ta­nie, gdyż nie chciał wyjść przed pod­wład­nymi na
pan­to­fla­rza. Wpraw­dzie nie sły­szeli oni słów Dag­mary, znali jed­nak jej
dobre serce i mogli się domy­ślać, o co pro­siła męża.


Zaczął kom­bi­no­wać, jak by tu zna­leźć jakiś kom­pro­mis, gdy pod­szedł do
niego SS-Sturmbannführer Kon­rad Priebe, jego prawa ręka. W impe­rium
Gerarda odpo­wia­dał za wywiad i kontr­wy­wiad.


– Nasz gra­na­towy łącz­nik szep­nął mi, że gajowy to czło­wiek Domi­nika –
rzekł na ucho prze­ło­żo­nemu.


Gerard, uno­sząc brwi, spoj­rzał zna­cząco na Prie­bego. Ów pol­ski gra­na­towy
poli­cjant, o któ­rym wła­śnie była mowa, łącz­nik pomię­dzy Gerar­dem a Domi­ni­kiem, o każ­dej porze dnia i nocy miał dostęp do eses­ma­nów.


– Dla­czego gra­na­towy sypie nam czło­wieka z siatki Domi­nika? – zacie­ka­wił
się Gerard.


– Też mnie to zasta­no­wiło, ale nie zdą­ży­łem go zapy­tać – odpo­wie­dział
major SS.


– Z jakie­goś powodu uznał, że powin­ni­śmy się natych­miast dowie­dzieć, że
gajowy jest od Domi­nika – ana­li­zo­wał Gerard. – Jeżeli gajowy to jego
czło­wiek, to Domi­nik wie­dział, że ukrywa te dwie Żydówki. Jeżeli
wie­dział, to naj­wi­docz­niej na to pozwa­lał. Pozwa­lał, bo musiało mu na
tym zale­żeć i było to dla niego ważne. Jeżeli dobrze rozu­muję, panie
majo­rze, to jakie wnio­ski się panu nasu­wają? Z jakiego powodu nasz
przy­ja­ciel Domi­nik pozwa­lał na ukry­wa­nie dwóch Żydó­wek?


– Mel­duję, panie SS-Obersturmbannführer, że moim zda­niem ten powód ma na
imię Inez – z prze­ko­na­niem odpo­wie­dział Kon­rad Priebe. – Star­sza Żydówka
może być jego, nazwijmy to ele­gancko, damą do towa­rzy­stwa…


– Ja też myślę, że nasz Domi­nik może ją po pro­stu pier­do­lić… – zaczął
Gerard z wła­ściwą sobie bez­po­śred­nio­ścią, ale dal­sze roz­wa­ża­nia prze­rwał
mu jakiś tumult wokół więź­niów pro­wa­dzo­nych do aresztu.


Mocno popchnięta kolbą kara­binu przez jed­nego z eses­ma­nów star­sza
Żydówka pra­wie upa­dła, ale bły­ska­wicz­nie pod­trzy­mała ją młod­sza sio­stra.
Potem z całej siły ode­pchnęła żoł­nie­rza, który się zato­czył, co wywo­łało
weso­łość jego kole­gów. Natych­miast jed­nak odzy­skał rów­no­wagę i pod­niósł
do góry kara­bin, by ude­rzyć dziew­czynę. Ta zaś, nie bacząc na nic,
zaci­snęła pię­ści i przy­jęła postawę obronną. Pew­nie padłaby za chwilę na
beton dzie­dzińca, zale­wa­jąc się krwią, gdyby mię­dzy nią a żoł­nie­rzem nie
wyro­sła nagle żona komen­danta. Pod­nie­siona broń zasty­gła w powie­trzu.
Sier­żant Hil­fers, widząc, co się dzieje, przy­stą­pił do inter­wen­cji, ale
uprze­dził go prze­ło­żony.


– Halt! – Po raz drugi tego dnia SS-Obersturmbannführer ryk­nął ile
tchu w płu­cach i zaczął strze­lać komen­dami: – Opu­ścić broń! Bacz­ność!
Dag­mara, do domu! Hil­fers, do mnie bie­giem, natych­miast!


Gerard wie­dział dosko­nale, że inter­wen­cja żony wpro­wa­dziła nie­po­trzebne
zamie­sza­nie, w końcu bicie Żydów było na porządku dzien­nym. Ale tym
razem dzię­ko­wał Bogu, że Dag­mara się wtrą­ciła. Jeżeli to są Żydówki
Domi­nika, to lepiej, aby nic im się nie stało – pomy­ślał. Dla­tego nie
uznał za sto­sowne zru­gać sto­ją­cego przed nim na bacz­ność sier­żanta
Hil­fersa. Wręcz odwrot­nie.


– Spo­cznij­cie, sier­żan­cie – rzekł wyro­zu­miale i zagaił: – Harda ta
młod­sza Żydówka.


– Fakt, ma jaja, że się tak wyrażę – przy­znał sier­żant SS, który cenił
odwagę. Nawet u Żydów. Spo­dzie­wał się wście­kłej reak­cji dowódcy i jego
spo­kój go zasko­czył. Na pewno coś knuje – pomy­ślał. I nie pomy­lił się.


– Przy­szedł mi do głowy pewien plan – wyja­śniał Gerard pod­wład­nemu. –
Dopóki go nie zre­ali­zuję, odpo­wia­dasz za tych więź­niów oso­bi­ście. Każ
ich zamknąć do jed­nej dużej celi. Posta­wisz podwójne straże. Nikomu z więź­niów nie może spaść nawet wło­sek z głowy. Co ja mówię wło­sek! Nawet
pył z tego wło­ska. Czy wyra­żam się jasno, Hil­fers? Rozu­miemy się?


– Tak jest, panie Obersturmbannführer – odpo­wie­dział prze­pi­sowo sier­żant
SS.


– Doty­czy to zwłasz­cza tej star­szej Żydówki, Inez – cią­gnął Gerard. –
Powiesz ludziom, że jeżeli któ­ryś jej dotknie, to upier­dolę mu tasa­kiem
łapę po łokieć i posta­wię go przed plu­to­nem egze­ku­cyj­nym. Odciętą łapę
też każę roz­strze­lać. Wszystko jasne, sier­żan­cie?


– Jak słońce! – zamel­do­wał Hil­fers. – Roz­kazy pana puł­kow­nika zawsze są
jasne i zro­zu­miałe. Czy mogę się odmel­do­wać w celu wyko­na­nia roz­kazu?


– Tak jest. Wyko­nuj­cie! – odrzekł Gerard i uśmiech­nął się do sie­bie,
zado­wo­lony ze swych zdol­no­ści deduk­cyj­nych. – Teraz, Kon­ra­dzie, musimy
tylko spo­koj­nie cze­kać i zoba­czymy, czy mie­li­śmy rację w kwe­stii
Domi­nika i Żydówki.


– Obsta­wiam, że mie­li­śmy – odparł major SS.


Gdy sier­żant Hil­fers wyko­nał pole­ce­nie i umie­ścił rodzinę gajo­wego i dwie Żydówki w jed­nej celi pod wzmoc­nioną strażą, w aresz­cie zja­wiła się
Dag­mara. Zawo­łała sier­żanta i kazała otwo­rzyć celę. Weszła do niej i posta­wiła na środku duży koszyk pełen jedze­nia.


– Bitte. To dla was. – Nie mogła ode­rwać wzroku od twa­rzy Inez. – Pan
Bóg nie pozwoli cię skrzyw­dzić, a ja mu pomogę.


Powie­dziaw­szy to, wyszła.


– Niech Bóg was broni krzyw­dzić te kobiety – rze­kła do sier­żanta
Hil­fersa.


– Jawohl. – Żoł­nierz stuk­nął obca­sami. – Puł­kow­nik już wydał sto­sowne
roz­kazy. Nawet mysz nie wej­dzie do celi.


Domi­nik zja­wił się w sie­dzi­bie SS już następ­nej nocy, przy­wie­ziony jak
zwy­kle więź­niarką. Gerard cze­kał na niego w gabi­ne­cie, paląc cygaro i popi­ja­jąc koniak. Na sto­liku przed biur­kiem komen­danta stała lampka
koniaku dla gościa.


– Witam króla prze­myt­ni­ków – rzekł jowial­nie Gerard. Podał Domi­ni­kowi
rękę i wska­zał kie­li­szek. – Czemu zawdzię­czam tę nie­spo­dzie­waną wizytę?


Prze­myt­nik napił się koniaku i usiadł przy sto­liku. Z kie­szeni skó­rza­nej
kurtki wyjął plik dola­rów i poło­żył przed sobą.


– Pięć tysięcy dola­rów za rodzinę gajo­wego i dwie Żydówki – oznaj­mił bez
zbęd­nych wstę­pów.


SS-Obersturmbannführer już miał na ustach spro­śny żart, ale spoj­rzaw­szy
na swo­jego gościa, w ostat­niej chwili się powstrzy­mał. Patrzył na
Domi­nika i widział przed sobą roz­draż­nio­nego wilka, a za nim stado,
które go wes­prze. Nie zamie­rzał zapę­dzić go do naroż­nika dla jed­nej
Żydówki. Nawet naj­pięk­niej­szej. Ten Polak zabez­pie­czał jego węzeł
kole­jowy, czyli spo­kojny byt jego i rodziny. Gerard zaro­bił też na
współ­pracy z nim mnó­stwo pie­nię­dzy, a per­spek­tywy wyglą­dały jesz­cze
lepiej.


– Przy­pusz­cza­łem, że się zja­wisz, gdy się dowie­dzia­łem, że gajowy może
być twoim czło­wie­kiem – rzekł Gerard i odli­czył trzy tysiące dola­rów, a resztę poło­żył przed Domi­ni­kiem. – Wystar­czą trzy tysiące, tyle będę
potrze­bo­wał, żeby opła­cić mil­cze­nie moich ludzi.


Naj­bar­dziej zaufani pod­władni Gerarda dora­biali się razem z nim na
prze­myt­ni­czym pro­ce­de­rze i wie­dzie­liby natych­miast, że wyj­ście grupki
więź­niów na wol­ność zostało opła­cone. Im więc też nale­żała się dola.
Domi­nik był nie­mal pewny, że bez trudu wykupi Inez i resztę, ale
odli­cze­nie tylko trzech tysięcy dola­rów przez Niemca mocno go
zasko­czyło. Wziął ze sto­lika pozo­stałe bank­noty i scho­wał do kie­szeni.


– Nie zna­łem cię od tej strony, komen­dan­cie – rzekł i po raz pierw­szy
spoj­rzał na SS-Obersturmbannführera ina­czej. Jak na czło­wieka. A może
Gerar­dowi się zda­wało?


– Może jestem nieco chciwy, ale nie jestem głupi i swój honor też mam –
odparł eses­man. – Jeste­śmy wspól­ni­kami w pew­nym przed­się­wzię­ciu, które
przy­nosi zysk. Inte­res idzie dobrze, a może być jesz­cze lepiej. Nie
zamie­rzam w żaden spo­sób tego zmie­niać. Przy­cho­dzisz do mnie z pro­po­zy­cją, a ja ją przyj­muję, gdyż jestem w sta­nie ją wyko­nać. Tak
postę­pują wspól­nicy. Sprawa zała­twiona i nie ma o czym mówić. A tak z czy­stej cie­ka­wo­ści… skąd wzią­łeś te Żydówki?


– Rodzice dali na prze­cho­wa­nie z getta – odrzekł prze­myt­nik. – Z ich
ojcem robi­łem inte­resy przed wojną.


– Dobrze płaci za prze­cho­wa­nie? – zain­te­re­so­wał się Gerard.


– Już nie płaci, bo nie żyje. Matka też – odpo­wie­dział Domi­nik.


SS-Obersturmbannführer nie pytał, jak zgi­nęli. Domy­ślał się bowiem, że
usły­szy, iż jego kole­dzy z SS roz­pra­wili się z get­tem lub jego czę­ścią i rodzi­cami pięk­nych Żydó­wek. No cóż, wojna – pomy­ślał.


Dopili koniak, poże­gnali się i prze­myt­nik ruszył w stronę drzwi
gabi­netu. Zatrzy­mał się przy nich, odwró­cił i zwy­czaj­nie, po ludzku
powie­dział:


– Dzię­kuję. Nie zapo­mnę.


Tej nocy Domi­nik wywiózł z sie­dziby SS Inez i jej sio­strę, a po kilku
dniach Gerard kazał wypu­ścić gajo­wego, jego żonę i wnuczkę. Zawistny
sąsiad nie zdzi­wił się powro­tem gajo­wego i jego rodziny, gdyż już nie
żył, żyw­cem zako­pany w lesie na pole­ce­nie Domi­nika. Zro­bił to Ratz,
roz­ko­szu­jąc się każdą chwilą. Inez i jej sio­stra zostały ukryte w sie­dzi­bie sza­cow­nego zakonu żeń­skiego, gdzie nikt nie­po­żą­dany się nie
zapusz­czał. Gerard – w ramach budowy więzi z miej­scową kato­licką
spo­łecz­no­ścią pol­ską, co miało słu­żyć ochro­nie jego węzła – zaka­zał
swoim ludziom nie­po­ko­je­nia sióstr. I wszystko wró­ciło do normy.


Pol­ska opie­kunka dzieci Inez i Ratza, z którą podró­żo­wał teraz były
SS-Obersturmbannführer, była wnuczką sta­rego gajo­wego. Dla niej Gerard
był dobrym eses­ma­nem i jesz­cze lep­szym Niem­cem, gdyż w cza­sie wojny mógł
ich wszyst­kich zabić, ale nie zro­bił tego. Dziew­czyna nie roz­trzą­sała,
dla­czego tak się stało i co z tego miał. Żyła, bo nie pozwo­lił ich
zabić.
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Sta­tek przy­bił do nad­brzeża portu w Ham­burgu o szó­stej rano i cała
czwórka powoli, bez pośpie­chu zeszła na ląd. Pod sam trap pod­je­chały dwa
czarne mer­ce­desy. Z pierw­szego wysiadł postawny męż­czy­zna, szybko
pod­szedł do Gerarda i wyprę­żony zamel­do­wał jak w woj­sku:


– Herr Obe­rst, wszyst­kie for­mal­no­ści gra­niczne i celne zała­twione.
Gra­nica otwarta, nie będzie pie­czą­tek i śladu przy­jazdu.


– Dzię­kuję, Hil­fers. Mamy tylko bagaż pod­ręczny z rze­czami chłop­ców i kobiety. Do kufra i w drogę. Schnell.


– Jawohl, panie Ober… – wyrwało się Hil­fer­sowi, a ręka mimo­wol­nie
zaczęła się uno­sić do salutu, ale w ostat­niej chwili się opa­no­wał,
zga­szony świ­dru­ją­cym wzro­kiem byłego prze­ło­żo­nego.


Gerard wsiadł do pierw­szego samo­chodu z przodu, a wnuczkę gajo­wego z chłop­cami posa­dził z tyłu. Drugi samo­chód, z Hil­fer­sem i trzema
męż­czy­znami, ruszył za nimi. Kutze uśmiech­nął się do sie­bie. Naresz­cie w domu, w Ham­burgu, w Niem­czech. Tu czuł się panem.


Mimo dena­zy­fi­ka­cji i całego gada­nia o roz­pra­wie­niu się z prze­szło­ścią on
i nie­któ­rzy jego wete­rani z SS nauczyli się lawi­ro­wać w nowych Niem­czech
i świa­to­wym ładzie powo­jen­nym, bo stali się znowu potrzebni w tej nowej,
zim­nej woj­nie. Po śmierci Sta­lina Rosja­nie zaczęli powoli wypusz­czać z łagrów jeń­ców nie­miec­kich – przy­naj­mniej tych, któ­rzy prze­żyli. Ale nie
z dobroci serca, rzecz jasna, lecz z wyra­cho­wa­nia. W obo­zach Rosja­nie
pro­wa­dzili masową akcję wer­bun­kową wśród Niem­ców, w pełni świa­domi, że
tylko jed­nostki będą im rze­czy­wi­ście słu­żyć, gdy w końcu znajdą się na
wol­no­ści. Ale cho­dziło wła­śnie o to, aby każdy wypusz­czony Nie­miec mógł
powie­dzieć, że był wer­bo­wany. W ten spo­sób łatwiej było ukryć tych,
któ­rzy kon­ty­nu­owali współ­pracę w Niem­czech czy innym miej­scu,
gdzie­kol­wiek się zna­leźli. Wywiad radziecki po mistrzow­sku prze­pro­wa­dzał
takie ope­ra­cje, by ukryć swoje praw­dziwe zamiary. W łagrach Rosja­nie
szcze­gólną „tro­ską” ota­czali eses­ma­nów i w ich wer­bu­nek wkła­dali
naj­wię­cej wysiłku. Wie­dzieli, że tylko nie­wielki uła­mek człon­ków czar­nej
gwar­dii Hitlera zna­lazł się w ich rękach. Reszta roz­rzu­cona była po
całym świe­cie i pró­bo­wała robić karierę w poli­tyce, biz­ne­sie czy
służ­bach spe­cjal­nych. Rosja­nie zda­wali sobie też dosko­nale sprawę, że w zasa­dzie każdy były eses­man stara się zacho­wać w tajem­nicy przy­na­leż­ność
do tej for­ma­cji. Bez trudu więc można ich było skło­nić do współ­pracy
szan­ta­żem. Zwer­bo­wani przez wywiad radziecki byli eses­mani, wypusz­czeni
w latach pięć­dzie­sią­tych z łagrów i zwią­zani na różne spo­soby z nowymi
zle­ce­nio­daw­cami, roz­je­chali się po świe­cie. Szu­kali byłych towa­rzy­szy
broni, któ­rzy zaj­mo­wali sta­no­wi­ska inte­re­su­jące radziecki wywiad. Świat
zachodni miał świa­do­mość, że Rosja­nie pro­wa­dzą takie ope­ra­cje, ale
świa­do­mość a prak­tyczne prze­ciw­dzia­ła­nie to dwie odmienne kwe­stie.


Domi­nik i Gerard byli prak­ty­kami zahar­to­wa­nymi przez trudne lata
okrut­nej wojny i okres po jej zakoń­cze­niu.


– Dla­czego nie pod­łą­czyć się pod pomysł Rosjan – rzekł pew­nego dnia
Domi­nik do Gerarda – i nie stwo­rzyć siatki two­ich byłych kum­pli? Są
prze­cież na wszyst­kich kon­ty­nen­tach.


Wie­dział jed­nak, że szan­taż to śro­dek na krótką metę. Przy­kuwa uwagę
wer­bo­wa­nego do słów wer­bow­nika, ale rodzi złe emo­cje. Dla­tego trzeba jak
naj­szyb­ciej zwią­zać ze sobą współ­pra­cow­nika w inny spo­sób – naj­le­piej
mate­rial­nie – i przy­wró­cić mu poczu­cie god­no­ści nad­szarp­nięte począt­kową
koniecz­no­ścią zasto­so­wa­nia naci­sku. Domi­nik zresztą jako szef
orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czej, w prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści wywia­dów,
zamie­rzał kap­to­wać byłych eses­ma­nów nie dla celów ide­olo­gicz­nych, tylko
finan­so­wych.


Gerard uznał pomysł za świetny. Wie­dział, że wielu jego byłych kole­gów w ogóle nie trzeba będzie wer­bo­wać. Sami chęt­nie zwiążą się z orga­ni­za­cją,
która da im wspar­cie we wro­gim świe­cie i moż­li­wość zarobku. Po kilku
latach mrów­czej pracy obaj prze­myt­nicy mogli poszczy­cić się obej­mu­jącą
nie­mal cały świat siatką zło­żoną z byłych kole­gów Gerarda. Dzia­łała ona
na zdro­wych, komer­cyj­nych zasa­dach. Szcze­gól­nie dumni byli ze struk­tury
funk­cjo­nu­ją­cej w Ame­ryce Połu­dnio­wej, skąd orga­ni­za­cja Domi­nika
zamie­rzała prze­my­cać nar­ko­tyki do Europy via Stany Zjed­no­czone. Prze­rzut
przez USA był co prawda skom­pli­ko­wany, ale też bar­dzo opła­calny. Na
tam­tej­szym rynku od ręki bowiem można było sprze­dać połowę każ­dego
trans­portu. Zara­biało się więc szyb­ciej i bez ryzyka, a przy oka­zji
oszczę­dzało na kosz­tach trans­portu do Europy, dokąd szła już tylko
połowa każ­dego rzutu. Dla­tego nale­żało zebrać jak naj­peł­niej­sze
infor­ma­cje o ame­ry­kań­skich zabez­pie­cze­niach gra­nicz­nych. Gerard
wie­dział, że Domi­nik roz­pra­co­wuje ten temat, ale nie znał szcze­gó­łów.
Każdy wie­dział tyle, ile musiał. Need to know – tak brzmiała zasada
pracy wywia­dow­czej i prze­myt­ni­czej.


Pomy­ślał o cze­ka­ją­cej go roz­mo­wie z Domi­ni­kiem. Prze­cież dosko­nale się
orien­to­wał, kim dla niego była Inez. Z tych roz­my­ślań wyrwał go głos
Hil­fersa, który nie­dawno prze­siadł się do samo­chodu Gerarda i zajął
miej­sce kie­rowcy.


– Prze­pra­szam, Herr Obe­rst, ale dokąd jedziemy? Zaraz będzie
roz­wi­dle­nie – zapy­tał, gdy zna­leźli się daleko za rogat­kami Ham­burga.


– Jedź do Wied­nia – odparł Gerard. To była miej­sco­wość 20, do któ­rej
Domi­nik kazał przy­wieźć chłop­ców: Andy’ego, syna Ratza i zmar­łej
tra­gicz­nie Polki, oraz Maxa, syna swo­jego i Inez.


Gerard nale­żał do bar­dzo nie­wiel­kiej grupy osób, które wie­działy, kim
naprawdę jest drugi chło­piec. Odkąd Domi­nik wywiózł Inez z wię­zie­nia,
byli nie­roz­łączną parą. Dopóki trwała wojna, mógł ukry­wać ją i jej
sio­strę w klasz­to­rze na tere­nie, któ­rym for­mal­nie wła­dał Gerard. Po
woj­nie Inez podą­żała tam, gdzie Domi­nik – do Pol­ski, Nie­miec, Austrii,
Szwaj­ca­rii. Nale­żała do jego orga­ni­za­cji prze­myt­ni­czej i reali­zo­wała
naj­róż­niej­sze zada­nia, nie­kiedy bar­dzo ryzy­kowne. Ale że była nad wyraz
inte­li­gentna i piękna, radziła sobie prak­tycz­nie w każ­dej sytu­acji. Gdy
jed­nak w 1951 roku zaszła w ciążę, Domi­nik powie­dział: dość – koniec
pracy ope­ra­cyj­nej, i kazał ode­słać Inez do Lon­dynu pod opiekę Ratza.
Uznał bowiem, że kon­ty­nent euro­pej­ski jest mały, a jego wro­go­wie liczni
i znajdą bez trudu i jego, i tych, któ­rych kocha.


Na początku lat pięć­dzie­sią­tych Lon­dyn wyda­wał się Domi­ni­kowi oazą
spo­koju, a pozy­cja, jaką wyro­bił tam sobie Ratz, zda­wała się gwa­ran­to­wać
cał­ko­wite bez­pie­czeń­stwo. Teraz, po śmierci Inez i Ratza, nie miał
wyboru – musiał ścią­gnąć do sie­bie i syna przy­ja­ciela, i swo­jego, aby
ich przy­pad­kiem nie stra­cić z pola widze­nia na lata. Nie zamie­rzał
tłu­ma­czyć nawet naj­bar­dziej życz­li­wym angiel­skim przy­ja­cio­łom Inez i Ratza, ile ci chłopcy dla niego zna­czą i dla­czego tylko on będzie się
odtąd nimi opie­ko­wał.


Ale i sytu­acja w Euro­pie powoli się nor­ma­li­zo­wała; kon­ty­nent nie był już
tak nie­bez­piecz­nym miej­scem jak jesz­cze kilka lat wcze­śniej. Zresztą
przez te ostat­nie lata ich orga­ni­za­cja tak uro­sła w siłę i okrze­pła, że
nie­wielu powa­ży­łoby się z nią zadzie­rać. Zwłasz­cza z samym Domi­ni­kiem.


W pędzą­cym w stronę Wied­nia samo­cho­dzie Gerard odwró­cił się i spoj­rzał z uśmie­chem na sie­dzą­cych z tyłu chłop­ców. Max słodko spał. Mały Ratz z poważną miną lustro­wał przez szybę oko­licę. Zauwa­żyw­szy, że Gerard mu
się przy­gląda, zwró­cił twarz w jego stronę i poka­zał mu język, a potem
odwza­jem­nił uśmiech.


Będzie z cie­bie ziółko, jak tatuś – pomy­ślał z satys­fak­cją były eses­man.
Naj­waż­niej­sze, że jeste­ście w dobrych rękach. Dobrych jak dobrych –
popra­wił się natych­miast – ale na pewno bez­piecz­nych.


Odwró­cił się i patrząc przed sie­bie, zaczął się zasta­na­wiać, co Domi­nik
powie swo­jemu chłopcu, gdy ten zacznie pytać o matkę. Nie był przy jego
naro­dzi­nach w Lon­dy­nie, nie wycho­wy­wał go. Widział go kil­ka­na­ście razy,
gdy pod sto­sowną legendą wpa­dał do Lon­dynu odwie­dzić Inez lub gdy Ratz
zabrał ją i dziecko na kon­ty­nent. Jan bar­dziej mógł być mu ojcem w tych
rzad­kich chwi­lach, gdy był w domu, wolny od roz­licz­nych misji i zajęć.
Choć kiedy tylko mały zaczął mówić, Inez kazała mu zwra­cać się do Ratza
„sir”, tak samo zresztą jak i małemu Rat­zowi. Za to do Inez obaj chłopcy
mówili „mamo”. Co Domi­nik powie Andy’emu, gdy zacznie pytać o mamę i tatę? Żeby szlag tra­fił tych jan­ke­sów – pomy­ślał Gerard z furią. Ale
Domi­nik coś wymy­śli i pora­dzi sobie – doszedł do wnio­sku. Zawsze sobie
radził!


– Jeste­śmy w poło­wie drogi, Herr Obe­rst – zamel­do­wał Hil­fers. – Malcy
są zmę­czeni, a dojeż­dżamy do gospo­dar­stwa jed­nego z naszych towa­rzy­szy.
Prze­no­cuje nas wszyst­kich.


– Słusz­nie myślisz, Hil­fers – pochwa­lił Gerard pod­wład­nego. – Lepiej nie
afi­szo­wać się w hote­lach, bo licho nie śpi. Reali­zo­wać.


Samo­chody zje­chały z głów­nej drogi i wnet sta­nęły przed dużymi i schlud­nymi budyn­kami gospo­dar­czymi. Gerard kazał Hil­fer­sowi wyjąć
radio­sta­cję i nadać do Domi­nika kodo­waną wia­do­mość, że wszystko idzie
zgod­nie z pla­nem. Opie­kunka natych­miast zabrała zasy­pia­ją­cych na sto­jąco
chłop­ców do wyzna­czo­nego dla nich pokoju. Gospo­darz – wete­ran Dywi­zji SS
Leib­stan­darte, która w skła­dzie armij­nych grup mar­szałka Eri­cha von
Man­ste­ina wal­czyła też na fron­cie wschod­nim – zapro­sił gości do suto
zasta­wio­nego stołu. Jedze­nie było pro­ste, smaczna wiej­ska kuch­nia, za
którą Gerard prze­pa­dał, a piwo z miej­sco­wego bro­waru. Męż­czyźni jedli i wspo­mi­nali wojnę – czasy sławy i chwały swych for­ma­cji, ale też stra­chu
i gory­czy sro­giego odwetu, jaki w końcu wróg ze Wschodu wziął za spa­lone
mia­sta i wsie oraz pomor­do­wa­nych i oka­le­czo­nych ludzi. Ale oni, któ­rzy
oca­leli, też wyszli z tej wojny oka­le­czeni – jak wete­rani każ­dej wojny.


Po kola­cji Gerard kazał przy­nieść z samo­chodu trzy butelki koniaku. Był
prze­ło­żo­nym wyma­ga­ją­cym i suro­wym, ale na pod­wład­nych ni­gdy bez potrzeby
nie pod­no­sił głosu – bar­dzo rzadko miał taką potrzebę. Ludzie zawsze
wyko­ny­wali jego roz­kazy bez szem­ra­nia, bo Gerard wie­rzył w dys­cy­plinę
opartą na dawa­niu przy­kładu – także na pierw­szej linii walki. Nie miał
też zwy­czaju wyno­sze­nia się nad pod­wład­nych i sztucz­nego odgra­dza­nia.
Lubił i wie­dział, kiedy i jak z nimi wypić, ale dla wszyst­kich było
jasne, że nie ma to nic wspól­nego z polu­zo­wa­niem dys­cy­pliny. Gdy nalano
koniak do kie­lisz­ków, Gerard wstał i w obli­czu sto­ją­cych na bacz­ność
byłych żoł­nie­rzy SS wzniósł toast, zawsze ten sam: „Za pole­głych!”.


Następ­nego dnia, zanim ruszyli, zarzą­dził mały mecz piłki noż­nej na
podwórku gościn­nego gospo­dar­stwa, aby chłopcy zażyli ruchu przed
podróżą. Malcy radzili sobie cał­kiem nie­źle, bo w końcu wycho­wali się w ojczyź­nie fut­bolu. Nawet Polka pisz­czała i kla­skała w dło­nie.


Gerard sie­dział na scho­dach domu, palił papie­rosa i popi­jał grusz­ko­wego
sznapsa. Świat nie zaprze­sta­wał go zadzi­wiać. Oto syn Polaka i Żydówki
oraz syn pary Pola­ków grają w piłkę nożną z wete­ra­nami SS w środku
Reichu. A puł­kow­nik SS i Polka, któ­rej nie pozwo­lił zabić, kibi­cują. Ale
chyba to lep­sze, niż gdy­by­śmy mieli ich wszyst­kich roz­wa­lić w jakiejś
pol­skiej wsi, jak bywało – skon­sta­to­wał. Tak, na pewno lep­sze, i wspo­mnie­nia mil­sze pozo­staną.


Zarzą­dził odjazd.


Przy pięk­nej majo­wej pogo­dzie ostatni etap podróży zle­ciał
nie­po­strze­że­nie. Sie­dzący z tyłu syn Inez, który wybie­gał się i był z sie­bie dumny, bo strze­lił dru­ży­nie prze­ciw­ni­ków dwie bramki, patrzył z cie­ka­wo­ścią na kra­jo­braz za szybą. Od kilku dni prze­ży­wał coś, co
wyda­wało mu się wielką przy­godą – bo i podróż stat­kiem, i samo­cho­dami, i nowe kra­jo­brazy. Do tego ci męż­czyźni, któ­rzy trak­to­wali go z sza­cun­kiem. Uwiel­biał swoją opie­kunkę i lubił wujka Gerarda, któ­rego
nie­raz widy­wał w Lon­dy­nie i który zawsze zna­lazł tro­chę czasu, by z nim
pogwa­rzyć. Ale tęsk­nił już za mamą i zasta­na­wiał się, kiedy ją zoba­czy.
Może u celu podróży, cho­ciaż nie był tego pewny, bo nikt nic o tym nie
mówił. Dzi­wił się też, gdzie podział się Ratz, który zawsze mu
towa­rzy­szył w podró­żach i za któ­rym już nieco tęsk­nił. Posta­no­wił być
cier­pliwy, gdyż tak go wycho­wano.


Drugi z chłop­ców, dwa lata star­szy od Maxa, rów­nież się zasta­na­wiał,
dla­czego nie ma z nimi Inez i Ratza. Ale bar­dziej ana­li­zo­wał, niż
tęsk­nił. Coś tu się nie zga­dzało, bo nie pamię­tał sytu­acji, żeby nie
było przy nich kogoś z ich dwojga. Musiało więc się stać coś
nie­prze­wi­dzia­nego, i to raczej nie­do­brego. Potwier­dzało to mil­cze­nie i wymi­ja­jące, zdaw­kowe odpo­wie­dzi opie­kunki i Gerarda. Instynkt
pod­po­wia­dał mu, że stało się coś złego. Tak jak wtedy, gdy sie­dząc w sza­fie w sypialni Inez, dowie­dział się z jej roz­mowy z ojcem, że jego
praw­dziwa matka zgi­nęła w wypadku samo­cho­do­wym, gdy miał rok. Zresztą
następ­nego dnia przy śnia­da­niu zapy­tał ich o to wprost – bo trudne
sytu­acje lubił wyja­śniać szybko i jed­no­znacz­nie – i powie­dziano mu
prawdę. Wtedy poko­chał Inez jesz­cze bar­dziej, ponie­waż była dla niego
jak naj­lep­sza matka. Ni­gdy nie robiła żad­nej róż­nicy mię­dzy nim a swoim
synem, a prze­cież nie musiała taka być – pomy­ślał. Czuł też jakąś dziwną
czu­łość wobec sie­bie i brata – bo tak zawsze trak­to­wał Maxa – ema­nu­jącą
z męż­czyzn, któ­rzy im towa­rzy­szyli. A nie byli to zwy­kli męż­czyźni. To
byli żoł­nie­rze, bo z postury i odru­chów przy­po­mi­nali ojca, a on był
boha­te­rem wojen­nym. Wyda­wało się, że im współ­czuli – bo niby czemu,
kiedy pod­czas gry w piłkę kop­nął jed­nego z nich z całej siły w kostkę,
ten uśmiech­nął się jedy­nie bole­śnie, zamiast mu przy­wa­lić, jak by się
nor­mal­nie stało na angiel­skim boisku? Jeżeli współ­czuli, to może
dla­tego, że wie­dzieli coś o znik­nię­ciu Inez i Ratza? Musiało się stać
coś bar­dzo złego! Pomy­ślał o swo­jej tra­gicz­nie zmar­łej praw­dzi­wej matce
i nasta­wił się na naj­gor­sze.


Dojeż­dżali do Wied­nia. Podob­nie jak Ber­lin Zachodni, Wie­deń po woj­nie
był mekką dla wszel­kiej maści szpie­gów, wywia­dow­ców, prze­myt­ni­ków i innych przed­się­bior­czych ludzi, któ­rzy żyli z robie­nia inte­re­sów na
styku Wschodu i Zachodu. Zresztą od kil­ku­set lat mia­sto to tra­dy­cyj­nie
łączyło Azję i Europę, a wie­deń­czycy byli do tego przy­zwy­cza­jeni.


Wszyst­kie wiel­kie wywiady – bry­tyj­ski, ame­ry­kań­ski i radziecki – miały
tu swoje roz­bu­do­wane struk­tury. Ale nie próż­no­wała też śred­nia liga –
Fran­cuzi, Włosi, Polacy, Węgrzy, Czesi, oba pań­stwa nie­miec­kie.
Austriacy wie­dzieli oczy­wi­ście, jaką rolę odgrywa ich piękna sto­lica,
ale ponie­waż i tak nie mogliby nad tą dzia­łal­no­ścią zapa­no­wać, a byli
naro­dem prak­tycz­nym, więc przy­jęli pro­stą i jedy­nie słuszną zasadę.
Tole­ro­wali wszystko, co nie wykra­czało poza zdrowy roz­są­dek i ewi­dent­nie
nie obra­żało ich poczu­cia suwe­ren­no­ści i god­no­ści naro­do­wej. Wielka
Trójka przy­jęła te zasady i prze­strze­gała ich rygo­ry­stycz­nie, gdyż
Wie­deń był nie­zwy­kle wygod­nym, cen­tral­nie poło­żo­nym i neu­tral­nym
miej­scem dzia­łań ope­ra­cyj­nych. Jeżeli któ­ryś z pomniej­szych wywia­dów
tego nie rozu­miał i naru­szał reguły, to bywał dys­cy­pli­no­wany przez
wiel­kich, zanim zdą­żyli to zro­bić gospo­da­rze. W cięż­kich cza­sach
powo­jen­nych nie bez zna­cze­nia było i to, że ta dzia­łal­ność świata
rów­no­le­głego przy­no­siła masę pie­nię­dzy, które pły­nęły nad Dunaj wart­kim
stru­mie­niem.
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Samo­chody kie­ro­wały się w oko­lice Schönbrunnu. Tam, na obrze­żach mia­sta,
Domi­nik urzę­do­wał w olbrzy­mim sta­rym domu oto­czo­nym kil­ku­hek­ta­ro­wym
par­kiem. Całość ota­czał wysoki mur. Dzień i noc po tere­nie krą­żyły
uzbro­jone patrole z psami.


Jeden pojazd z obstawą zawró­cił do cen­trum mia­sta, a samo­chód pro­wa­dzony
przez Hil­fersa zaje­chał około osiem­na­stej przed piękny pała­cyk w stylu
austriac­kiego baroku. Wokół wozu zaro­iło się od ludzi. Dwu­dzie­sto­letni
męż­czy­zna otwo­rzył Gerar­dowi drzwi i zamel­do­wał się, wyprę­żony na
bacz­ność.


– Mel­duję, Herr Obe­rst, ochronę obiektu. Zda­rzeń nad­zwy­czaj­nych nie
było. Alles in Ord­nung!


Gerard powoli wysiadł i się prze­cią­gnął.


– Spo­cznij, Wer­ner – rzekł do postaw­nego mło­dego czło­wieka. Dobry
obser­wa­tor zauwa­żyłby, że chło­pa­kowi bra­kuje koniuszka pra­wego ucha. –
Synu, zadbaj, żeby służba zaopie­ko­wała się Polką i chłop­cami, gdy
przy­wi­tamy się z Domi­ni­kiem. Mamy do poga­da­nia i nikt nie ma prawa nam
prze­szka­dzać. Zro­zu­miano?


– Jawohl, Herr Obe­rst! – odpo­wie­dział syn Gerarda, nie zmie­nia­jąc
postawy zasad­ni­czej.


Gerard wziął Maxa i Andy’ego za ręce i tak we trójkę weszli do pała­cyku,
któ­rego baro­kowe wnę­trze z ele­men­tami rokoko wprost olśnie­wało.
The­atrum mundi, jak traf­nie okre­ślił ten styl i epokę hisz­pań­ski poeta
Cal­de­ron de la Barca, któ­rego ale­go­ryczną sztukę Wielki teatr świata
Gerard kie­dyś z nudów prze­czy­tał i w lot pojął jej prze­sła­nie – „życia
jako gry”.


W holu cze­kał Domi­nik. Szczu­pły, wysoki i sil­nie zbu­do­wany, miał około
czter­dziestki. Bar­dzo regu­larne rysy i pro­sty nos nada­wały jego twa­rzy
suro­wość. Blond włosy były krótko przy­strzy­żone. Czy­sty Aryj­czyk –
pomy­ślał Gerard, gdy zoba­czył go po raz pierw­szy w swoim gabi­ne­cie w oku­po­wa­nej Pol­sce. Powta­rzał to sobie, ile­kroć go spo­ty­kał przez te
wszyst­kie lata. Reichsführer Him­m­ler by się nim zachwy­cał.


– Witaj, Gerar­dzie. Dzię­kuję, że tak szybko speł­ni­łeś moją prośbę –
rzekł Domi­nik na powi­ta­nie.


– Befehl ist Befehl! – zażar­to­wał Gerard. – Mel­duję wyko­na­nie zada­nia,
sze­fie.


– Ach, wy Niemcy – odparł Domi­nik bez cie­nia zło­śli­wo­ści i uści­snął
przy­by­sza. Nie zda­rzało się to czę­sto, więc Nie­miec wie­dział, że to gest
szcze­rej wdzięcz­no­ści.


Domi­nik pod­szedł do syna, schy­lił się i podał mu rękę.


– Good after­noon, Max – powi­tał go po angiel­sku, cho­ciaż wie­dział, że
chło­piec świet­nie zna pol­ski, o co zadbała jego matka. Zapew­niła mu też
pod­stawy jidysz, mowy swo­ich przod­ków.


– Good after­noon, sir – odparł Max, poda­jąc rękę męż­czyź­nie, któ­rego
pamię­tał z Lon­dynu. Mama chyba go lubiła, bo gdy byli razem we trójkę,
to się do niego przy­tu­lała. Budziło to w nim dziwne uczu­cie, któ­rego do
końca nie rozu­miał, ale na wszelki wypa­dek pod­cho­dził do mamy i pytał:
„Kochasz mnie?”. Brała go wtedy na kolana i mówiła: „Oboje bar­dzo cię
kochamy”. Dziwne uczu­cie natych­miast się ulat­niało. Póź­niej zrozu­miał,
że to była zazdrość.


– To będzie twój nowy dom – powie­dział Domi­nik. – Zobacz, jak tu ład­nie.
Odpocz­nij, a póź­niej cię opro­wa­dzę.


– Tak, sir. Bar­dzo tu ład­nie.


Rze­czy­wi­ście mu się podo­bało. Jak w tych wiel­kich pała­cach, w któ­rych
bywał z mamą i Janem w Lon­dy­nie.


– Czy powie mi pan, kiedy przyj­dzie mama? – wyrwało się Maxowi, który
coraz bar­dziej za nią tęsk­nił.


– Mama jest w dale­kiej podróży, bar­dzo cię kocha i zawsze jest z nami,
bo prze­cież myślimy o niej cały czas. Prawda, Max? – Domi­nik wpraw­dzie
nie zamie­rzał okła­my­wać syna, ale wie­dział też, że chło­piec nie jest
jesz­cze gotowy na straszną prawdę. – A teraz odpocz­niesz.


– Tak, sir, ja zawsze myślę o mamie! – zapew­nił Max.


Następ­nie Domi­nik pod­szedł do syna swo­jego zabi­tego przy­ja­ciela. Nie
musiał się schy­lać, bo Andy był już o głowę wyż­szy od Maxa.


– Good… – zaczął Domi­nik.


– Dzień dobry, panie Domi­niku – prze­rwał mu po pol­sku chło­piec.


– Dzień dobry, Andy. Pamię­tasz więc, kim jestem? – zapy­tał nieco
zasko­czony Domi­nik, a Gerard tylko uśmiech­nął się pod nosem.


– Jest pan przy­ja­cie­lem mojego ojca i nauczył go pan tego, co robił
naj­le­piej: wal­czyć – rzekł bez zasta­no­wie­nia Andy, po czym zni­żył głos
tak, aby Max nie sły­szał, i mówił dalej, patrząc Domi­ni­kowi pro­sto w oczy. – Oni nie wrócą z tej dale­kiej podróży, o któ­rej pan mówił Maxowi.
Ani Inez, ani mój ojciec. Prawda? Nie wrócą, bo nie żyją, tak jak moja
matka. Czy powie mi pan, co się stało?


Doj­rza­łość małego Ratza i odwaga, z jaką doma­gał się okrut­nych wie­ści,
cał­ko­wi­cie zbiły Domi­nika z tropu. Zanim jed­nak zdą­żył coś powie­dzieć, w sukurs przy­szedł mu Gerard, który chło­nął jak gąbka każde słowo chłopca.
Odszedł z nim parę kro­ków na bok i zaczął mówić.


– Widać, że sta­łeś się już męż­czy­zną, więc należy ci się prawda. Masz
rację, nie wrócą, bo nie żyją. Zabito ich, a ja wiem, kto to zro­bił.
Nauczę cię wszyst­kiego, co umiał twój ojciec. Wal­czyć tak jak on, abyś
mógł go pomścić, bo zemsta będzie długa i trudna. Ale w zamian musisz mi
obie­cać, że będziesz robił wszystko, o co Domi­nik i ja cię popro­simy.
Rozu­miemy się?


– Jawohl, Herr Obe­rst – odparł wyprę­żony jak struna Andy, po raz
kolejny tego dnia zaska­ku­jąc Gerarda.


– Dobra, umowa stoi! Zaj­mij się teraz bra­tem – wykrztu­sił Nie­miec.


– To nie jest mój brat – powie­dział cicho Andy i zanim Gerard zdą­żył
zaopo­no­wać, dodał: – To logiczne, jeste­śmy z róż­nych matek. Max to mój
naj­lep­szy przy­ja­ciel, na całe życie. To nie­kiedy wię­cej niż brat. Tak
mówił mój tata, gdy pro­sił, żebym się nim opie­ko­wał. Pro­szę się nie
nie­po­koić, zro­bię to, co do mnie należy, a pan to, co obie­cał.


Gerard ski­nął na sto­jącą poza zasię­giem głosu opie­kunkę oraz słu­żące i cała gro­madka znik­nęła w cze­lu­ściach pałacu. Patrzył za odcho­dzą­cymi
chłop­cami i w jed­nym z nich widział Jana Ratza. Taki sam krok. Taka sama
deter­mi­na­cja i odwaga.


– Chodź, Gerar­dzie, opo­wiesz mi o wszyst­kim – rzekł Domi­nik, gdy zostali
sami.


Prze­szli do biblio­teki, która była zara­zem gabi­ne­tem gospo­da­rza. Zbli­żał
się wie­czór. Domi­nik otwo­rzył butelkę hen­nessy, nalał do prze­past­nych
kie­lisz­ków i zamie­nił się w słuch. Gdy Gerard skoń­czył opo­wia­da­nie,
Domi­nik wstał, sta­nął przed nim i zapy­tał:


– Co ci pod­po­wiada instynkt, Herr Oberführer? Bo na razie głów­nie na
nim musimy pole­gać.


Gerard został awan­so­wany na puł­kow­nika SS tuż przed koń­cem wojny, co
miało go moty­wo­wać do obrony węzła kole­jo­wego do ostat­niej kro­pli krwi,
ostat­niego naboju i żoł­nie­rza.


– Instynkt mi mówi, że ktoś mógł spier­do­lić robotę. Wska­zuje mi na to
logika sytu­acji przed hote­lem. Ten chaos i zamie­sza­nie. To nie była
pre­cy­zyjna likwi­da­cja, chyba że to jakiś nowy ame­ry­kań­ski patent,
któ­rego jesz­cze nie znamy. Ale wiesz, jak to bywa w naszym fachu:
wytłu­ma­czeń może być wiele, a jedno dno może przy­kry­wać dru­gie. Ratz
mel­do­wał, że MI6 zaczęło mu się przy­glą­dać po tej ope­ra­cji z Han­kem,
która nota­bene wyszła nam mode­lowo i bar­dzo się opła­ciła. Może Anglicy
dostali od kogoś cynk, że macza­li­śmy w tym palce, a Ratz jest od nas, i zle­cili ich zabi­cie, żeby unik­nąć skan­dalu. Każdy sce­na­riusz jest
moż­liwy. Instynkt to za mało, musimy pre­cy­zyj­nie usta­lić wszyst­kie
fakty. Z naci­skiem na wszyst­kie.


– To wpraw­dzie nie w stylu Angli­ków zabi­jać cudzych szpie­gów, zwłasz­cza
rękami Ame­ry­ka­nów, ale ktoś to zro­bił i ktoś musiał komuś coś zle­cić.
Masz rację, Gerar­dzie, musimy usta­lić fakty. Wszyst­kie.


– A potem… – zaczął Gerard.


– A potem? Źli ludzie zabili moją kobietę, tak jak przed laty twoją –
powie­dział Domi­nik, a trzy­mane do tej pory na żela­znej uwięzi emo­cje
zaczęły wypły­wać na jego twarz, która nabrała nagle dra­pież­nego
cha­rak­teru. – Tam­tym nie poda­ro­wa­łem i tym nie poda­ruję!


Gerard patrzył na Domi­nika i znowu widział przed sobą roz­draż­nio­nego,
wręcz roz­ju­szo­nego wilka. Poczuł dreszcz, bo wie­dział, że będzie czę­ścią
stada, które go wes­prze. Pomy­ślał o swo­jej żonie Dag­ma­rze. Gdy mia­no­wano
go puł­kow­ni­kiem SS i kazano bro­nić węzła, dosko­nale wie­dział, że wojna
dawno już została prze­grana. Nie zamie­rzał prze­lać ostat­niej kro­pli
krwi, wystrze­lić ostat­niego naboju i poświę­cić ostat­niego ze swo­ich
ludzi dla waria­tów, któ­rzy tę wojnę wywo­łali. Już dawno wyeks­pe­dio­wał do
Nie­miec to, co zaro­bił na współ­pracy prze­myt­ni­czej z Domi­ni­kiem, i cze­kał na sto­sowny moment, aby ulot­nić się w to samo bez­pieczne miej­sce
z rodziną i zaufa­nymi ludźmi. Opra­co­wał warianty ewa­ku­acji – główny i zapa­sowy. Ale wokół węzła było zadzi­wia­jąco spo­koj­nie. Żad­nych
bom­bar­do­wań. Cze­kał więc, mimo że Domi­nik go uprze­dzał, żeby wiał, bo
będzie źle.


Nie prze­wi­dział, że Rosja­nom tak zależy na jego węźle, że doko­nają
zma­so­wa­nymi siłami spe­cjal­nego wyłomu we fron­cie – desantu czoł­go­wego,
jak to nazy­wali, zgra­nego z desan­tem z powie­trza. W jedną noc zagar­nęli
mia­sto i węzeł, a jego plany ewa­ku­acyjne – główny i zapa­sowy – tra­fił
szlag.


Tej nocy klę­czał w swoim gabi­ne­cie wraz z dwójką kil­ku­let­nich synów i dwoma swo­imi ludźmi, Hil­fer­sem i Kon­ra­dem, oto­czony rosyj­skimi
żoł­nie­rzami, któ­rzy pili jego koniak, palili jego cygara i po kolei – na
jego biurku – gwał­cili jego żonę Dag­marę. Na oczach jego dzieci i pod­wład­nych! Ich dowódca bił Gerarda po twa­rzy i śmiał się.


Do gabi­netu weszła nowa grupa żoł­nie­rzy, witana grom­kimi okrzy­kami
rosyj­skiego ofi­cera i jego ludzi.


– Popier­dol­cie sobie i wypij­cie – zachę­cał – wy Polaki z powsta­nia,
należy się. Dawaj­tie!


Gerard spoj­rzał na mło­dego ofi­cera, który nimi dowo­dził. Tak, to byli
Polacy. Pamię­tał te mun­dury i orzełki z kam­pa­nii w 1939 roku. Młody
ofi­cer spoj­rzał mu w oczy, ale nie było w nich nie­na­wi­ści. Były mar­twe.
Jego kom­pa­nia odgry­wała w rosyj­skim desan­cie rolę szpicy i prze­wod­nika
po ata­ko­wa­nym mie­ście i węźle.


– Spa­sibo, koman­dir – odrzekł Polak. – Ja to wszystko widzia­łem w powsta­niu, w War­sza­wie, i nie będę robił tego co oni wtedy. – Mówiąc to,
wska­zał głową na Niem­ców.


Rosyj­ski ofi­cer przy­sko­czył do niego, zbli­żył twarz do jego twa­rzy i z wyra­zem obłędu w oczach wyce­dził przez zęby:


– A myślisz, że moja żona i córki ze sta­ro­ści umarły?!


Po tych sło­wach pod­szedł do zwi­nię­tej na biurku Dag­mary i strze­lił jej w skroń. Gerard chciał się pode­rwać, ale powstrzy­mało go ude­rze­nie kolbą w pierś. Ofi­cer w pol­skim mun­du­rze splu­nął na pod­łogę i wyszedł bez
salu­to­wa­nia, a za nim jego ludzie. Rosja­nin zare­pe­to­wał broń, wymie­rzył
ją w głowę jed­nego z synów Gerarda i strze­lił. Ale widocz­nie wypił za
dużo lub emo­cje i złe wspo­mnie­nia wzięły nad nim górę, bo nie tra­fił.
Kula dra­snęła prawe ucho chłopca. Rosja­nin z nie­do­wie­rza­niem spoj­rzał na
broń, na dziecko i ponow­nie zło­żył się do strzału. Lecz zanim zdą­żył
pocią­gnąć za spust, do gabi­netu wszedł żoł­nierz, zbli­żył się do niego i zaczął coś szep­tać. Twarz Rosja­nina roz­ja­śniła się, ski­nął głową.
Żoł­nierz wyszedł, lecz za chwilę ponow­nie otwo­rzył drzwi i gestem
zapro­sił kogoś do środka.


Do gabi­netu wszedł Domi­nik. Rzu­cił okiem na klę­czą­cego Gerarda, jego
dzieci i dwóch eses­ma­nów. Następ­nie prze­niósł wzrok na ciało Dag­mary, z głową w kałuży krwi. Pod­szedł do rosyj­skiego ofi­cera, który na widok
przy­by­sza scho­wał broń do kabury. Wziął go lekko za łokieć i popro­wa­dził
do naj­ciem­niej­szego rogu. Sta­nęli tyłem do reszty i coś mię­dzy sobą
szep­tali.


Gerard patrzył osłu­piały na swo­jego byłego wspól­nika i nie dowie­rzał
wła­snym oczom. Domi­nik i rosyj­ski ofi­cer roz­ma­wiali tak kil­ka­na­ście
minut, które klę­czą­cym Niem­com wyda­wały się wiecz­no­ścią. W końcu
Rosja­nin wziął z półki kolejną butelkę koniaku, otwo­rzył ją i roz­lał
tru­nek do szkla­nek. Jedną podał Domi­nikowi i stuk­nął się z nim. Wypili
do dna. Następ­nie odwró­cił się do Niem­ców i ryk­nął na cały głos:


– Raus, sobaki!


Pew­nie klę­cze­liby tak dalej w osłu­pie­niu, oszo­ło­mieni sytu­acją, gdyby
nie pod­szedł do nich Domi­nik i gło­sem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu nie zaczął
wyda­wać komend po nie­miecku.


– Powstać. Bacz­ność. Ręce na głowę. A wy dwaj brać trupa i wypier­da­lać z gabi­netu pana koman­dira!


Mówiąc to, Domi­nik wymie­rzył po kop­niaku każ­demu z eses­ma­nów, ku
zachwy­towi kibi­cu­ją­cych mu rosyj­skich żoł­nie­rzy.


Przo­dem szli chłopcy Gerarda z rękami na gło­wie. Jed­nemu z nich z postrze­lo­nego ucha kapała krew, dalej sam Gerard i eses­mani nio­sący
ciało zgwał­co­nej i zastrze­lo­nej żony SS-Oberführera i matki jego synów.
Pochód zamy­kał Domi­nik.


– Bud’ zdo­row! – krzyk­nął na poże­gna­nie rosyj­ski ofi­cer, wygo­nił
wszyst­kich z gabi­netu i zaczął prze­li­czać zwi­tek dola­rów, który wła­śnie
dostał od tego szur­nię­tego i żąd­nego zemsty Polaka. Zga­dzało się – trzy
tysiące. Nalał sobie jesz­cze jeden kie­li­szek koniaku i pomy­ślał o swo­jej
żonie i cór­kach zgwał­co­nych i zabi­tych przez SS-Divi­sion Toten­kopf.
Wypił do dna, a z oczu pocie­kły mu łzy.


Chwilę póź­niej Domi­nik i Niemcy sie­dzieli w pół­cię­ża­rówce jego
orga­ni­za­cji przed byłą sie­dzibą SS.


– Ruszać powoli i równo – roz­ka­zał po pol­sku kie­rowcy. – Żad­nych ner­wów
i pośpie­chu. Nie ucie­kamy, bo jeste­śmy u sie­bie. Zro­zu­miano?!


– Tak jest! – odpo­wie­dział mu mocny kobiecy głos kie­rowcy.


Gerard odwró­cił się z tyl­nego sie­dze­nia. Znał ten głos! To była Dolo­res,
sio­stra Inez…


– Wyko­nać!


Dotarli do bazy Domi­nika, ochło­nęli i umyli się, opo­rzą­dzili ciało
Dag­mary, a następ­nie Gerard sta­nął na bacz­ność przed Domi­ni­kiem i zapy­tał, dla­czego Polak ura­to­wał ich wszyst­kich.


– Życie za życie. Ty ura­to­wa­łeś Inez i resztę, a ja cie­bie i two­ich
towa­rzy­szy. Przy­kro mi z powodu żony, ale to roz­li­czę. Ruskiemu
powie­dzia­łem, że muszę was roz­wa­lić oso­bi­ście, bo byłeś bestią, a nie
komen­dan­tem. A poza tym gdzie ja znajdę takiego wpra­wio­nego w prze­my­cie
wspól­nika?


Nie powie­dział nato­miast, że od mie­siąca był w kon­tak­cie z Pola­kami ze
szpicy radziec­kiego desantu czoł­go­wego, któ­rym dostar­czył plany
nie­miec­kiej obrony mia­sta i węzła kole­jo­wego. Oca­liło to wielu żoł­nie­rzy
– pol­skich i rosyj­skich. Ofi­cer, od któ­rego Domi­nik wyku­pił Niem­ców,
dosko­nale zda­wał sobie z tego sprawę.


Kil­ka­na­ście dni póź­niej rosyj­skiego ofi­cera i kilku aktyw­niej­szych
uczest­ni­ków zabawy w gabi­ne­cie Gerarda zna­le­ziono z kulami w czole,
obcię­tymi geni­ta­liami w ustach i wypi­sa­nymi goty­kiem tablicz­kami
Werwolf na piersi.


Gerard nie pytał Domi­nika, dla­czego kazał to zro­bić, ale i tak usły­szał
wyja­śnie­nie. Otóż Inez, tej nocy, gdy Domi­nik wywo­ził ją z aresztu SS,
powie­działa mu, że żona komen­danta to dobra kobieta, bo nie dość, że
przy­nio­sła jedze­nie do celi, to jesz­cze zawo­łała SS-Hauptscharführera,
który dowo­dził tam wartą, i powie­działa mu, że jeśli tkną kobietę o wyglą­dzie Madonny, to ona ich prze­klnie, a że jest nie­wia­stą reli­gijną,
Bóg na pewno jej wysłu­cha. Eses­man stuk­nął obca­sami i zamel­do­wał, że
Boga się nie boi, ale komen­danta − ow­szem. Zapo­wie­dział pod­wład­nym, że
jeśli więź­niom spad­nie choćby włos z głowy bez jego zezwo­le­nia, to całą
wartę postawi przed plu­to­nem egze­ku­cyj­nym.


Od tam­tej nocy w gabi­ne­cie Gerard zwią­zał losy swoje i synów z losami
Domi­nika i jego orga­ni­za­cji. Komen­dan­tem węzła kole­jo­wego został po
woj­nie młody dowódca pol­skiej szpicy rosyj­skiego desantu czoł­go­wego,
gdyż prze­ło­żeni uznali, że spi­sał się na medal i szkoda by było, gdyby
zgi­nął w dro­dze na Ber­lin. A ponie­waż ofi­cer cenił żoł­nier­ski honor i wie­dział, że powo­dze­nie tam­tej akcji i awans na komen­danta węzła
zawdzię­czał pla­nom i infor­ma­cjom dostar­czo­nym przez Domi­nika, to w rejo­nie wszystko wró­ciło do normy – orga­ni­za­cja prze­myt­ni­cza roz­ra­stała
się swo­bod­nie. Gerard reali­zo­wał zada­nia głów­nie na Zacho­dzie, ale
wpa­dał też bez prze­szkód do Pol­ski i swo­jego daw­nego węzła kole­jo­wego,
gdyż Domi­nik oświad­czył nowemu komen­dan­towi, że były eses­man jest dobrym
Niem­cem, nie mor­do­wał Pola­ków, a potem prze­ka­zał mu plany obrony węzła i mia­sta, co uła­twiło ich zagar­nię­cie. Gdy syno­wie Gerarda doro­śli,
Domi­nik wcie­lił ich do swo­jej orga­ni­za­cji.


Jeżeli nie poda­ro­wał śmierci mojej żony – pomy­ślał Gerard – to biada
tym, któ­rzy zabili jego kobietę. Otrzą­snął się ze wspo­mnień i spoj­rzał
na Domi­nika, który odzy­skaw­szy spo­kój, popi­jał koniak.


Musimy zająć się tymi, któ­rzy wie­dzą o zda­rze­niu – roz­my­ślał Domi­nik.
Klu­czem jest kie­rowca śmie­ciarki, bo on wie, dla­czego zabił Inez i Ratza
– nerwy, wypa­dek czy dla­tego, że ktoś mu kazał lub zapła­cił. Jeżeli
taj­niacy obsta­wia­jący hotel Algo­nquin byli z FBI, to szef biura w Nowym
Jorku też musi to wie­dzieć. Lord Grey trak­to­wał Ratza jak syna, więc
infor­ma­cje o zda­rze­niu już ma albo będzie miał, bo prze­cież nie
spo­cznie, dopóki nie wyja­śni, co się stało. Ratz był czło­wie­kiem nie
tylko naszym, lecz także MI6 i wiele dla nich zro­bił – za naszą wie­dzą,
zgodą i pomocą wpraw­dzie, ale zawsze. Zatem jego kon­tro­ler i przy­ja­ciel
z wywiadu bry­tyj­skiego, sir James Gib­bons, też wszyst­kiego się dowie. Od
wojny wywiad bry­tyj­ski coraz ści­ślej pra­co­wał z FBI w obu Ame­ry­kach,
Anglicy więc ustalą inte­re­su­jące ich szcze­góły. Kto jesz­cze może coś
wie­dzieć?


– Od ponad roku mon­tu­jemy kanał prze­mytu nar­ko­ty­ków przez Stany
Zjed­no­czone do Europy. Koor­dy­na­to­rem od strony Ame­ryki Połu­dnio­wej jest
Kon­rad, któ­rego pozna­łeś, gdy klę­czał obok mnie w gabi­ne­cie tej nocy,
gdy Ruski zastrze­lił moją żonę. – Po upły­wie tylu lat Gerard mówił o tym
już bez emo­cji. – Taki nowy kanał zawsze dener­wuje kon­ku­ren­cję, bo
cho­dzi o wiel­kie pie­nią­dze. Ale nasz koor­dy­na­tor mel­duje… bo uczu­li­łem
go na to… że na jego tere­nie, głów­nie w Bra­zy­lii, nie ma kon­ku­ren­cji.
Funk­cjo­nuje tam od końca wojny mocna grupa naszych kole­gów z SS, któ­rzy
obsa­dzili gospo­darkę i poli­tykę. A ponie­waż ufam mu jak sobie, więc
wiem, że tak jest. Tobie jest wierny i wdzięczny, bo ni­gdy nie zapo­mni,
że ura­to­wa­łeś mu skórę. Robi­li­śmy w SS straszne rze­czy i było wielu
złych ludzi, ale byli­śmy też ofi­ce­rami i przy­naj­mniej niektó­rzy
wie­dzieli, co to honor.


– Życie mnie nauczyło, Herr Oberführer – odpo­wie­dział filo­zo­ficz­nie
Domi­nik – że żadna ze stron nie ma mono­polu na honor, Boga, Ojczy­znę,
świę­tość, dobro czy zło. Skur­wy­sy­nów znaj­dziesz wszę­dzie!


Gerard smęt­nie poki­wał głową i kon­ty­nu­ował swoje roz­wa­ża­nia.


– Ale Stany Zjed­no­czone, a zwłasz­cza New York City, to zupeł­nie inna
bajka. To już nie nasz teren. Połowa każ­dego trans­portu miała być
sprze­da­wana wła­śnie tam. Więc dla kogoś jeste­śmy kon­ku­ren­cją. Ale nasi
ludzie, wła­śnie po to, żeby nikomu bez potrzeby nie nadep­nąć na odcisk,
usta­lili z jed­nym z nowo­jor­skich sze­fów wło­skiej mafii wszel­kie zasady
współ­dzia­ła­nia i podziału zysków. Wszystko było dograne, a przy­naj­mniej
takie się wyda­wało.


– Czy wło­scy mafiosi mogli wie­dzieć o poby­cie Inez i Ratza w Nowym Jorku
i domy­ślać się, że to nasi ludzie?


– Mogli. Ratz miał wstęp­nie umó­wione spo­tka­nie z sze­fem wło­skiej mafii,
żeby w imie­niu naszej orga­ni­za­cji przy­pie­czę­to­wać dil. Nic poważ­nego,
ot, obiad we wło­skiej knaj­pie w Lit­tle Italy: spa­ghetti, wino, amaro na
koniec. Włosi lubią takie cere­mo­nie, żeby nawią­zać z kimś z kie­row­nic­twa
dru­giej strony oso­bi­sty kon­takt, pokle­pać się po ple­cach. Taka
ami­ci­zia. Ale do spo­tka­nia nie doszło, bo Włoch musiał jechać na
Sycy­lię na pogrzeb brata, a u nich nie być na pogrze­bie to gorzej niż
zastrze­lić zmar­łego. Brak rispetto.


– Tak, przy­po­mi­nam sobie. Muszę wie­dzieć wszystko o tym Wło­chu! Wiem, że
to trudne, ale trzeba usta­lić, czy był na pasku FBI…


– A może CIA? – wtrą­cił nie­spo­dzie­wa­nie Gerard. – Ame­ry­ka­nie posłu­gi­wali
się mafią sycy­lij­ską w cza­sie wojny. To pewne infor­ma­cje od ludzi z SS,
któ­rzy tam i wtedy to roz­pra­co­wy­wali. Jak pamię­tam, Polacy też brali
udział w inwa­zji…


– Warto zapa­mię­tać to, co przed chwilą powie­dzia­łeś o związ­kach OSS z mafią wło­ską. – Domi­nik się zamy­ślił, po czym odpo­wie­dział na ostat­nią
uwagę swo­jego roz­mówcy: – Tak, Polacy mieli swój udział w inwa­zji na
Wło­chy, i to duży. Ofi­ce­ro­wie przed­wo­jen­nego wywiadu pol­skiego ostro
dzia­łali dla alian­tów w Afryce Pół­noc­nej przed inwa­zją. Ale kto o tym
dzi­siaj pamięta…


– My pamię­tamy. A ide­ali­ści z pierw­szej linii giną pierwsi… – zaczął
Gerard.


– Znam twoją mak­symę – zaśmiał się Domi­nik. – Ale w Ham­burgu przed wojną
sam byłeś ide­ali­stą łamią­cym nosy i kości czer­wo­nym.


– Czas leczy każdą głu­potę, mein Führer – odparł Gerard, który cza­sami
lubił się poczuć jak za daw­nych cza­sów.


– Natürlich… – Domi­nik zaczy­nał się dostra­jać do tonu przy­ja­ciela,
lecz nagle prze­rwał. – Coś mi przy­szło do głowy.


– Tak?


– Swego czasu mono­pol na ope­ra­cje w Ame­ryce Połu­dnio­wej miało FBI. Ratz
wie­dział to od Gib­bonsa. Potem pałeczkę prze­jęła CIA. Nar­ko­tyki od
zawsze pły­nęły z połu­dnia na pół­noc. Po znie­sie­niu pro­hi­bi­cji mafia
poszła w nar­ko­tyki, bo to jesz­cze więk­szy szmal.


– Nie da się zaprze­czyć – przy­tak­nął Gerard.


– Czy wyobra­żasz sobie, że FBI i CIA nie wie­dzą o tym nar­ko­ty­ko­wym
Jedwab­nym Szlaku i nie pró­bują go pene­tro­wać czy wręcz kon­tro­lo­wać?


Gerard z uzna­niem spoj­rzał na Domi­nika, który kon­ty­nu­ował:


– A jeżeli tak, to uwie­rzysz, że komuś z FBI czy CIA ni­gdy nie przy­szło
do głowy zaczerp­nąć z tego stru­mie­nia pie­nię­dzy? Już cał­kiem pry­wat­nie?


– Masz rację. Ktoś z FBI lub CIA musiał w tym sie­dzieć. Może jedni i dru­dzy, bo to za wielka forsa. Zaczyna się od kon­troli ope­ra­cyj­nej, a póź­niej zło zaczyna kor­cić… A jeżeli sie­dzieli w tym od lat, to po co im
kon­ku­rent z Europy? Nie ma gor­szej rze­czy niż sko­rum­po­wany glina czy
urzęd­nik pań­stwowy. Znam się na tym, bo sam nim byłem… dzięki tobie.


– Dro­biazg.


– Ale żarty na bok. Ludzie, któ­rzy poznali smak wiel­kich pie­nię­dzy i dobrego życia, zro­bią wszystko, żeby tego nie stra­cić. Wystar­czy
spoj­rzeć na sta­rych towa­rzy­szy par­tyj­nych z NSDAP z mar­szał­kiem
Göringiem na czele. Jak osza­lał na punk­cie dobro­bytu.


– Otóż to! Ale w przy­padku takiej pry­wat­nej ini­cja­tywy kogoś z FBI czy
CIA to musiało być coś wię­cej niż obawa, że uszczk­niemy im tro­chę
zysków. Zasta­nów się, jak ty byś kom­bi­no­wał na ich miej­scu. Jeżeli
orga­ni­za­cja prze­myt­ni­cza z Europy odwa­żyła się się­gnąć po nar­ko­tyki za
Atlan­tyk, to musi być mocna i ambitna. A może jest pod­łą­czona pod jakiś
więk­szy orga­nizm? Jeżeli wej­dzie w ten prze­myt – kom­bi­nują faceci – to
może z cza­sem ustali, że oni w tym maczają palu­chy. Kole­dzy fede­ralni z FBI czy CIA. A jak to ustalą, to zaczną szan­ta­żo­wać. I co wtedy? Dupa,
sytu­acja wymknie się spod kon­troli. To dla nich naj­gor­szy sce­na­riusz,
ale jako zawo­dowcy muszą zakła­dać taką moż­li­wość. Tak jak my zawsze
zakła­damy naj­gor­szy sce­na­riusz.


– Jeżeli jest tak, jak mówisz, a tego jesz­cze nie wiemy, to sko­rum­po­wani
fede­ralni rze­czy­wi­ście mogliby zabić Inez i Ratza. W końcu nie
wie­dzieli, z kim będą mieli do czy­nie­nia. Czy­telny znak dla takich jak
my: nie wpier­da­lać się! Dzia­łali na wła­snym tere­nie, mogli wszystko
dopra­co­wać. Nawet sfin­go­wać wypa­dek. Jeżeli… powta­rzam: jeżeli… masz
rację, to rze­czy­wi­ście klu­czem do wyja­śnie­nia sprawy jest kie­rowca
śmie­ciarki. Zapła­cili mu za robotę? W takim razie kropną go nie­długo
albo już to zro­bili. Ale jeśli to ich czło­wiek w FBI, to komi­sja
lekar­ska orzek­nie nie­zdol­ność do dal­szej służby ze względu na szok
spo­wo­do­wany zabi­ciem nie­win­nych ludzi i takie tam dupe­rele. Facet gdzieś
się roz­pły­nie z kupą kasy na dostat­nie życie. Nie mogą go odstrze­lić, bo
jest człon­kiem ich kolek­tywu, a swo­ich nie zabija się bez powodu, bo to
demo­ra­li­zuje pozo­sta­łych. Zresztą po co? Przy­zna się komuś do zabój­stwa?


– I tu się mylisz, Gerar­dzie. Przy­zna się, jeżeli ich zabił. Nam się
przy­zna! – zapew­nił Domi­nik i Gerard nie miał wąt­pli­wo­ści, że tak
będzie. W końcu to Domi­nik uczył Ratza i wielu innych tech­nik
sku­tecz­nych prze­słu­chań.


– Zro­bimy tak. Niech nasz koor­dy­na­tor w Ame­ryce Połu­dnio­wej zacznie
zbie­rać infor­ma­cje, czy ludzie FBI lub CIA sie­dzą tam w han­dlu
nar­ko­ty­kami. Inte­re­sują mnie nawet plotki, bo w nich na ogół tkwi ziarno
prawdy. Zbie­ra­niem infor­ma­cji o wło­skim mafio­sie z Nowego Jorku,
nie­do­szłym roz­mówcy Ratza, nie zajmą się jed­nak twoi ludzie…


– Nie? – zdzi­wił się Gerard.


– Nie. Zbyt­nio rzu­ca­liby się w oczy. Popy­tamy wśród kon­ku­ren­cji Wło­chów
w tym pięk­nym mie­ście – gło­śno myślał Domi­nik.


– Kon­ku­ren­cji Wło­chów…? – Gerard pró­bo­wał nadą­żyć za jego myślami.


– Mafii ży… – zaczął mówić Domi­nik.


– No tak! – prze­rwał mu trium­fal­nie Gerard. – Mafia żydow­ska! Naród
wybrany, ulu­bieńcy Führera. Jest ich w Nowym Jorku tylu co Wło­chów albo
jesz­cze wię­cej. Też han­dlują nar­ko­ty­kami, Włosi to ich kon­ku­ren­cja, a o kon­ku­ren­cji trzeba wie­dzieć, ile się da. Słusz­nie! Chyba lepiej, żebyś
ty zała­twił to z dziećmi Jahwe. Mnie nie wypada – skon­sta­to­wał puł­kow­nik
SS.


– Twoje wyczu­cie taktu zawsze budziło uzna­nie – odparł Domi­nik, ale
żaden z nich się nie roze­śmiał, bo nie było im do śmie­chu.


– Omó­wi­li­śmy sprawy umar­łych – zauwa­żył Gerard – i czas zająć się
żywymi. Co z Maxem i Andym?


– Mój syn ma sie­dem lat. Jest jesz­cze dziec­kiem, ale jak każdy mały
czło­wiek rozu­mie znacz­nie wię­cej, niż nam się wydaje. Wnet poj­mie, że
mama nie wróci, a ja nie mam zamiaru go okła­my­wać. Nauczę go
wszyst­kiego, co potra­fię, i ty mi w tym pomo­żesz. Świat jest okrutny i trzeba być takim samym, by prze­trwać. Ale dam mu też wykształ­ce­nie,
jakiego ty i ja nie mie­li­śmy. Gdy doro­śnie, może wcią­gnę go do naszej
orga­ni­za­cji. Syn Jana to zupeł­nie inny cha­rak­ter. On poszedł w ojca, mój
w swoją matkę. Nie widzę w Mak­sie, przy­naj­mniej na razie, takiej
twar­do­ści, jaką wydaje się mieć Andy.


– Nawet nie podej­rze­wasz, jaki on jest twardy, choć ma jedy­nie dzie­więć
lat – pod­jął wątek Gerard i stre­ścił Domi­ni­kowi swoją roz­mowę z małym
Rat­zem.


– Nie­sa­mo­wite. Będzie paso­wał do nas jak ulał. Tak czy ina­czej, jeżeli
my nie zdą­żymy pomścić Inez i Ratza, to zrobi to Andy z pomocą Maxa.
Dla­tego nie chcę, aby poza nami ktoś wie­dział, kim naprawdę są ci
chłopcy.


– Poza tobą, mną, moimi synami i opie­kunką nikt nie wie. O twoim synu
zresztą cała lon­dyń­ska socjeta myślała, bez obrazy, że to dziecko Ratza.
Obec­nie zaś w ogóle się o nich zapo­mni, bo znik­nęli. Kto ich znaj­dzie?


– Niech tak zosta­nie – odpo­wie­dział Domi­nik.


Gerard, który był o pięć lat star­szy od Domi­nika i widział, co wojna
zro­biła z psy­chiką jego synów, pozwo­lił sobie na uwagę, która daw­niej
nie prze­szłaby mu przez usta w roz­mo­wie z sze­fem.


– Wybacz, że się wtrą­cam, ale czy nie roz­wa­ża­łeś moż­li­wo­ści trzy­ma­nia
chłop­ców z dala od tego wszyst­kiego, co my musie­li­śmy robić, a co tak
nam weszło w krew, że nic innego nie potra­fimy?


– Nie po tym, co się stało! – uciął Domi­nik i puł­kow­nik SS wie­dział, że
dal­szej dys­ku­sji już nie będzie.


Do biblio­teki wszedł Wer­ner i zamel­do­wał:


– Podano do stołu.


Może nie mają takiego wykształ­ce­nia jak inni – pomy­ślał Gerard, patrząc
z miło­ścią na syna – ale na mokrej robo­cie i wywia­dzie znają się jak
nikt. Skoro Domi­nik chce, żeby Andy i Max poszli w nasze ślady, to
nauczy­cieli na pewno im nie zabrak­nie.
  
8 maja


W zakon­spi­ro­wa­nym budynku Mosadu w Haj­fie sie­działa kobieta około
trzy­dziestki, w spodniach khaki i bia­łej męskiej koszuli, i paliła
papie­rosa. Jej uroda miała dziki, bun­tow­ni­czy cha­rak­ter; bra­ko­wało w niej łagod­no­ści, jaka powinna cecho­wać tak piękną osobę. Mimo
regu­lar­nych rysów, dużych czar­nych oczu i krót­kich kruczoczar­nych wło­sów
było w jej twa­rzy coś nie­po­ko­ją­cego, a wysoka, wyspor­to­wana syl­wetka
spra­wiała wra­że­nie goto­wej do skoku.


Kobieta miała na imię Dolo­res i od chwili powsta­nia Pań­stwa Izrael
słu­żyła w jego służ­bach spe­cjal­nych. Ale jej doświad­cze­nia kon­spi­ra­cyjne
się­gały oku­po­wa­nej Pol­ski, gdzie naby­wała wie­dzę od naj­lep­szych. Gdy
tra­fiła do Mosadu, była już na tyle doświad­czo­nym kon­spi­ra­to­rem, że po
krót­kim prze­szko­le­niu natych­miast skie­ro­wano ją do pracy ope­ra­cyj­nej.
Znała bie­gle nie­miecki, pol­ski, angiel­ski i hisz­pań­ski, który wynio­sła z domu rodzin­nego. Jeź­dziła więc po całym świe­cie z róż­nymi pasz­por­tami i reali­zo­wała zada­nia zle­cone przez wywiad izra­el­ski. A ponie­waż
pierw­szego czło­wieka zabiła w oku­po­wa­nej Pol­sce, gdy miała szes­na­ście
lat, i pozo­stały jej z tam­tego okresu dziwne, ale uży­teczne kon­takty,
więc była, zda­niem prze­ło­żo­nych, wszech­stron­nym i bar­dzo cen­nym ofi­ce­rem
ope­ra­cyj­nym.


Wyszła na taras, zabie­ra­jąc ze sobą z pokoju butelkę bim­bru z rodzy­nek i suszo­nych śli­wek oraz dwa kie­liszki. Dom stał na wzgó­rzach nad mia­stem,
a z jego tarasu roz­ta­czał się impo­nu­jący widok na port. Usia­dła przy
sto­liku, nalała sobie kie­li­szek i mimo upału wypiła jed­nym hau­stem.
Nawet lep­szy niż w Pol­sce – pomy­ślała. Miała spe­cjalną metę w jed­nym z kibu­ców, gdzie Żydzi z Pol­ski pędzili ten elik­sir o mocy sześć­dzie­się­ciu
pię­ciu pro­cent.


Od trzech lat była sze­fem samo­dziel­nej sek­cji wywiadu izra­el­skiego,
któ­rej jed­nym z głów­nych zadań było prze­my­ca­nie uży­tecz­nych dla Izra­ela
Żydów zza żela­znej kur­tyny, przede wszyst­kim ze Związku Radziec­kiego i Pol­ski. Poza tym zaj­mo­wała się – tak jak wszyst­kie jed­nostki
orga­ni­za­cyjne Mosadu – tro­pie­niem zbrod­nia­rzy hitle­row­skich na całym
świe­cie. Była w tym dobra, mię­dzy innymi dzięki tym sta­rym ukła­dom z Pol­ski. Ale potra­fiła też pozy­skać naj­wyż­szej rangi infor­ma­cje o tym, co
się działo na Zacho­dzie – zarówno poli­tyczne, jak i z kręgu służb
spe­cjal­nych. Stała się z cza­sem tak cenna, że wyłą­czono ją z wszel­kiej
mokrej roboty, z czego nie była na początku zado­wo­lona.


Sek­cja pod­le­gała bez­po­śred­nio jed­nemu z zastęp­ców szefa wywiadu i w to
upalne popo­łu­dnie Dolo­res cze­kała wła­śnie na niego.


Po kilku minu­tach przed dom zaje­chał samo­chód, z któ­rego wysiadł
przy­stojny, krępy męż­czy­zna w wieku około czter­dzie­stu pię­ciu lat, choć
mocno szpa­ko­wate włosy stwa­rzały wra­że­nie, że jest star­szy. Miał na imię
Cewi i tak też wszy­scy się do niego zwra­cali.


Pocho­dził z Pol­ski i był z zawodu kowa­lem, a z zami­ło­wa­nia
rewo­lu­cjo­ni­stą. Dzia­łał w Komu­ni­stycz­nej Par­tii Pol­ski, a wybuch wojny
zastał go w wię­zie­niu w jed­nym z kre­so­wych mia­ste­czek. Osiem­na­stego
wrze­śnia 1939 roku drzwi jego celi otwo­rzyły się z hukiem i sta­nął w nich żoł­nierz z czer­woną gwiazdą na czapce. NKWD szybko zwe­ry­fi­ko­wało,
kim jest wię­zień. „Będziesz naszym tłu­ma­czem, towa­rzy­szu komu­ni­sto!” –
powie­dział mu szef miej­sco­wego refe­ratu NKWD i Cewi uświa­do­mił sobie, że
jeśli zacznie pro­te­sto­wać, to może źle skoń­czyć. Mimo że wolał wró­cić do
kowal­stwa, został tłu­ma­czem. Rosyj­skiego nauczył się w trzy mie­siące,
gdyż na kre­sach wszy­scy mieli jego pod­stawy. Z cza­sem tłu­ma­czył także na
prze­słu­cha­niach, a nie były to roz­mowy towa­rzy­skie. Dostał pisto­let,
trzy maga­zynki pełne amu­ni­cji i radę, żeby uwa­żał na mie­ście, bo Polacy
nie tylko Rosjan nie lubią, ale takich Żydów jak Cewi rów­nież. W czerwcu
1941 roku, gdy weszli Niemcy i miej­scowi Polacy urzą­dzili miej­sco­wym
Żydom pogrom za – jak to okre­ślili – wysłu­gi­wa­nie się Sowie­tom, choć w tym mia­steczku by­naj­mniej nie było to nagminne, Cewi zro­zu­miał, że
prze­trwa tylko w lesie. Przez następne lata wal­czył w radziec­kiej
par­ty­zantce i zabi­jał Niem­ców oraz ich poma­gie­rów.


Kiedy w 1944 roku nad­szedł front, pra­wie cały oddział wstą­pił w sze­regi
Armii Czer­wo­nej. Zacią­gnął się także Cewi i zdo­by­wał ze swoją jed­nostką
Ber­lin, a za nie­zwy­kłą odwagę na polu walki dowódca armii odzna­czył go
przed fron­tem dywi­zji Orde­rem Boha­tera Związku Radziec­kiego i mia­no­wał
na wyż­szy sto­pień ofi­cer­ski. I może Cewi zostałby w woj­sku i zro­bił
karierę w Armii Czer­wo­nej, ale na szlaku bojo­wym w Pol­sce, gdy był już
dowódcą bata­lionu, jego pułk tra­fił na mia­sto Oświę­cim i nie­miecki obóz
kon­cen­tra­cyjny Auschwitz.


Po tym, jak jego bata­lion wziął udział w oswo­bo­dze­niu obozu, a Cewi
zro­zu­miał, co się tam stało z Żydami Europy, pojął też, że już ni­gdy nie
będzie tym samym czło­wie­kiem.


W lipcu 1945 roku zde­zer­te­ro­wał więc z Armii Czer­wo­nej, prze­szedł na
zachodni brzeg Łaby i popły­nął do Pale­styny. Tam przy­stą­pił do bojó­wek
żydow­skich zma­ga­ją­cych się z Bry­tyj­czy­kami i Ara­bami, a w 1948 roku brał
udział w walce o Pań­stwo Izrael. W tej woj­nie jego doświad­cze­nie bojowe
wynie­sione z Armii Czer­wo­nej było na wagę złota, a umie­jęt­no­ści dowódcy
bata­lionu – nie­oce­nione. Ale nie wstą­pił do two­rzą­cej się armii
izra­el­skiej, bo na placu ape­lo­wym obozu Auschwitz przy­siągł sobie, że
będzie ści­gał i zabi­jał tych, któ­rzy to pie­kło wymy­ślili i nim
kie­ro­wali. A to gwa­ran­to­wał wywiad.


Cewi ni­gdy nie zało­żył rodziny, gdyż uwie­rzył kie­dyś, że jego rodziną
jest par­tia. Póź­niej zro­zu­miał, że ci towa­rzy­sze, któ­rzy ten pogląd
wyra­żali naj­gło­śniej, mieli rodziny, ładne żony albo ładne kochanki,
samo­chody służ­bowe oraz dobre wyży­wie­nie… Ale nawet gdy się o tym
prze­ko­nał, wie­dział już, że przez całe życie będzie polo­wał na spraw­ców
Holo­kau­stu. Na rodzinę zabra­kło czasu.


Tak jak zabra­kło czasu na tę kobietę z kre­sów, którą jego bata­lion
wyzwo­lił, wśród tysięcy innych, w Auschwitz. Gdy następ­nego dnia
otrzą­snęła się z obo­zo­wego pie­kła, dołą­czyła do jego jed­nostki jako
pro­sty żoł­nierz, a do Ber­lina doszła jako porucz­nik. Była zacięta,
nie­ustra­szona, ni­gdy nie brała jeń­ców i Cewi czuł, że się w niej
zako­chuje. Gdy więc pod­jął decy­zję, że popły­nie do Pale­styny, chciał
Janę zabrać ze sobą. Ale nie dała się prze­ko­nać. „Nie skoń­czy­łam z zabi­ja­niem Niem­ców” – powie­działa.


Cewi ponow­nie wybrał mię­dzy rodziną a swoim powo­ła­niem. Tak zostało i na
zmianę się nie zano­siło…


– Witaj, Cewi – usły­szał żeń­ski głos, gdy wszedł na taras.


– Dolo­res, sza­lom, kra­sa­wico – odparł, pod­szedł do kobiety i poca­ło­wał
ją. – Piękna jak zawsze.


Po któ­rejś wspól­nej akcji zaga­pił się na nią o sekundę za długo.
Pode­szła potem do niego i powie­działa: „Chcesz mnie prze­le­cieć, Cewi?
Nie krę­puj się. Pomogę ci”. Roz­pięła mu roz­po­rek, ścią­gnęła spodnie,
klęk­nęła przed nim… To nie­bez­pieczna kobieta – uświa­do­mił sobie były
dowódca bata­lionu Armii Czer­wo­nej i Boha­ter Związku Radziec­kiego.


Ale taka sama była w akcji – nie­prze­wi­dy­walna dla wroga. Zawsze
zmie­rzała do tego, by prze­jąć kon­trolę nad jego naj­bar­dziej wraż­li­wym
punk­tem. Dużo musiała przejść w Pol­sce – doszedł do wnio­sku Cewi. Od
tam­tego dnia Dolo­res zawsze mogła liczyć na jego uwagę, ale ni­gdy nie
nad­uży­wała tej moż­li­wo­ści.


– Wybacz, Cewi, że zawra­cam ci dupę, ale to coś naprawdę waż­nego –
powie­działa teraz Dolo­res po pol­sku i nalała mu kie­li­szek bim­bru.


– Co się stało?


Wychy­lił kie­li­szek jak kie­dyś na fron­cie. Mówili po pol­sku, jak każdy,
kto był wtedy kimś w Izra­elu. Żydzi z Pol­ski w 1958 roku trzę­śli
Izra­elem, a na posie­dze­niach rządu mini­stro­wie kłó­cili się po pol­sku.


– Domi­nik wywo­łał mnie na nad­zwy­czajne spo­tka­nie do Włoch – odrze­kła.


Jed­nym z owych dziw­nych, ale jakże uży­tecz­nych kon­tak­tów, czyli – w żar­go­nie wywia­dow­czym – akty­wów, jakie Dolo­res wnio­sła do Mosadu, była
orga­ni­za­cja Domi­nika. Kazali sobie słono pła­cić, ale byli sku­teczni,
sprawni i dotrzy­my­wali słowa. Dzięki nim wywiad izra­el­ski wycią­gnął zza
żela­znej kur­tyny kil­ku­na­stu naprawdę waż­nych ludzi. Ale – co bar­dziej
inte­re­so­wało Cewiego – potra­fili zlo­ka­li­zo­wać zbrod­nia­rzy hitle­row­skich,
i to tych z samej góry. Zlo­ka­li­zo­wać i zabić, za dodat­kową opłatą.


– To jedź. Napi­sał dla­czego?


– To przy­szło w nocy przez radio­sta­cję, podwój­nym szy­frem i zako­do­wane –
rze­kła i podała Cewiemu kartkę zapi­saną po pol­sku.


„Madonna w nie­bie z opie­ku­nem. Sta­tua Wol­no­ści. Inkwi­zy­cja Kolo­ni­stów –
bez par­donu. Miej­sce 30.3.20”.


– Co to zna­czy, Dolo­res?


– To zna­czy, że w Nowym Jorku, gdzie jest Sta­tua Wol­no­ści, jakaś służba
jan­ke­sów wypra­wiła do nieba moją sio­strę Inez, chuj wie dla­czego, ale
bez lito­ści. – Dolo­res sły­nęła z tego, że ni­gdy nie prze­biera w sło­wach.
– I Domi­nik wywo­łuje mnie do Rzymu za trzy dni o dwu­dzie­stej w sta­łym
miej­scu.


– Ale Inez była cywi­lem…


– Zabili ją z Rat­zem, jej opie­ku­nem z pole­ce­nia Domi­nika, a Ratz cywi­lem
nie był! Kurwa mać!


Cewi zer­k­nął na kartkę i natych­miast sko­ja­rzył – „…z opie­ku­nem”. Jasne!


Poznał kie­dyś Domi­nika na spo­tka­niu kon­tro­l­nym z Dolo­res w szwaj­car­skich
Alpach. Cewiemu nie­ła­two było zaim­po­no­wać, bo w życiu widział nie­jedno,
ale ten Polak zro­bił na nim wra­że­nie. A gdy kobieta uprze­dziła go przed
spo­tka­niem, że w swo­jej orga­ni­za­cji Domi­nik posłu­guje się byłymi
żoł­nie­rzami SS, a ten nie zaprze­czył, to Cewi zdał sobie sprawę, że ma
do czy­nie­nia z zawod­ni­kiem wagi cięż­kiej. A taki nie bre­dzi, zwłasz­cza
szy­frem. Czuł więc instynk­tow­nie, że stało się coś… nie mógł nawet
zna­leźć wła­ści­wego słowa.


– Prze­cież Ratz to był pra­wie sir Jan Ratz. Wete­ran SOE, SAS i MI6.
Pupil lorda Greya, ulu­bieńca kró­lo­wej i przy­ja­ciela Win­stona Chur­chilla.
Jan­ke­sów cza­sami zaćmiewa, ale nie na tyle, żeby zabi­jać takich ludzi na
swoim progu!


– Domi­nik to czło­wiek przy­tomny, umysł zimny jak stal, a nerwy grube jak
moja noga koło dupy. Więc jeśli pisze, że Ami zaje­bali moją sio­strę i Ratza, to nie dla­tego, że sen miał pro­ro­czy, ale dla­tego, kurwa, że tak
było! – rze­kła dobit­nie Dolo­res, a jej piękna twarz nabrała koloru
doj­rza­łej wiśni.


Nalała sobie kie­li­szek bim­bru i powoli wypiła do dna.


Cewi nie­raz w życiu bywał w sytu­acjach, gdy jego ludziom ginęli bra­cia,
sio­stry, ojco­wie, matki, dzieci czy przy­ja­ciele, i wie­dział, co należy
robić. Zwłasz­cza dla Dolo­res. Usiadł obok niej, ujął mocno jej dłoń, jak
żoł­nierz, nie jak kocha­nek, i zaczął mówić.


– Powiem ci to nie jako prze­ło­żony, ale jako przy­ja­ciel. Przy­sią­głem
sobie wtedy na placu ape­lo­wym w Auschwitz, że czas bez­kar­nego zabi­ja­nia
Żydów skoń­czył się bez­pow­rot­nie – dla Niem­ców, Rosjan, Ara­bów czy
Ame­ry­ka­nów i chuj wie kogo jesz­cze. Poje­dziesz na spo­tka­nie z Domi­ni­kiem
i dowiesz się wszyst­kiego. Powiesz mu ode mnie, że Mosad pomoże mu w usta­le­niach, bo pod­czas wojny rato­wał Żydów, przez ostat­nie lata Żydom
poma­gał i jego syn jest czę­ścią naszego narodu. A my pamięć mamy jak
słoń – dla wro­gów, ale i dla przy­ja­ciół. Domi­nik nie powie tego, ale
będzie ocze­ki­wał, że poje­dziesz do Nowego Jorku dowie­dzieć się u naszych, co się stało i czego on, jego Polacy i eses­mani usta­lić nie
mogą. Więc udasz się tam ze spo­tka­nia w Rzy­mie. Wysłu­chaj bar­dzo uważ­nie
Domi­nika. To mądry i doświad­czony czło­wiek… zresztą wiesz to lepiej ode
mnie. On ci powie, czego dokład­nie masz szu­kać w Ame­ryce, bo naj­le­piej
zna sprawę i wie, komu mógł tam pod­paść. Kochał Inez i kocha cie­bie,
więc nie każe ci robić nic, co mogłoby cię wpa­ko­wać w tara­paty. Słu­chaj
go!


– Zawsze go słu­cha­łam i wyko­ny­wa­łam jego roz­kazy… – rze­kła Dolo­res.


– W Nowym Jorku będziesz trzy­mała się z daleka od naszych ofi­cjal­nych
pla­có­wek. Pój­dziesz do dwóch osób, któ­rych namiary dam ci rano. Jedna
zapro­wa­dzi cię do poli­ty­ków żydow­skich, a druga do mafii. Dam ci też
list do jed­nego z rabi­nów w mie­ście. Dwa lata temu Domi­nik wycią­gnął z Ukra­iny jego syna z nie­pra­wego łoża. Byli­śmy razem w radziec­kiej
par­ty­zantce. Zna mnie dobrze. Gdyby ktoś z naszych miał wąt­pli­wo­ści, czy
ci pomóc, albo coś taił – nic nie mów. Idź do rabina i opo­wiedz mu. On
wtedy pój­dzie do opor­nych i powie, że jeśli nie zechcą pomóc, to ja do
nich przy­jadę. Ale wtedy nie potrak­tuję ich jak braci Żydów! Rabin umie
prze­ko­ny­wać w moim imie­niu, bo to mądry czło­wiek i bogo­bojny.


– Dzię­kuję, Cewi, ni­gdy ci tego nie zapo­mnę…


– Nic nie musisz mówić. Wiesz, że robię to nie dla­tego, że byli­śmy
kochan­kami, ale dla­tego, że tak trzeba. Jeżeli zabiły ich służby
ame­ry­kań­skie, to albo był to jakiś przy­pa­dek, albo Ratz czy Domi­nik coś
solid­nie im nabro­ili. W jed­nym i dru­gim przy­padku Ame­ry­ka­nie będą
tuszo­wać, ściem­niać i bać się odwetu. Prę­dzej czy póź­niej uświa­do­mią
sobie, że naru­szyli inte­resy paru wywia­dów: MI6, naszego, a może
Pola­ków. Jeżeli Pola­ków, to może i Rosjan. Im bar­dziej będą się bać, tym
bar­dziej będą nie­bez­pieczni. Musisz więc być nie­zwy­kle ostrożna. Jeżeli
to nie był nie­szczę­śliwy wypa­dek, to ci, któ­rzy za tym stoją, już raz
zabili i w razie potrzeby zabiją ponow­nie. Czło­wieka Mosadu też. A teraz
bierzmy się do roboty, bo czasu mało.


– Na zdro­wie, Cewi, lechaim – rze­kła Dolo­res i napeł­niła kie­liszki.


– Na zdro­wie.


Wypili, poca­ło­wali się i każde podą­żyło w swoją stronę.


Cewi wra­cał do cen­trali Mosadu i myślał. Służby ame­ry­kań­skie to FBI i CIA, reszta się nie liczy. FBI nie zabija ludzi, z wyjąt­kiem gang­ste­rów,
a i tych coraz rza­dziej. Obser­wuje, reje­struje, aresz­tuje i posyła do
wię­zie­nia. Typowa poli­cyjna men­tal­ność. Dobrzy fachowcy i lega­li­ści.
Stary Hoover nie tole­ro­wałby jakichś zabójstw, w prze­ciw­nym razie nie
prze­trwałby tyle lat. Ale CIA to inna bajka. Dużo tam jesz­cze ludzi z OSS z cza­sów wojny. Ope­ra­cje spe­cjalne, dywer­sja na tyłach wroga,
sabo­taż, eli­mi­na­cje. O tak, oni wtedy nauczyli się tro­chę zabi­jać! Może
nie tak jak ja, Domi­nik lub Ratz, ale łyk­nęli bak­cyla zabi­ja­nia.
Zro­zu­mieli, że nie­kiedy to naj­prost­sze roz­wią­za­nie pro­blemu. Mają jed­nak
zakaz dzia­ła­nia i sto­so­wa­nia takich metod na tere­nie Sta­nów
Zjed­no­czo­nych.


Wie­dział, że musi poin­for­mo­wać szefa Mosadu o wyda­rze­niu w Nowym Jorku
ze względu na zaan­ga­żo­wa­nie Dolo­res, śmierć Inez, no i dla­tego, że mogło
ono naru­szać inte­resy żydow­skie. Poza tym szef i tak się jakoś dowie, bo
Domi­nik nie odpu­ści i nie­długo cały świat wywiadu będzie o tym mówił.
Lepiej więc być pierw­szym.


Par­szywa sprawa! – pomy­ślał ze smut­kiem i rosną­cym gnie­wem.
  
9 maja


W wytwor­nym salo­nie rezy­den­cji rodziny Greyów w lon­dyń­skiej dziel­nicy
Ken­sing­ton zasia­dało w wygod­nych fote­lach obi­tych jasno­be­żo­wym jedwa­biem
trzech męż­czyzn. Palili cygara i pili szkocką whi­sky. Byli to lord Grey,
jego syn Mal­colm i sir James Gib­bons, który tego dnia wró­cił z Waszyng­tonu, dokąd udał się bez­po­śred­nio z Nowego Jorku. Nad Poto­ma­kiem
spo­tkał się z naj­bliż­szym doradcą pre­zy­denta Eisen­ho­wera i sze­fem FBI J.
Edga­rem Hoove­rem.


Teraz prze­ka­zy­wał zebra­nym całą swoją wie­dzę i doko­ny­wał pod­su­mo­wa­nia.


– W Bia­łym Domu zapew­niono mnie o peł­nej goto­wo­ści do wszel­kiej pomocy,
gdy­by­śmy cze­go­kol­wiek potrze­bo­wali. Pre­zy­dent ode­brał w tej spra­wie
tele­fon od Chur­chilla, a to prze­cież kom­ba­tanci z ostat­niej wojny, więc
mamy we wszyst­kim zie­lone świa­tło. Hoover miał już na biurku raport
Car­sona, szefa nowo­jor­skiego biura FBI, i przy­chyla się do opi­nii, że to
musiał być nie­szczę­śliwy wypa­dek. Nie znaj­duje innego wytłu­ma­cze­nia – bo
niby dla­czego ekipa obser­wa­cji FBI mia­łaby zabi­jać figu­ran­tów, za
któ­rymi cho­dziła od tygo­dnia? A Hoover to stary lis i potrafi zwie­trzyć
fałsz.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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